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W odpowiedzi na apel kolejarz zy Z Tarnowskich Gór 


Łódż-Kaliska podejmuje Czyn Lipcowy 


Wzmożoną wydajnością pracy, oszczędnością i 
sparaliżujemy zakusy podżegaczy wojennych 


Są święta i rocznice, kilte zapi. 
saly się głęboko w pamięci i sercach 
ludzkich. Takie święta czci się zu- 
pełnie inaczej — takie święta prag- 
nie się utrwalić, żeby pozostał po 
nich jakiś ślad, jakiś znak widomy, 
że naród nie tylko słowami, ale i czy 
bem zadokumentował swój udział w 
uczczeniu pamiętnej rocznicy, 

Zrywali się do czynu robotnicy 
Cementowni „Grodziec“, górni i 
włókniarze, inicjując Czyn 1 Mażo- 
wy. SŚwymi spracowanymi dłońmi 
nięśli w darze Ojczyźnie, klasie ro 
botniczej, nowe dodatkowe tony wę- 
zla, metry tkanin, kilogramy przę- 

zy, 

W obliczu 6-ej rocznicy wyzwole- 
tia: Polski przez bohaterską Armię 
Radziecką, odezwali się kólejarze, Ci 
si i często nieznani przodownicy pra 
cy — maszyniści, palacze, pracowni- 
cy stacyjni, robotnicy warsztatów — 
ci wszyscy, dzięki którym bez prze” 
wy, jak krew w organiźmie pulsuje. 
v naszym kraju ruch kolejowy. Ode- 
zwali się kolejarze z Tarnowskich: 
Gór, deklarując swój Czyn Lipcowy. 

Odpowiedziała Łódź — kolejarze 
węzła Łódź - Kaliska. s 

s 


W niewielkiej świetlicy Parowo- 
zowni Łódź - Kaliska zebrali się 
wczoraj kolejarze. Przybyli tu pro- 
-sto od pracy — usmarowani, czarni 
od węgla, zebrali się, by wspólnie 
uchwalić 1 podjąć lipcowe zobo ięki» 
nia. 

Krótko, lecz prosto, tak od Serca, 
przemówił 1 sekretarz organizacji 
podstawowej tow. Marian Krasiński. 
Mówił o tym, że kolejarze Łódź - Ka 
liska mają chlubną kartę w swej hi- 
storii, że na dwa miesiące przed ter 
minem wykonali Płan 3-letni, że dzię 
kr rozwojowi współzawodnictwa i ra 
cjonalizacji przysporzyli Państwu po 
kaźne oszczędności. Mówił o ogromie 
zadań, stojących w chwili obecnej 


WARSZAWA (PAP) — Dzieje 
konszachtów oskarżonego) Jana No- 
waka z gestapo zostały- ujawnione 
przęz niego w czwartym dniu proce- 
su bandy NSZ przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Warszawie. 
Kleryk Stefan Majewski i dezerter 
Wiktor Stryjewski zeznawali o po- 
pełnionych przez nich morderstwach. 

Osk. JAN NOWAK przypomniał 
oszczerczą kampanię, prowadzoną w 
roku 1944 przez dowództwo naczel. 
„ne AK przeciw polskim działaczom 
lewicowym i przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, a następnie podał 
szczegóły zamordówania przez jeden 
z oddziałów AK trzech żołnierzy Ax 
mi Ludowej w październiku 1944 ro- 
ku w jednej ze wsi powiatu Płock, 
Nowak stwierdza, że miejscowe do- 
wództwo AK starało się o utrzyma- 
wie tego bratobójczego mordu w ta- 
jemnicy. 

W dalszym ciągu Nowak zeznał, 
że gestapo aresztowało w roku 1944 
niejakiego Stępczyńskiego z AK-cw- 
skiej administracji cywilnej. Niemie- 
cka tajna policja polityczna w Pło- 
eku, zaproponowała. Stępczyńskiemu, 
Że zwolni go z więzienia, jeżeli, prze 
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Towarzysze delegaci i 


przed klasą robotniczą. 

Słuchali go towarzysze, mocniej 
zaciskały się ich dłonie. Kolejarze 
nie zawiodą. Kolejarze wypełnią obo 
Sak, jakie nakłada na nich Plan 

etni 

Poważny, uroczysty nastrój pano- 
wał w skromnej kolejarskiej świet- 
licy, gdy padały zobowiązania Czynu 
Lipcowego. 

Mówił maszynista tow. Rakowski, 
prowadzący parowóz już 23 lata. Do 
bry fachowiec — 24 tony węgla za- 
oszczędził w ubiegłym miesiącu. Mó 
wił w imieniu maszynistów węzła 
Łódź: - Kaliska. 

— Zwiększymy przeciętny dobowy 
przebieg wszystkich parowozów o 4 
km. w stosunku do planu. W oparciu 
o dotychczasowe doświadczenie, © 
sukcesy tow. tow. Szkiłądza, Win- 
czewskiego i Krzemińskiegł, którzy 
już 50.000 kilometrów przejechali bez 
płukania kotła, zobowiązujemy się 
przejechać bez płukania 20.000 kilo- 
metrów. Zobowiązanie to wykonamy 
dzięki prawidłowemu dawkowaniu 50 
dafosu, dzięki częstemu odmulaniu 
kotła i właściwemu socjalistycznemu 
nstosunkowaniu się do pracy i do 
maszyny. \ 

— Odpowiadając na apel Lidii Ko- 
rabielnikowej, ra wezwała robot- 
ników do przepracowania kilku dni w 


„miesiącu na zaoszczędzonym Surow- 


cu, skłądamy zobowiązanie, że każda 
drużyna parowozowa przejedzie ną 
dodatkowo zaoszczędzonym węglu 2 
dni w ciągu miesiąca, dając około” t 
miliona złotych oszczędności mie- 
sięcznie. 

W imieniu ekspedycji towarowej 
przemawiał tow. Duklewski. Pracow- 
nicy ekspedycji podniosą ładowność 
wagonów do 10.000 ton, dając w ten 
sposób poważne oszczędności, Załoga 


ekspedycji zobowiązała się nie prze- 


trzymywać wagonów przy wyładun- 


łoga zobowiązała się zbierać skrzętnie 
i zdawać do magazynu zasobów wszy 
stkie plomby ołowiane, postanawia- 
jc w roku bieżącym zebrać w ten 
sposób około 800 kg ołowiu. 

Z entuzjazmem deklarowali koleja 
rze swe zobowiązania na cześć 6-ej 
rocznicy PKWN. 

Raz po rac występowali przodow- 
nicy pracy: tow. tow. Kamiński, Ka- 
łucki, Rygaliński, wykonujący 140 
proc. normy, spawacz Kuberski, — 
150 proc. normy. Padały wielkiej wa 

gi zobowiązania pracowników stacyj- 
nych — służby ruchu. 

— Podniesiemy o Jeden procent re 
gularność biegu pociągów  osobo- 
wych. Regularność biegów pociągów 
towarowych  doprowadzimy do 70 
proc. Planowe podstawianie wago- 
nów. do 80 procent. W stosunku do 
ubiegłego miesiąca — o 27 procent 
zmniejszymy ilość uszkodzeń wago- 
nów. Od 1 lipca rozpoczniemy 
współzawodnictwo z naszymi boczni- 
cami pod względem planowej obsługi 
i planowego zwrotu wagonów. Wśród 
żywych oklasków i okrzyków padło wie 
le zobowiązań indywidualnych. Pra- 
cownicy warsztatów wagonowych po 
stanowili naprawić dodatkowo wózki 
bagażowe do ekspedycji. Pracownicy 
samochodowi zaoszczędzą ponad 38 
tys. złotych, magazyn zasobów wy- 
sortuje i uporządkuje cały swój od- 


lepszą jakością 


dziął. Służba ruchu wzmoże czujność. 
Cała załoga dbać będzie o podniesie- 
nie jakości i wydajności pracy. 

Zmieniały się twarze na mównicy, 
zmieniały się głosy, lecz wszystkie 
wypowiedzi brzmiały jednakowo. 
Brzmiała w nich siła i moc i nies- 
ugięta wola, ta, która dotychczas pol 
ską klasę robotniczą prowadzi od 
zwycięstwa do zwycięstwa. 

KOLEJARZE ŁóDZCY PODJĘLI 
APEL WĘZŁA TARNOWSKIE Gó- 
RY. ODPOWIE IM CAŁA ROBOT- 
NICZA ŁóDŹ. 


MOSKWA (PAP) — 22 czerwca 
przybyła do Moskwy delegacja rzą- 
dowa Rzeczypospolitej Polskiej dla 
spraw ekonomicznych z wicepremie- 
rem tow. RILARYM MINCEM na 
czele. 


W skład delegacji wchodzą: mini- 
ster handlu zagranicznego R. P. — 
tow. TADEUSZ GEDE i szereg eks- 
pertów. 

Na Dworcu Białoruskim witali de- 


legację: minister handlu zagraniczne 
go ZSRR — M. A. MIENSZYKOW, 


wieeminister spraw zagranicznych 
ZSRR — A. I. ŁAWRIENTIEW, 
wiceminister handlu zagranieznego 


ZSRR — M. G. ŁOSZAKOW, przed 
stawiciel handlowy ZSRR w Polsce 
— E. I. BABARIN i szereg pracow» 
ników Min. Spraw Zagranicznych Í 
Min. Handlu Zagranicznego ZSRR 
Delegację witał także personel AM 


basady R. P. w Moskwie z charge 
d'affaires A. L Zambrowiczem na 
czele. 


Dworzec udekorowany był flagami 
polskimi i radzieckimi. 


Zdecydowaną walkę z terrorem faszystowskim 
zapowiada Komunistyczna Partia Japonii 


SZANGHAJ (PAP). — Jak donoszą 
z Tokio, odbyła się tam 18 czerwca 
ogólnokrajowa konferencja przedsta- 
wicieli Japońskiej Partii Komunistycz 
nej. 

Ogólny referat na konferencji wy- 
głosił przewodniczący tymczasowego 
kierownictwa centralnego Siino, Kon 
ferencja jednomyślnie zaaprobowała 
wywody referenta, 

W końcu obrad konferencja przy- 
jęła następującą rezołucję: 

W warunkach  srogich prześlado- 
wań i represji ze strony reakcji no- 
tujemy stały i szybki wzrost sił lu- 
dowych pod kierownictwem naszej 
partii. Walka nasza o rewolucję roz- 
wija się w warunkach burzłiwych, a 
nasza przodująca partia utwierdza 
swą żelazną jedność bolszewicką. 

Bezprawne szykany w stosunku do 
członków Komitetu Centralnego na- 
szej partii nie wstrzymają tej walki 


ani na chwilę. Wręcz przeciwnie, bę 
dziemy ją wieść z uporem pod prze 
wodem tymczasowego kierownictwa 
centralnego. 

Konferencja zapowiada zdecydo” 

wane zlikwidowanie wszelkiej dzia- 
łalności frakcyjnej i wniesienie noe 
wego układu w pełną chwały histo- 
rię partii. 


Poseł Korei 
Ludowo - Demokratycznej 


w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP). — W czwar- 
tek poseł Koreańskiej Reptbliki Tu 
dowo - Demokratycznej w Buda- 
pesżcie — Kvon-O-Dik wręczył listy 
uwięrzytelsiiające _przewodmiczące- 
mu prezydium Węgierskiej Repu- 
bliki Ludowej — Ronai. 


Plan pachołka imperialistów-Schumana 


wydaje w ręce niemieckich i amerykańskich kapitalistów 
węglowy i stalowy przemysł Francji 


GENEWA (PAP) — Jak donoszą z 
Paryża, rozpoczęła się tam konferen 
cja, poświęcona sprawie stworzenia 
kartelu węglowo - stalowego, w myśl 
projektu Schumana, 

W konferencji, która zmierza do 
stworzenia wojennego arsenału w rę 
kach amerykańskich imperialistów, 
uczestniczą przedstawiciele Francji. 


Prasa radzieck r c 


W 9 rocznicę zbrodniczego najazdu 
karharzyńców hitlerowskich na ZSRR 


MOSKWA (PAP) — Cała prasa radziecka zamieszcza obszerne ar- 
tykuły, poświęcone 9 rocznicy najazdu Niemiec hitlerowskich na ZSRR. 


„PRAWDA“ w artykule wstępnym 
"pt. „Potęga ustroju radzieckiego", 


ku lub załadunku powyżej 6.godz. Za | pisze m. ìn.: 


Nikczemne konszachty dowództwa AK z gestapo 


ujawnia 4 dzień procesu krwawej bandy morderców w Warszawie 


prowadzi. on rokowania ze Swą orga 
nizacją w celu nakłonienia jej do per 
traktacji z gestapo. Gestapo zaofia- 
rowało zwalnianie członków AK z 
płockiego więzienia za cenę otrzymy 
wania od miejscowej organizacji AK 


informacji o działaczach ruchu lewi 


cowego, walczących z okupantem i o 
żołnierzach radzieckich. Ponadto — 
według propozycji gestapo — obie 
pe jące strony miały zaprze- 
siać wzajemnego zwalczania się. 


Obie pertraktujące strony dosziy 
do porozumienia, które — jak stwier 
dza Nowak — zostało zaakceptowa- 
ne przez podokręg AK. Wówczas 
gestapowcy zwolnili z więzienia pew 
ną liczbę iresztowanych działaczy 
Armii Krajowej. 

Zeznający w sutannie osk, kleryk 
STEFAN MAJEWSKI wyjaśnił, że 
przed wojną studiował teologię w 


(Dalszy ciąg na str. 2-23) 


Zawarcie polsko - niediackie: konwencji 


o współpracy w ochronie roślin 


ułatwi skuteczną walkę z groźnymi szkodnikami 


WARSZAWA (PAP). — 22 bm. 


przybył do Warszawy wiceminister | mieckiej Republiki 


skiej, a Rządem Tymczasowym Nie 
Demokratycznej, 


rolnictwa i leśnictwa Niemieckiej Re | dotyczącej współpracy w dziedzinie 


publiki Demokratycznej, Paul Mer- 
ker w towarzystwie generalnego dy 
rektora w Ministerstwie Rolnictwa 
i Leśnictwa, Herberta Hoffmana. 

Goście niemięccy przybyli do Pol- 
ski w celu podpisania konwencji 


ochrony roślin. Zawarcie konwencji 
umożliwi obu krajom zastosowanie 
bardziej skutecznych środków przy 
zwalczaniu szkodników roślinny th, 


przede wszystkim zaś przy zwalcza 


stonki 


niu groźnego szkodnika 


dzy Rządem Rzeczypospolitej Pol- | ziemniaczanej. 


Początek obrad w sobotę 24 bm. o godzinie 10 
zaproszeni winni przybyć 
na Konferencję wcześniej dla załatwienia formalności 

KOMITET ŁÓDZKI 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
KOKA KOCYK JANKA, | gospodarczego i jego gnicie 


9 lat temu — 22 czerwca 1941 ro- 
kų — barbarzyńcy hitlerowscy napa 
dli na naszą ojczyzmę, przerwali. po- 
kojową pracę narodu radzieckiego. 
Przygotowując zbrodniczy najazd na 
Związek Radziecki, faszyści korzy- 
stali z poparcia imperialistów Sta- 
nów Zjednoczonych i Anglii. Impe- 
rialiści wykorzystując siły Niemiec 
faszystowskich i ich satelitów, dą- 
żyli do zdławienia radzieckiego pań- 
stwa socjalistycznego — twierdzy po 
koju, demokracji i socjalizmu na ca- 
łym świecie, do zniszczenia przodu- 
jących sił klasy robotniczej w innych 
krajach, do zdławienia ruchu narodo 
wo = wyzwoleńczego w koloniach i 
krajach zależnych. Krwawe plany fa 
szystów hitlerowskich poniosły cał- 
kowitą klęskę. 

W wielkiej wojnie narodowej, na- 
ród radziecki pod kierownictwem 
Partii Bolszewickiej, pod genialnym 
przewodem towarzysza STALINA, 
walcząc sam na sam z faszystami, 
całkowicie rozgromił uzbrojone od 
stóp do głów Niemcy hitlerowskie, 
które poprzednio podbiły niemal całą 
Europę. 

Naród radziecki kontynuuje 
„Prawda“ — wywalczył zwycięstwo 
o znaczeniu kistorycznym. Zwycię- 
stwo to zostało osiągnięte kosztem 
olbrzymich wysiłków całego kraju. 
Nikczemny wróg dokonał ogromnych 
zniszczeń w naszej gospodarce naro- 
dowej. Każde inne nawet najsilniej- 
sze państwo kapitalistyczne, które 
iponiosłoby takie szkody, cofnęłoby 
się o dziesiątki lat w swym rozwo- 
ju, przekształciłoby się nieuchronnie 


sw mocarstwo drugorzędne. Lecz nie 


wydarzyło się to z państwem radzie- 
ckim. 


W. latach: powojennych, w pokojo- 
wej twórczości pracy narodu radzie- 
ckiego ujawniły się z nową siłą wiel 
kie zalety radzieckiego ustroju spo- 
łecznego i państwowego. Gospodarka 
radziecka — wolna ód anarchii w 
produkcji, kryzysów, bezrobocia, nę- 


„dzy i innych ułomności kapitalizmu. 


rozwija się w niesłychanym temnie, 
osiagając jedno zwycięstwo po dru- 
im. 

A Na tle potężnego rozwoju gospo- 
darki ZSRR, znacznych sukcesów kra 
jów demokracji ludowej — ze szeze- 
gólną wyrazistością ujawnia się ban 
kructwo  kapitalistycznego systemu 


Zachodnich Niemiec, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. 

Na marginesie dyskusji w Zgroma 
dzeniu Narodowym nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
— deputowany komunistyczny Bis- 
carlet poddał plan Schumana suro- 
wej krytyce. Plan ten — wywodził 
Biscarlet — wydaje francuski prze- 
mysł węglowy i stalowy w ręce ka- 
pitalistów niemieckich i amerykań- 
skich. 

To, częgo nie zdołali osiągnąć Hi- 
tier i Wilhelm II ofiaruje Schuman 
na srebrnym półmisku magnatom 
Ruhry. 25 kopalniom grozi. zamknię 
cie, 150 francuskim fabrykom meta 
'owym — likwidacja, co pociągnie 
za sobą zwolnienie z pracy tysięcy 
górników i metalowców. 


Biscarlet podkreślił w zakończeniu. 
doniosłe znaczenie wspólnej deklara 
cji OGT i Wolnych Niemieckich Zwią 
zków Zawodowych. 

„Humanite* w związku z tym 
stwierdza, że jest świadomym znie- ' 
kształceniem prawdy mówić o „po- 
jednaniu francusko - niemieckim” na 
marginesie kombinatu Schumana. 
Prawdziwe pojednanie francusko- 
niemieckie jest możliwe tylko w dro 
dze współpracy sił postępowych obu 
krajów. 

Dziennik „Ce Soir“ wskazując na 
nieobecność na kofiferencji Anglii 
podkreśla: „Istota sprawy tkwi oczy 
wiście w rywalizacji różmych 'partne 
rów koalicji atlantyckiej, a w pierw 
szym rzędzie — Stanów: Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii", 


PZPB im. Hanki Sawickiej 


wykonały plan półroczny —— 


W dniu wczorajszym szpularnia PZPB im. Hanki Sawic- 
kiej (PZPB Nr 16) wykonała plan półroczny. Dwa dni temu 


wykonała plan farbiarnia, 


dzalnia, 


przed 5 dniami 


— zaś przę* 


Wobec tego całe zakłady zameldowały już o wykonaniu 
produkcji przewidzianej w planie półrocznym. 


Papież nie pozwala 


duchownym Ameryki Łacińskiej 


występować przeciw 


GENEWA (PAP). Jak donoszą z 
Paryża, dziennik „Action* opubliko- 
wał artykuł p. t. „Duchowieństwo 
Ameryki Łacińskiej miepokoi Wa- 
szyngton*. 

Autor stwierdza, że na zlecenie De 
partamentu Stanu, były osobisty 
przedstawiciel prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w Watykanie, Tay- 
lor, zakomunikował niedawno pa- 


pieżowi, iż rząd Stanów Zjednoczo- | 


nych odnosi się nieprzychylnie do 
duchowieństwa licznych, krajów A- 
meryki Łacińskiej, które bierze u- 
dział w ruchu skierowanym przeciw 
USA. W szczególności Taylor prosił 
papieża, by Watykan podjął kroki w 
celu przeszkodzenia udziałowi du- 
chowieństwa w tym ruchu, Taylor 
dał do zrozumienia, że kontynuowa- 
nie tego rodzaju propagandy przez 
duch owieństwo może spowodować nie 
przyjemne konsekwencje dla Koś- 


Plan półroczny 


- wykonany przed terminem! 


Zakłady Przemysłu  Wełnianego 
im. Karola Bardowskiego (dawniej 
PZPW Nr 38) meldują o wykonaniu 
półrocznych planów „produkcyjnych. 

Przędzalnia ZPW im. Karola Bar- 
dowskiego wykonała swój plan pół- 
roczny w dniu 19 czerwca, natomiast 
tkalnia i wykończalnia w dniu 21 
czerwca w godzinach  popołudnio” 
wy 


— 


imperializmowi USA 


ciola katolickiego, zwłaszcza w spra 
wie przekazywania środków finan- 
sowych między Ameryką Łacińską i 
Rzymem. 

Pisma, skierowane niedawno do 
nunciuszy apostolskich w  niektó- 
rych krajach Ameryki Łacińskiej, 
podkreślają, że papież uważa za ko- 
nieczne podjęcie odpowiednich kro- 
ków , w celu położenia kresu działał- 
ności antyamerykańskiej, Papież za- 
lecił rozwinięcie szerokiej propagan- 
dy na rzecz polityki Stanów Zjedno- 
czonych w Ameryce Łacińskiej, 
A | 


Delegacja rządowa NRD 


przybędzie do Budapesztu 

BUDAPESZT (PAP) — W czwer 
tek wieczorem Węgierska Agencja 
Telegraficzna ogłosiła komunikat za 
powiadający, że delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej pod przewodnictwem wicepremie- 
rą Ulbrichta przybędzie w najbliż- 
szym czasie do Budapesztu. Rządy 
Węgier i NRD — podkreśla komuni- 
kat — porozumiały się w. sprawie 
podjęcia rokowań i zawarcia ukła- 
dów, które przyczynią się do utrwa- 
lenia pokoju iszacieśnienia przyjaźni 
między narodami węgierskim i nie- 
mieckim oraz rozszerzą współpracę 
gospodarczą i kulturalną między obu 
krajami. 


EL. 2 > 


NARODY JUGOSŁAWII Í 


pozostały wierne idei pokoju i demokracji 


Ambasador Wende o tragedii Jugosłowian pod krwawymi rządami titowskich siepaczy |: 


Ambasador RP Jan Karol Wende, który przed kilkn dniami powrócił 
z Jugosławii — udzielił przedstawicielom prasy odpowiedzi na kilka py- 
tań, dotyczących sytuacji politycznej i ekonomicznej w tym kraju. 


— Jak należy ocenić fakt adwoła: 
nia z Jugosławii ambasadora Polski? 


— Decyzja Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej odwołania ambasadora Pol- 
ski z Jugosławii jest logiczną kon- 
sekwencją niesłychanie wrogiej po- 
stawy, jaką przyjął obecny rząd ju 
+ gosłowiański Tifo et consortes, za- 
równo wobec Polski Ludowej, jak i 
naszych sojuszników i przyjaciół == 
ZSRR.i krajów demokracji ludowej, 
jest konsekwencją dywersyjnej, anty 
pokojowej polityki rządu litowskie 
go na forum międzynarodowym. 


Szczególnie w ostatnim okresie = 
każde niemal posunięcie rządu jugo- 
słowiańskiego, tak w dziedzinie pa 
lityki wewnętrznej jak i zagranicz 
nej, wskazywało jasno na to, że nzur 
pałorzy titłowscy zmierzają już teras 
coraz jawniej do całkowitego — gao- 
spodarczego, politycznego 1 strate- 
gicznego — podporządkowania Jugo= 
sławii swoim mocodąwcom imperia- 
listycznym. 


Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
rząd titowski w praktyce włączył się 
do bloku państw imperialistycznych 
i oddał się całkowicie ną usługi tych 
rządów i grup imperialistycznych i 
ich zbrodniczych planów wojennych. 

Stawka padżegaczy wojennych Ra 
klike titowską posiada różne aspek= 
ty. Imperializm zdaje sabie doskona- 
le sprawę z tego, że nie może liczyć 
na miłujące pokój narody Jugosławii, 
jako na swego przyszłego partnera 
wojennego. 

Imperialiści świadomi są tego, że 
mimo niesłychanie wyuzdanej kam: 
panii kłamstw i oszczerstw — spałe- 
czeńistwo jugosłowiańskie w. olbrzy- 
miej swej większości pozostało wiers 
ne idei pokoju i demokracji, idei 
współpracy i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lus 
dowej. 

Imperialiści liczyli natomiast i 
wciąż jeszcze liczą na to, że w na: 
wej. powojenhej sytuacji politycznej 
— wobec daleko posuniętej kompro- 
mitacji międzynarodowej  socjałde. 
mokracji — klika titowska, udrapo= 
' wana w togę frazeologii rewolucyj- 
-nej, zdoła odegrać rolę specjalną w 
zbrodniczych „planach. przygotowań 
wojennych, Powierzono jej zadanie 
konia trojańskiego w óbozie pokoju 
— chodziło o to, aby dywersją titow= 
"ska rozszczepiła spoistość ideową i 
poderwała obronność krajów demo- 
kracji ludowej, wbiła klin między 
|'kraje demokracji ludowej a ZSRR. 


Tym nikczemnym celom miała sti- 
żyć dywersja titowska, zarówna w sa 
mej Jugosławii, jak i na terenie miq- 
dzynarodowym, Wbrew nadziejom im 
perialistów, zadanie wyznaczone Ti- 
to i jego kamarylli zakończyło się 
całkowitym fiaskiem. 

W świetle powyższego, zrozumiałe 
stają się dywersyjne wystąpienia 
większego czy mniejszego kalibru ti: 
towców w różnych organizacjach mię 
dzynąrodowych, jak np. na ostatniej 
sesji UNESCO, gdzie delegat tilowski 
zaproponował niedawno zwołanie 
konferencji, której zadaniem miąło 
być zwalczanie światowego ruchu 0- 
brońców pokoju. 

Gdy podżegacze wojenni nie są w 
stanie przeciwstawić się miliardowej 
armii bojowników o pokój — dywer- 
sonci titowscy otrzymują zadanie zda 
mobilizowania pokojowej opinii pu- 
blicznej i rozbicia frontu pokaju, To: 
też oprawcy z policji titowskiej prze 
śladują najostrzej każdego, kto w Ju 
qosławii odważy się propagować 
Apel Sztokholmski, zaś propaganda. 
naśladując wiernie różne „głosy Ame 
ryki” usiłuje podważyć samą ideę 
walki o pokój. W tym duchu udzie- 
ił ostatnie mnóstwo wywiadów sam 
fiihrer jugosłowiański, 


— Podobne zadanią dywersyjne usiłu. 
ja wykonać titowskie przedstawiciel: 
stwa dyplomatyczne (zwłaszcza w 
krajach demokracji ludowej), z takim 
posłannictwem piątokolumnowym po 
dróżują po Europie Zachodniej agen- 
ci titowscy w rodzaju Pijadego, kló- 
ry stara się zgrupować podobnych so 
bie renegatów, zaciętych wrogów po 
koju, ZSRR i krajów demokracji lu- 


dowej. 
— Jaki jest stosunek rządu titou» 
skiego do sąsiadujących z Jugosla- 


wią państw demokracji ludowej, a w 

szczególności do Albanii? 

— Ustosunkowanie się Tito.i jego 
kompanii do wspomnianych krajów 
jest jaskrawą ilustracją antydemo: 
kratycznej i antypokojowej polityki 
tej kliki. Równolegle do wyuzdanej, 
oszczerczej kampanii przeciwko 
ZSRR, Polsce i Czechosłowacji, od 
dwóch lat trwa w Jugosławii nièu- 
stanna, nie przebierająca w środkach 
akcja siania nienawiści do narodów 
sąsiedzkich: do krajów demokracji 
ludowej. 

W tej dziedzinie szowiniści titow- 
scy przeszli samych siebie, Znane pro 
cesy w Budapeszcie, Sofii i Tiranie 
wykazały jasno, że titowcy nie ogra= 
niczają się bynajmniej jedynie do 
akcji propagandowej, ale == wykonu» 
jąc usłużnie polecenia swoich moco+ 
dawców == nasyłaja do kraiów de= 


wet w ramach 


Żeń inwestycyjńych, 


mokracji ludowej, przede wszystkim 
do tych, które z Jugosławią sąsiadu- 
ją, dziesiątki i setki agentów i dy- 
wersantów, 

Stosunek rządu titowskiego do Al- 
banii posiada swoją szczególną wy- 
mowę. Niedawnego wyjazdu titow= 
skiego  przedstawicielstwa dyploma: 
tycznego z Tirany (co de facto ozna- 
cza zerwanie stosunków dyplomatysz 
nych z Albanią) nie można rozpatry* 
wać w oderwaniu od głośnego i ra- 
klamowanego wjazdu _ titowskiega 
przedstawicielstwa  dyplomatycznega 
do monarcho-faszystowskich Aten. 

Dwa te wydarzenia — nota bene 
zbieżne w czasia += związane są ze 
sobą organicznie i mówią nam wiele 
o antypokojowych knowaniach kliki 
titowskiej. Zresztą — przygotowania 
do tych posunięć sięgają daleka 
wstecz i były skrupulatnie wyreży- 
serowane. Nie należy bowiem wątpić 
o tym, że z uwagi na położenie geo- 
graficzne Albanii, stanowiła ona od 
dawna ponętny kąsek dla imperiali- 
stycznych impresariów nowej osi 
Belgrad — Ateny: 

Po kilkuletnich, niesłychanie per- 
fidnych,lecz bezskutecznych usiława= 
niach połknięcia Albanii, Tita prze- 
szedł do „kolektywnej” akcji agres 
sywnej przeciwka Albanii. Po zeszię* 
recznym, zdradaieckim wbiciu noża 
w mlecy greckiemu ruchowi wyzwo- 
leńczemu — Tito, oddając cenne u- 
sługi monarcho-faszystom pokumał 
się z nimi i uczestniczy gorliwie, 
wraz z faszystami greckimi, w zbrod- 
niczych planach wojennych na Bał- 
kanach i w basenie Morza Śródziem- 


nego. 
— Jak obywateł ambasador ocenia 
sytuację gospodarczą Jugosławii? 


.— Wzmagający się wyzysk kolo- 
nialny Jugosławii przez kapitał ame- 
rykański, osłaniany titowską wielko- 
moacarstwową frazeologią i awantur- 
niczością w polityce ekonomicznej— 
musiał nieuchronnie  doprowad'ić 
Jugosławię do katastrofalnie ciężkiej 
sytuacji, Obecnie wydaje się niewąt. 
pliwe, że titowskie plany gospodar- 
czę nie zostaną wykonane nie tylko 
w swej pierwotnej wysokości, ale ną 
zwśężonych znacznie 
przez samych tiiowców na początku 
1949 roku. Datyczy to zarówno Zało- 
jak i produk- 
cyjnych, z 

Jest tajemnicą poliszynela, że ani 
w latach ubiegłych, a tym bardziej w 
roku bieżącym, nie zostały wykona- 
ne plany produkcyjne w wielu, wy= 
jątkowo dla ekonomiki jugosłowiań- 
skiej ważnych, gałęziach gospodarki 
narodowej, jak np. w produkcji me- 
tali kolarowych, gdzie cyfry wyda- 
bycia i przeróbki pozostają w tyle 
nawet za cyframi przedwojennymi. 

Analogicznie przedstawia się sy- 
tuacja w przemyśle drzewnym. Mi- 
mo, iż słynna UDB, czyli tajna poli- 
cja titowska, zapędziłą do przymuso- 
wych prac leśnych dziesiątki tysięcy 
(podkreślam: dziesiątki tysięcy) oby- 
wateli jugosłowiańskich i mimo sto- 
sowania rabunkowych metod eksploa 
tacji — wyrąb lasów osiągnął w ubie 
głym roku zaledwie sześćdziesiąt kil 
ka procent planu, co pocią nęło za 
sobą zarówno  zała ę planu 
eksportu drzewa, jak i pęk Ba bu- 
dulca na potrzeby rynku wewnętrz- 
nego. 

Podobnie, a raczej jeszcze gorzej— 
przedstawia się sytuacja w wydoby- 
ciu węgla. Mimo kilkakrotnych eks- 
tra mobilizacji młodzieży, ludności 
miejskiej i wiejskiej do tzw, „dobro- 


wolnej” pracy (tzn. pod groźbą osa* 
dzenia w obozie koncentracyjnym, 
bądź zastosowania kary łagodniej- 


szej — odebrania bonów żywnościo» 

wych), mimo więc tych drakońskich 
metod wydobycie węgla nie przekro- 
czyło w ubiegłym roku 8 milionów 
ton. Ten stan rzeczy pociągnął za s0: 
bą m. in. ubiegłej zimy kompletny 
chaos w kolejnictwie oraz całkowite 
wstrzymanie przydziału opału dia lud 
ności, a nawet szkół. 

Osobnym rozdziałem polityki go- 
spodarczej aktualnych władców Ju» 
gosławii jest wieś, 

Obok niedwuznacznego faworyżo- 
wania bogaczy WAŁiOA, w których 
Tito i jego bliscy widzą ostoję swego 
reżimu” == renegaci titowscy tworzą 
na wsi pseudo.spółdzielnie, będące 
w praktyce domeną spekulacji hoga- 
czy i nowym źródłem wyzysku bied- 
nego Í średniego chłopa. 

Ta zbrodnicza polityka wiejska Ti- 
to doprowadziła w rezultacie do sy- 
tuacji, w której Jugosławii zagrażą 
po prostu katastrofa żywnościowa, Ti 
to sam zmuszony był niedawno przy= 
znać publicznie, że Jugosławia stanie 
przed poważnym brakiem żywności. 

Na obecną ciężką sytuację żywno- 
ściową Jugosławii składa się wiele 
przyczyn.  Wymienimy tu przede 
wszystkim dwie, 

Wspomniana przeze mnie polityka 
wiejska kliki titowskiej oraz bezpla- 
nowe gospodarowanie siłą roboczą, 
pociągnęły za sobą m. in. zmniejsze» 
nie obszaru zasiewów, zmniejszenie 
wydajności zha, a w konsekwencji— 
globalny spadek produkcji rolnej i 
hodowlanej. 


| cukier, 


Mómentęm drugim jest rabunkowa, 
zupełnie z potrzebami ludności jugo* 
słowiańskiej nie licząca się, titowska 
polityka wywozu żywności W tej 
dziedzinie titowcy prześcignęli chyba 
okupanta niemieckiego, ogołacając 
rynek wewnętrzny. Wywozi się z Ju- 
gosławii zhoże, mięso, tłuszcze, owe- 
ce, a nawet jarzyny—słowem wszyst 
ko, ca da się przehandlować, 

Wobec poważnego załamania się 
planów wydobycia I produkcji prze- 
znaczonych na eksport surowców 


więzieniach policja titowska malire- 
tuje dziesiątki tysięcy najlepszych pa 
triotów, najbardziej oddanych spra- 
wie demokracji i wolności swej oj: 
czyzny synów Jugosławii. Na tysiące 
aceniane są ofiary titawskich sądów 


'kapturowych. likwidujących niemiło- 


siernie każdego przeciwnika reżimu 
titowskiego, jak to miało miejsce z 
prowokacyjnym mordem kaptura 
wym, dokonanym na generale ATso 
Jowąnowiczu i wielu, wielu innych, 

Prowokatorsko - szpiclowska ręka 


przemysłowych, rzad Tito usiłuje zrę | tajnej policji Rankowicza dociera do 


kompensować pląny wywozu przez: 
dalsze wygładzanie ludności, przeż 
dalsze obniżanie i tak niesłychanie 
niskiej stopy życiowej jugosławiań- 
skiego robotnika i pracownika umy- 
słowego. 

Sytuacja materialna i stan zdro- 
watny ludności jugosłowiańskiej u- 
legą stałemu pogarszaniu (wg. obli- 
czeń specjalistów —” okóło 40 proc. 
młodzieży jugosłowiańskiej albo chu 
ruje, albo zagrożona jest gruźlicą). 
Ceny artykułów żywnościowych na 
tzw. wolnym rynku podskoczyły =z 
statnio wielokrotnie, z dalszą tenden- 
cją wzrostu, gdy zarobki robotnika i 
urzędnika jugosłowiańskiego zostały 
bez zmiany. 

W ciągu ostatnich dwóch lat, na 
skutek jawnego już „zaopiekowania 
się” imperializmu amerykańskiego 
Jugosławią — nędza ludności osiąg- 
pęłą tam stan nie notowany ani przed 
wojną, ani w pierwszych latach powa 
jennych, Wystarczy powiedzieć, że 
na obowiązujące jeszcze wciąż w Ju- 
gosławii bony żywnościowe robotnik 
t urzędnik otrzymują regularnie jedy 
nie chleb '300—600 gr dziennie mie- 
szanki kukurydzano-pszenicznej). Bar 
dzo nieregularnie przydzielany bywa 
zaś przydział mięsa i fłusz- 
czów, zresztą. w minimalnych ilo- 
ściąch, należy da bardzo rzadkich wy 
darzeń. Należy dodać, że wymienio- 
nych wyżej artykułów żywnościo= 
wych nie można otrzymać nawet na 
tzw. wolnym; rynku. Dość jest spoj- 
rzeć ną przecielnego obywatela jugo- 
słowiańskiego, wystarczy przyjrzeć 
się młodzieży jugosłowiańskiej, by 
ze strzępów , odzieży, z wynędznia- 
łych twarzy i przygasłych oczu móc 
odczytać całą tragedię, którą na na- 
rody Jugosławii ściągnął Tita i jego 
klika. - 


— Jak obywatel ambasador ocenia 
nastroje ludności jugosłowiańskiej? 


— Otóż możną z. całą odpowiedzial 
nością stwierdzić, że znaczna, bardzo 
znaczna większość ludności narodów 
Jugosławii jest przeciwna rządom Ti- 
to i jego:kliki. Jedynym „gwaran- 
tem” reżimu titawskiego — jest ter- 
ror, terror, którego nasilenie porów- 
nać się da jedynie z terrorem faszy- 
stowskim, szalejącym w Hiszpanii 
pod rządami Franco. 


Sieci obozów koncentracyjnych w 
dzisiejszej Jugosławii nie powstydził 
by się sam Himmler. Sieć ta prze- 
wyższą niewątpliwie wszystko ta, co 
faszystowskie Niemcy i Włochy zor- 
ganieowały w Jugosławii podczas 
wojny i okupacji W każdym więk- 
szym ośrodku Jugosławii widzi się 
codziennie długie kolumny wynędz- 
niażych więźniów. W przepełnionych 


} 


"międzynarodowego 


każdego ośrodka, do kążdej fabryki 
szkoły. teatru czy mieszkania prywat 
nego obywatela jugosławiańskiego. 
Na tej sieci kilkusettysięcznej armii 
siepaczy opiera się reżim Tito i jego 
kliki. 

Oto — w wielkim skrócie — Íra- 
giczny obraz dnia dzisiejszego nie- 
szczęsnej Jugosławii. oto obraz tra- 
gedii narodów Jugosławii pod rząda- 
mi Tito i jego kompanii, 
Chciałbym jeszcze podkreślić na 
zakończenie moment następuiący: 
obecnie — po dwóch bez małą latach 
od chwili opubłikowania przez Biura 
Informacyjne Partii  Komunistycz= 
nych i Robotniczych rezolucji o sy- 
tuacji w Jugosławii — obecnie, bąr- 
dziej niż kiedykolwiek, widać, . Ąak 
bardzo słuszna, jak głęboko trafna 
była ocena sytuacji i rozwoju w7- 
padków w Jugosławii oraz procesn 
degeneracii politycznej i moralnej ti- 
towskiej kliki, „Umarli jadą szybko” 
— mówi stare przysłowie. Zdrada 
międzynarodowego ruchu demokra- 
tycznego, renegactwo ideowe i dezer 
cja kliki tiłowskiej z obozu pokoju— 
wszystkie te momenty tak ściśle u- 
chwycone, zdefiniowane i zanalizo- 
wane jeszcze w czerwcu 1948 roku— 
odsłoniły się i pogłębiły w ciągu u- 
iegłych dwóch lat z nieubłaganą 
konsekwencją. I to, ca w momencie 
opublikowania rezolucji’ nie dla 
wszystkich może było jasne w Juga- 
sławii — obecnie staje się tam zro- 
zumiałe dla każdego uczciwego czło* 
wieka. 

Rozwój wypadków zmusił bawiem 
i zmusza coraz częściej klikę titow= 
ską do odkrycia przyłbicy i do uka- 
zania swego prąwdziwego oblicza — 
oblicza renegatów ił dywersantów, 
obliczą zwykłych, płatnych agentów 
podżegaczy wojennych. * 

Dlatego też zasługą historyczną 
Biura Informacyjnego była zdemasko 
wanie w porę, przygwożdżenie i nā- 
pięlnowanie kliki titowskiej wobec 
ruchu demokra- 
tycznego i wobec narodów Jugosła- 
wii w szczególności. 


I nie należy wątpić, że wolność 
miłujące narody Jugosławii znajdą 
wreszcie drogę do ponownego Wpro- 
wadzenia Jugosławii do obozu gacja- 
lizmu i pokoju. 

Przed moim wyjazdem z Belgradu 
— kończy ambasador Wende — 0- 
trzymałem wiele wzruszających do: 
wodów sympatii.i przyjaźni dla Pol- 
ski Ludowej od przedstawicieli róż- 
nych warstw społeczeństwa jugoslo, 
wiańskiego. Wielu naszym przyjacia- 
łom nie mogłem uścisnąć ręki na po- 
żegnanie, nie chcąc ich narazić na 
prześladowania ze strony policji ti- 
towskiej. = 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 


Łomży, zaś po kad kontyhuował 
studia na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, Doszedłszy do czwartego roku 
studiów, otrzymał. pierwsze świece- 
nia kapłańskie. Oskarżony jew- 
ski nie podaje szczegółów swej dzia 
łalności w czasie okupacji, nadmie- 
nia jedynie, że 'działał w organiza= 
cji N. Q.. W.i że w tym okresie Wwy- 
stępował 'przeciwka działaczom le- 
wicowym. Po wyzwoleniu nawiązał 


NĄ RAB 


kontakt z niejakim Boguszewskim - 


w celu kontynuowania walki z u- 
strojem Polski Ludowej. ` 

Stefan Majewski oświadczył, że 
na decyzję jego powrotu do podzie- 
mia po wyzwoleniu wpłynęło. wTQ* 
gie nastawienie części duchowień- 

twa do ustroju demokracji ludo- 
ei „Wśród księży tych — mówi 
kieryk Majewski — podejście do no 
wej rzeczywistości było tąkie, że zą* 
miast łagodzić ewentualne tarcia, 
podsycali oni w otoczeniu nastawie- 
nie wrogie do rządu, r rzucając przy- 
cinki pod. adresem ustroju”. 


Mordęrca w sutannie 
recytuje z cynizmem 
swe zbrodnie 


Działalność swą w konspiracji po 
wyzwoleniu, osk. Majewski dzieli 
na dwa okresy. Pierwszy polegał na 
napadach na funkcjonariuszy UB i 
MO oraz gr abieżach. Kleryk opowia 
da, jak w czerwcu 1945 r. w miej- 
scowości Krajewice w pow. Sierpc 
zamordował kilkoma strzałami z pi- 
stoletu milicjanta, jadącego na fo- 
werze. Stwierdzając, że mificjant 
ów nię chciał się dać rozbroić, Ma- 
jewski nazywa z cynizmem ten 
mord „przypadkowym“, 
Przy następnej — jak to nazywa 
— „akcji, kleryk brał udział w mor 
derstwie funkcjonariusza UB Iwa- 
niaka i jego żony, która była podów 
czas w ósmym miesiącu ciąży. Za- 
Pytany przez przewodniczącego, czy 
podżegał do ziordu, kleryk Majew- 
Ski RETE 4 obłudnie, że tylko 
„referował te sprawy“, 
Osk, przyznaje się do zamordowa 
nia dwóch milicjantów w miejsco- 
wości Gnaty, pow. Lelice. Oskarżo- 
ny utrzymuje, że i to podwójne mor 
derstwo „nosiło charakter przypad- 
kowy*, 
Przewodniczący: Jakich ludzi i 
diączega zabijaliście? 
Oskarżony: Strzelało się za to, 
że był ktoś działaczem PPR, 
fuńkcjonariuszem MO lub UB, 
„Majewski- przyznał, że sprzedał 
wa targowisku w Warszawie biżute- 

rieę'"żrabowaną przez bandę w Cza- 
tą napadu dokonanego we wWłocław 
ku. 


jak się wyraża — 


ceme konszachty M 1 gestapo 


ujawnił 4 dzięń procesu w Warszawie 


Prokurator: „Jak oskarżony go- 
dził w sumieniu swym zabójstwa 
i grabieże z etyką katolicką? 

Majewski: Wówczas sądziłem, 
że jest to zgodne z etyką, obecnie 


widzę, że jest. inaczej, 


* „Spok iny“ etap 
życia „Ekscelencji“ 


Z kolei osk. Majewski ps. „Eksu 
celencja*, amawia „spokojny“ — 
etap swego ży- 
cia. Po powrocie da' Warszawy w 
kwietniu 1947 r. ujawnia się, lecz na 
dal podtrzymuje kontakty z osk. 
Bronarskim i pisuje ulotki, wrogle 
ustrojowi, 


Majewski przyznał, że w czasie 
śledztwa symułował rozstrój »nefwo 
wy i częściowy zanik pamięci, 
chcące „uniknąć publicznej rozpra- 
wy i wynikającej stąd kompromita- 
cji sukienki duchownej“. 

Oskarżony Bronarski przypom* 
niał oskarżonemu klerykowi Majew 
skiemu podcząs odbytej następnie 
konfrontacji, żę wielokrotnie w kon 
spirącji prowadzili dysputy na te- 
maty teologiczne i „psychologii kon 
spiracji”. niewąż Majewski w 
Warszawie zarobkował jako foto- 
graf uliczny, Bronarski stwierdza z 
przekąsem, że był z niego „lepszy 
fotograf niż teolog". y 

Ponad 70 mosderatw 
krwawego zbira 
Stryjewskiego 

Na zegna jącym następnie askar: 
Pina WIKTORZE STRYJEW- 
SKIM, dczerterze Służby Ochrony 
Kolei z Sierpca, ciąży zarzut do- 
konania 78 czynów przestępczych. 
Przyznaje się on do udziały w FOZ- 
licznych napadach. M. in. uczestni- 
czył w zamordowaniu przez bandę 
niejakiego „Słonego, dwóch mili- 
ciantów w Okalewie. pow. Rypin. 
Kiedy w ślad za mordercami wyru* 
szył pościg, bandyci urządził BE 
szosie, biegnącej przez las, ia 
i zaatakowali ścigający ich arie 
chód, zabijając trzynastu mailicjąn= 
tów. członków ORMO i funkcjona- 
riuszy UB. 

Swyjewski zeznał/ że rzucił grar 
nat ręczny na ten samochód i długo 
wywodzi, że „rzucił go za. „Późno, 
gdyż gdyby rzucił wcześniej, -tò by 


|granat wybuchł pod samochodem“. 


Wspomina też z całym cynizmem, 
że po tej masakrze, poszedł popa- 
trzeć na zwłoki pomordowanych ti 
przyglądał się, jak bandyci...grabią 
ciąła poległych. 

Zeznania osk. Stryjewskiegą kòn- 
tynuowane bedą ną rozprawie w 
|dniu 23 bm. ` 


Kułak-sabotażysta 


nie płacił podatków 
i ukrywał niemłócone zbożę od 1948 r, 


Wojewódzka Delegatura Komisji 
Specjalnej w Łodzi zatrzymałą w 
tych dniach kułąkarsabotażystę 
Wejciecha  Dubiela z Łakowa Ko: 
ścielnego, pow. łowiekiega. Dubiel, 
właściciel 17 hektarów ziemi, prze- 
chowywał dwa niemłócone stogi ży- 
ta, jeden z roku 1948, drugi z raku 
1949, oceniane na 80 q ziarna. Mimo 
iż sąsiedzi, mała i średnioralni chło- 
ri, proponowali Dubielowi swą paz 
moc przy milope Dubiel papaes nie 


przyjął f znaczna część zboża uległa 
zniszczeniu przez myszy i robactwo. 
Wojciech Dubiel ta charaktery= 
styczny typ kułaka-sabotążysty, któ 
ry celowo lekceważył zarządzenia 
i nakazy władz. Podkreślić należy, 
że Dubięl dotąd zalega ze spłatą po 
datku gruntowego na rżecz państwa. 
Śledztwo w sprawie powyższego 
szkodnika gospodarczego prowadzi 
Delegatura Komisji Specjalnej. 
Dubiela czeka surowa kara, (6) 


Usunąć ze szkoły prefekta — wroga pokoju! 


Rodzice uczennic XIV Liceum potępiają ks. Burzyńskiego 


Umieszczony we wczorajszym numerze „Głosu“ 


artykuł pt. „lesz 


cze jeden do kompanii“, w którym donieśliśmy o odmówieniu złożenia 
podpisu pod Apelem Sztokholmskim przez ks, Jana Burzyńskiego, t0YIC0H 
łał żywy oddźwięk wśród rodziców uczennie XIV Liceum, gdzie ks, Bu- 


rzyński jest prefektem, 


Już w kilka godzin po ukazaniu się wczorajszego numeru naszej 
gazely otrzymaliśmy szereg telefonów od radziców, którzy dawali wy- 
ras swemu oburzenia wabec stanowiska księdza prefekta, który odmówił 


złożenia podpisu pod Apelem Pokoju. 


otrzymaliśmy już szereg listów, 


W godzinach -papałudniowych 
z których kilka publikujemy, powstrzy- 


mując się od wszelkich komentarzy, 


DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO". 


Czytając Wasz artykuł w numerze 
169 „Głosu* z dnia 21 czerwca br. 
pt: „Kompania niewielka, ale bar- 
dzo dobrana“ — nie przypuszcza- 
łem, że w tej kompanii znajdzie się 
również nauczyciel i wychowawca 
młodzieży w XIV Liceum Państwo- 
wym w Łodzi, prefekt, ks, Jan Bu- 
rzyński, O stanowisku, jakie ks. Bu- 
rzyński zajął w sprawie podpisania 
Apelu Pokoju, poinformował czytel- 
ników artykuł „Głosu* w numerze 
dzisiejszym. Ponieważ córką moja 
jest uczennica XIV Liceum, przeta 
wiadomość, podana w artykule, szcze 
gólnie mnie zainteresowała i przeję- 
ła głęboką troską i oburzeniem. 


Jestem byłym więźniem hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych. Prze 
szedłem przez Oświęcim, Ravens- 
brueck i Sachsenhausen. Poznałem 
czym jest wojna, czym jest faszyzm 
i czym jest imperializm. Widziałem, 
jak zabijano kijami księży, kolegów 
ks. Burzyńskiego. Nieliczni księża, 
którzy ocaleli wraz ze mną; są teraz 
moimi kolegami w Związku Bojow= 
ników o Wolność i Demokrację. Swo 
ją czynną postawą na każdym kro: 
ku manifestują swój patriotyzm i 


swoje stanowisko w sprawie wojny i 
walki o pokój. 

Tym bardziej przeto i jako były 
więzień i jako ojciec dziecka, które 
go nauczycielem jest ks. Burzyński 
nie mogę przejść do porządku nad wia 
aomością, podaną w numerze 170 
„Głosu“ i pragnę dać wyraz swemu 
najgłębszemu oburzeniu, że wśród 
wychowawców naszych dziecj znaj- 
duje się tego rodzaju jednostka, 

Wydaje mi się, że ks. Burzyński 
odmawiając podpisania Apelu Poko- 
ju, tym samym pochwalił i zaaproba 
wał okrucieństwa i zbrodnie minio» 
nej wojny. Przeciwko takiemu stano- 
wisku nauczyciela i wychowawcy mo 
jego dziecka, jak najostrzej protestu 
ję i nie chcę, by idee i poglądy, wy= 
znąwane przez ks, Burzyńskiego, mo 
gły przeniknąć do świadomości i 
kształtować światopogląd naszej mło 
dzieży. 

Łódź, dn. 22 czerwca, 1950 r. 
ANTONI PRUSZYŃSKI 


* . = 


DO „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


W związku z artykułem Głosu” ; 


pt. „Jeszcze jeden do kompanii“, ja- 
ko matka uczennicy XI Liceum 
Ogólnokształcącego, uważam odmo- 
wę złożenia podpisu pod 
Sztokholmskim przez prefekta tego 


Apelem | 


Liceum ks. Jana Burzyńskiego za nie 
słuszną i oburzającą. 

Cały nasz naród potępił podźega- 
czy wojennych. My, rodzice, zdajemy 
sobię sprawę, że wojna przede Wszy 
stkim skrzywdziłaby nasze dzieci. 
Dlatego więc odmowa złożenia podpi 
su przez ks. Burzyńskiego zasługuje 
na najostrzejsze patępienie, Ustosun 
kowanie się ks. Burzyńskiego do 
sprawy walki o pokój nie daje nam 
gwarancji co do rodzaju wpływu je- 
go na światopogląd, naszej mładzie- 
ży. Miejsce jego, jaka prefekta w 
XIV Liceum mógłby zająć ksiądz, 
który by nie nadużywał swego stano 
wiska 4lo celów nie wspólnego z re- 
ligią nie mających. 

MARIA BARTOSIK 
pracownica PDF 


* 
DO REDAKCJI „GEOSU“, 


„Głos Robotniczy“ zamieścił dziś 
artykuł pt. „Jeszcze jeden do kompa- 
n ii“ 
wetkę ks. Burzyńskiego. Sprawa 
oświadczenia ks, Burzyńskiego, pre- 
fekta XIV Liceum, że „nie będzie 
dziury w niebie“; gdy nie podpisze 
Apelu Pokoju, winna zainteresować 
najbardziej rodziców tych dzieci, któ 
rym grozi gangrena słów takiego pre 
iekta. Jako jeden z ojców, któremu 
leży na sercu wychowanie swych dzie 
ci w szczęściu, zdrowiu i pokojowej 
pracy dla ogólnego dobra, jestem 
bardzo zaniepokojony. 

STEFAN KINAST 
zam, w Łodzi, ul. Jaracza nr 37 
Łódź, dn. 22 czerwca, 1950 r. 
* 


* 
DO REDAKCJI? 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
w miejscu. 
W związku z wczorajszym ar- 
tykułem w „Głosie 


Artykuł ten obrązuje nam syl- 


dotyczącym odmawy podpisu pod 
Apelem Pokoju i abd prefekta XIV 
Cimpazjum i Liceum żeńskiego w 
Łodzi — ks. Jana Burayńskie 0,.WY 
rażam najwyższe oburzenie i żądam 
usunięcia go od wpływów, które 
mógłby jako prefekt wywierać na 
naszą młodzież. 

Jako członek Komitetu Rodzicie!- 
skiego przy XIV Gimnazjum i Bi- 
ceum Żeńskim, do którego uczęszcza 
moją eórka, Halina, jestem współad 
powiedzialny za brak zwrócenia nale 
żytej uwagi na działalność ludzi wro 
gich Polsce Ludowej i sprawie obro- 
ny pokaju. I dlatego apeluję do wszy 
stkieh członków komitetów rodziciel- 
skich w Ładzi i w innych miastach 
Polski, aby na pierwszy sygnał „Gło 
su Robotniczego” zaestrzyli swą czuj 
ność i bezlitośnie rugowali A 
szkodliwe od udziałą w doniosłej 
cy wychowawczej nad naszą mło zie 


żą. 
i ALFONS PRONIEWICZ 
* 
DO RED AKTOR A NACZELNEGO 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
w Łodzi 
Jako członek Kała Rodzicjelskiego 
XIV Liceum, dziękuję Redakeji ża 
przedstawienie we właściwym świe- 
tle ks, Burzyńskiega i uważam, że 
nasz Komitet Rodzieielski winien 
wyciagnąć wnioski co do działalnoś ści 
ks, Burzyńskiega i zwrócić „się do 
włądz szkolnych, domagając się usui- 
nięcią takiego „prefe kta“, 
OMAN WITKOWSKI 
Bi; Komitetu Rodziciel- 
skiego przy XIV Liceum 
Ozólnokształcącym, zam. ul. 
Kopernika 21, m. 12. 
Pozostałych listów, potępiających 
postępowanie ks. Burzyńskiego Z U:* 
wagi na brak miejsca, nie iesteśmy 


Robotnieczym*,| w stanie zamieścić. 


ł 
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M. KULINSKI 
sekretarz KŁ PZPR 


Wielowarsztatowość 


droga do 


realizacji 


Planu Sześcioletniego 


pe 


Sukcesy gospodarcze, jakie osiągnęliśmy przy realizacji Planu 
$-letniego, zawdzięczamy w pierwszym rzędzie wzrostowi świadonioś- 


ci klasy robotniczej, szeroko rozwiniętemu ruchovi 


współzawodnictwa pracy. 


Z roku na rok wzrastają szeregi 
współzawodniczących, rośnie kadra 
przo ików pracy, racjonalizato- 
rów,świadomych i najlepszych synów 
klasy robotniczej, gospodarzy swych 
warsztatów. 


(0) rozwoju współzawodnictwa świa 
dczy fakt, że jeśli we wrześniu 1949 
roku w samym łódzkim przemyśle 

włókienniczym (uczestniczyło we 
współzawodnictwie 55.000 pracują- 
cych, to w marcu 1950 roku współza | Y 
wodnictwem objętych jest już 89.009 
robotników. 

W szlachetnej socjalistycznej rywa 
lizacji stanęły do walki o jakość pro 
dukcji, na wezwanie tow. Terpiłako 
wej z PZPW Nr 1 liczne zespoły naj 
wyższej jakości — ilość tych zespo- 
łów osiąga dziś cyfrę 580. Rozwija 
się podjęte dla uczczenia Międzyna- 
rodowego Święta Klasy Robotniczej 
na dzień I Maja współzawodnictwo 
długofalowe. Walczą załogi o oszezę 
oómość, racjonalne zużycie surowców, 
likwidację braków, o przyśpieszenie 
obiegu środków obrotowych, wyzwa- 
lające milionowe sumy, które użyte 
do rozbudowy zakładów, wzmaćnia” 
jących potencjał gospodarczy, przy- 
czyniają się do wzrostu dobrobytu w 
kraju. 

Inną doniosłą formą- współzawod- 
nictwa, które wpływa na przyśpiesze 
nie realizacji Planu 6-letniego, pod- 
nosi znacznie wydajność pracy i 
przyczynia się do wzrostu zarobków 
robotniczych — jest ruch wielowar- 
sztatowy. 


Powstały w roku 1947, został ży- 
wiołowo rozwinięty w roku 1948. Za- 
spokajał często braki rąk roboczych, 
zwiększył wydatnie zarobki robotni- 
cze. Klasa robotnicza Łodzi doceniła 
znaczenie ruchu wielowarsztatowego. 
Prządki i tkacze masowo przechodzi- 
li na większą obsługę krosien i wrze 
cion. Jeśli w roku 1947 na trzech stro 
nach w przędzalni bawełnianej praco 
wato zaledwi” 676 prządek, a na ezte 
rech 801 — to już w I półroczu 1948 
na trzech stronach pracują 1.992 
prządki, a na czterech stronach — 
1,039. 

W tkalniach przemysłu bawełnia- 
nego w roku 1947 na czterech kros- 
nach pracowało 5.161, na sześciu kro 
snach 384 tkaczy; w rok później pra 


'cuje już na czwórkach 8004 tkaczy, 


na szóstkach 1557 tkaczy. Ruch ten 
w 1949 roku rozwija się dalej, choć 
już w mniejszym tempie. 

W I kwartale 1949 roku na jedną 


socjalistycznego 


prządkę w przędzałniach cienkoprzęd 
nyćh wypadało średńio 846 wrzecion, 
w  przędzalni średnioprzędnej 605 
wrzeción podczas, gdy w I kwartale 
1950 r. wypada na jedną prządkę w 
przędzalni cienkoprzędnej 908 wrze; 
cion, a średnioprzędnych 624 wrze- 
ciona. 


Na jednego tkacza w przemyśle ba 
wełnianym w roku 1949 wypadało 
3,11 krosien, w I kwartale 1950 roku 
wypada 3,22. Widzimy w roku 1950 
dalszy niewątpliwy wzrost wielowar 
sztatowości, choć słabszy i wciąż 
jeszcze niezadowalający. Jak jeszcze 
wiele mamy do zdziałania mówią cy- 
fry porównawcze wielowarsztatowo 
ści w Związku Radzieckim, gdzie np. 
na 1000 wrzecion przypada 6 robot- 
ników, podczas gdy u nas 9.5 robot- 
ników. 

Co wpłynęło na osłabnięcie rozwo- 
ju wielowarsztatowości w roku 1943- 
1950? i 

Wiemy, że robotnicy nadal żądają 
większej obsługi krosien, ` wrzecion. 
To przecież podnosi poważnie ich za 
robki, pomaga do szybszej realizacji 
planów produkcyjnych, Gdzie leży 
więc przyczyna powolnego rozwoju ? 

Główna wina tkwi w nieprzygo 
towaniu przez administrację od- 
powiednich warunków do przecho 
dzenia robotników na większą 
obsługę maszyn. 

Kierownictwa zakładów nie doce- 
niają jeszcze należycie tego ruchu. 
Nio rozumieją, że rozwój wielowar= 
sztatowości pozwoli nam racjonalniej 
wykorzystać kadry wykwalifikowa- 
nych tkaczy i prządek, których od- 
czuwamy stale poważny brak, zwięk 
szy wydajność pracy, obniży koszty 
produkcji. - 

Z drugiej strony i Centralne Za- 
rządy muszą pomyśleć również o do- 
stowaniu asortymentu dla wielowar* 


ów o pomocy i opiece nad za 
kładami pracy przez usuwanie bra- 
ków w dziedzinie zaopatrzenia np. 
w dostawie aparatów lamelkowych i 
lamelek, przez usprawnienie organi- 
zacji pracy. 

Nasze organizacje partyjie w 
zakładach muszą na swych egze- 
kutywach stawiać sprawę wielo- 
warsztatowości, badać możliwości 
jej tozwoju, walczyć o stworzenie 
właściwych warunków wielowar- 
sztatowcom. 


Nie należy również ograniczać roz 


i dalszej poprawy stopy życiowej klasy robotniczej 


Wyjdźmy śmiało naprzeciw klasie 


woju wielowarsztatowości jedynie dorobotniczej! 


tkalni czy przędzalni. Oto widzimy 
np. że w PZPW Nr 36 robotnicy wy 
kończalni przechodzą do obsługi 2 
pralnie zamiast dotychczasowej jed- 
nej. Na każdym oddziale, w każdej 
dziedzinie‘ pracy szukajmy możliwoś 
ci przechodzenia na większą obsługę 
maszyn, wysłuchujmy życzeń kłasy 
robotniczej i twórzmy warunki odpo 
wiednie dla rozwoju wielowarsztato- 
wości. 


Niechaj hasła „przez rozwój ru 
chu wielowarsztatowców do szyb- 
szej realizacji Planu 6-letniego“ 
— hasła przejścia na obsługę 
"większej ilości krosien i wrzecion 
— podjęte w dniu wczorajszym 
przez PZPB Nr 4 j PZPB Nr 16 
staną się powszechne w każdym 
zakładzie pracy. Niech hasła te 
będą dalszą odpowiedzią klasy ro 
botniczej na zbrodnicze plany wo 
jenne. imperialistów anglosaskich. 


W walce o dyscyplinę pracy 


kary na niepoprawnych łazików 


W chwili, gdy w fabrykach wre 
wzmożona praca, gdy robotnicy wy 
pełniają przed terminem plany pro- 
dukcyjne, istnieje jeszcze nieliczna 
grupa nierobów, lekceważąca swe 
obowiązki i naruszająca socjalistycz 
ną dyscyplinę pracy. 


Sąd Grodzki rozpatrywał onegdaj 
znów kilka spraw niepoprawnych 
łazików. 


Odpowiadał przed sądem m. in. 
Ireńgusz Siekacz z PZPB im. Sta- 
lina. Często bez usprawiedliwienia 
opuszczał pracę — ostatnio był nie- 
obecny w ciągu 8 dni. Na rozprawie 


nie potrafił niczym usprawiedliwić 
swego nieróbstwa. Sad skazał go na 
potrącenie 10 procent z jego zarob 
ków w ciągu 2-ch miesięcy. 

Zdzisław Janczewski, zatrudniony 
w. zakładach odzieżowych, opuścił 7 
dni pracy. Orzeczeniem sądu skaza- 
ny został na potrącenie 15 procent 
zarobków podczas 3-ch miesięcy. 

Za opuszczenie 9-ciu dni robo- 
czych odpowiadał przed sądem ślu 
sarz z PZPB im. Kunickiego, Kazi- 
mierz Antczak. Oskarżony przyznał 
się do winy. Został skazany na po 
trącenie 10 procent zarobków w cią 
gu 3-ch miesięcy. 


Spekulacje. walutowe i 


Rzym, gdzie Krym* albo: 


zaraz zobaczymy. 


zarząd „Air France* 
je wytworem „czystej fantazji“. 


ryskiego dziennika „Franc Tireur*. 
į rozwija-się na szeroką skalę... 


„jawnie i bezkarnie grożą 
„tajemnice* czarnogiełdziarskie, 


A władza tych 
powodować... 
godnych i 


dodać, 


Ten tytuł przypomnieć może niejednemu mane powiedzenia: „Gdzie 
nCo ma piernik do wiatraka”, 


Na linii lotniczej Sajgon (Indochiny) — Paryż, administrowanej. przez 
T-wo „Air France“ wydarzyły się, w okolicach Zatoki Perskiej, w ciągu 
jednego tygodnia, dwie wielkie katastrofy, atwśród śmiertelnych ofiar zna- 
lazło się paru „dygnitarzy“, marionetkowego rządu Bao-Dai. 

Reakcyjna prasa francuska usiłowała doszukać się przyczyny tych ka- 
tasirof w aktach sabotażu ze strony bojowników wolnego Vietnamu, lecz 
natychmiast sprostował te „informacje“ — nazywając 


„likwidacją 


| po lotnicze 


A jednak — 


` Na istotne przyczyny katastrof rzucił sporo światła korespondent pa* 


Korespondent ten pisze, że w Saj=« 


gonie i innych, zajętych przez wojska francuskie miastach Indochin kwitnie 
spekulacja walutowa, przy czym spekulanci 


ludziom, znającym zbyt dobrze 


Autór korespondencji sam się spotkał p tego rodzaju pogróżkami ze 
strony pewnego, bogatego właściciela kawiarni w Sajgonie, którego na- 
zywa obrazowo „niekoronowanym władcą miasta”, 
spondent, teśród pasażerów zniszczonego samolotu znajdował się pewien in- 
spektor policyjny „który wiózł do kraju obszerny raport o szmuglu dolarów 
z Francji do Indochin, a raport ten był wielu ludziom bardzo nie na rękę... 

Jak wynika z powyższego, za plecami imperialistów francuskich i ich 
kukiełki — Bao-Dai rządzą właściwie w okupowanej jeszcze niewielkiej. 
części Indochin rozmaici aferzyści, rozmaici spekułanci i czarnogiełdziarze. 
zbrodniczych szajek sięga tak dalece, że mogą oni nawet 
katastrofy samolotowe, by usuwać „radykalnie“ ludzi niewy= 
zbyt dobrze poinformowanych. 

Cała ta historia jest niezmiernie ciekawą ilustracją do kończącej się 
księgi panowania imperialistów w krajach kolonialnych, przy czym należy 
że takie schyłkowe obrazki charakteryzują nie tylko imperialistów 
francuskich, lecz w równej mierze ich kompanów innych narodowości, ~ 


Jak twierdzi kore- 


B. D. 


Słuszne skargi robotników PZZPP Nr 1 


O majstrze nie stojącym na wysokości zadania 
i o dyrektorze dławiącym uzasadnioną krytykę 


Od pewnego czasu dochodzą nas 
skargi, że majster z Państw. Zjedn, 
Zakładów Przemysłu Pończoszniczego 
Nr 1 ob. Jan Piesiakowski odnosi się 
źle do robotników, nie wypełnia rze- 
telnie swych obowiązków, że zamiast 
współpracować z robotnikami, śpie- 
szyć im z pomocą, zachowuje się wo 
bec nich niewłaściwie. 


Niesumienny majster 


Rozmowy, Jakie przeprowadziliśmy 
na miejscu z robotnikami z PZZPP Nr 1 
potwierdziły całkowicie słuszność za 
rzutów. Wszystkie łączarki nie szczę 
dzą gorzkich słów pod adresem tego, 
który zamiast pomagać, utrudnia im 
na każdym kroku pracę, wywołując 
rozżalenie i niezadowolenie. 


I tak np., majster Piesiakowski nie 
zapisuje robotinicom godzin postojo- 
wych. Zdarza się przecież nieraz, że 
maszyna się popsuje W myśl 
umowy zbiorowej robotnica otrzy- 
muje określone wynagrodzenie za 
godziny postojowe. Wydawało by 
się na pozór, że Piesiakowski nie jest 
zainteresowany w tym, aby nie zapi- 
sywać godzin postojowych. Tak jed- 
nak nie jest. Im mniej godzin posto- 
jowych — tym większą premię otrzy 
muje majster. W PZZPP Nr 1 wszys- 
cy o tym wiedzą, że Piesiakowski za 
rabia miesięcznie ok. 40.000 zł. Nie- 
którym zaś robotnicom płace spadły 
wskutek /niezapisywania godzin po- 
stojowych o tysiąc i dwa tysiące 
złotych na miesiąc. 


Nasi korespondenci piszą 


PEZET R PERIOD A TT. 


Tow. Gąsiorowska, łączarka, żali 
się wobec nas: 

— Przed dwoma dniami majster 
nie zapisał mi 3 godzin postojowych. 
Mogę śmiało stwierdzić, że tak długi 
postój wynikł z jego winy. Maszyna 
miała drobne uszkodzenie, przepusz- 
cząła towar, a on kręcił się wokół 
niej 3 godziny i nie potrafił jej na- 
prawić. Oczywiście, postoju nie za- 
liczył. 

Towarzyszka Witczak przytacza po 
dobne fakty. 


Bezduszny, cechowy 
stosunek do pracy 
Ze skarg i żalów robotników, ter- 
roryzowanych przez majstra wynika, 
| że odgrywa on na swojej sali rołę 


Niedbała gospodarka Gminnej Spółdzielni w Dębowej Górze Pod adresem Bazy Remontowej 


Chłopi. gromady Dębowa-Góra, 
pow. skierniewickiego, energicz- 
nie przygotowują się do żniw. W 
dniu 17 bm, odbyło się zebranie 
gromadzkie, na którym ustalono 
plan pracy pomocy sąsiedzkiej o- 
raz ustanowiono kolejność korzy- 
stania z maszyn ośrodka maszy- 
nowego. 

Spółdzielczy Ośrodek Maszyno- 
wy w Dębowej Górze jest już w 
pełnym pogotowiu do rozpoczęcia 

< żniw. Natomiast gminna spółdziel- 
nia „Samopomoc Chłopska” nie 
traktuje poważnie akcji przygoto- 
wawczej. Do dnia 20 bm. nie spro 
wadzono jeszcze kos, sierpów, ani 
„części do wozów, chociaż przed- 
mioty te znajdują się w magazy- 
nach Pow. Związku Gminnych 


Spółdzielni w Skierniewicach. 
Świadczy to o karygodnym, zaiste, 
niedbalstwie władz spółdzielni. 
Niedbalstwo to obrazuje wy- 
mownie następujący fakt: chłop 
~ małorolny, Mieczysław Waliszew- 
ski, zwracał się kilkakrotnie do 
gminnej spółdzielni, ażeby spro- 
wadziła buksy do wozów. Kierow 
nik handlowy G. S$, — Władysław 
Strzemiński niezmiennie odpowia- 
dał jemu i innym, że buksów w 
PZGS nie ma, Wobec czego ob. 
Waliszewski pojechał do Skiernie 
wic, gdzie w  PZGS oświadczo- 
no, że buksy są, tylko gminna 
spółdzielnia w Dębowej Górze nie 
sporządziła zamówienia, utrzymu- 
jąc. że nie są one potrzebne. 
Gminna organizacja partyjna i 


Lwiększyć bezpieczeństwo przeciwpożarowe 


na kolejach 


Przed wyruszeniem pociągu, od- 
jeżdżającego z dworca Łódź — 
Fabryczna o godz, 20.28 w kierun- 
ku Koluszek, zazwyczaj bywa po- 
dawany przez megafony komuni- 
kat przeciwpożarowy. Informator 
wzywa do zachowania ostrożno- 
ści, gaszenia niedopałków w wa- 
gonie i niewyrzucania na tor ko- 
lejowy płonących zapałek. To o- 
strzeżenie jest zupełnie słuszne, 
istnieje tu jednak pewne ale... 

Kiedy pociąg już mknie, do wa- 
gonu przez otwarte okna często 

% wpadają żarzące się iskry, Wyglą 
dając przez okno pasażerowie 
stwierdzają z lękiem, że nad po- 
ciągiem po obu: stronach wznosi 
się chmura tlących iskier, od któ. 
rych zająć mogłaby eię nie tylko 
trawa i las (wzdłuż toru widoczne 
są wypalone plamy), ale łatwo mo 
głaby spłonąć nawet cała wieś. 

Również palacze 


parowozów ` 


winni pamiętać o tym, że w cza- 
sie przejazdu pociągu przez osie- 
dla wzbronione są manipulacje z 
paleniskiem, ponieważ w ten spo- 
sób zwiększają się snopy iskier. 

Czy racjonalizatorzy PKP nie 
mogliby zastanowić się nad «po- 
sobem wynalezienia odpowiednie- 
go pochłaniacza iskier? Miało by 
to doniosłe znaczenie, ochroniło 
by mienie państwowe przed możli. 
wościami zniszczenia na skutek 
zaprószenia ognia od płonących 
pyłków węgla, wydobywających 
się z niezbyt dobrze zabezpieczo- 
nych kominów parowozowych, Bo 
wiem istniejące na niektórych pa- 
rowożach siatki ochronne jedynie 
w 80 procentach zapobiegają wy- 
dobywaniu się iskier, 


Tadeusz Zdrojęwski 
> Poł. Łódzkie Zakłady Przem. 
Jedw. Gal. 


Gminna Rada Narodowa winny 
zainteresować -się gospodarką 
gminnej spółdzielni w Dębowej 


Górze. 
i Władysław Kowara 
korespondent chłopski „Głosu" 
Dębowa Góra, 
pow. skierniewicki. 


Dnia 2.II1. 1950 r. przesłaliśmy minu, dnia 13.. br. wysłaliśmy 
kompresor do Przedsiębiorstwa pismo z prośbą o wyjaśnienie po- 
Remontowo - Montażowego Prze- wodów niedotrzymania terminu, 


mysłu Lekkiego, Plac Zwycięstwa 
Nr 2, z prośbą o najrychlejszy ter 
min wykonania remontu. Wobec 
niewykonania po "upływie po- 
danego przez Bazę Remontową ter 


Zbyt długo trwające milczenie 


Oddział Finansowy Centralnego 
Zarządu Przemysłu  Wełnianego, 
mając na uwadze dokładne i jak 
najwcześniejsze wykonanie bilan- 
su finansowego za rok 1949 — o- 
głosił współzawodnictwo między 
wydziałami finansowymi poszcze- 
gólnych zakładów, podległych 
CZPW, 

Regulamin, wydany przez CZPW, 
powiada m. in.: „Wyniki współ- 
zawodnictwa zostaną 
najpóźniej w terminie do dnia 30 
kwietnia br.”. 

Termin dawno już minął, 
wyniki do dnia dzisiejszego 
zostały oficjalnie ogłoszone. 
"Na zapytanie zainteresowanych 


Skończyć 


Od dłuższego czasu w ŁZWANN, 
Zakład A-21, omawiana jest spra 
wa punktualnych wypłat dla pra- 
cowników. Rozprawiano o tym du 
żo na zebraniach partyjnych, za- 
łogowych i oddziałowych, ale jak 
«dotychczas, nic nie uległo zmia- 
nie, Rachuba nie może zdążyć obli 
czyć na czas, a jeżeli nawet zdą- 
ży, to listy płac czekają na pod- 
pisy „miarodajnych czynników”. 

Tak np. ostatnio listy płac wy- 
słane zostały do Banku dopiero o 
godz. 11,30, gdyż Szef Działu Pra- 


lecz 
nie 


ogłoszone , 


zespołów oddział finansowy 
CZPW odpowiada, że sprawa jest 
w załatwieniu w związkach zawo- 
dowych. 
W każdym razie sprawa utknęła 
na martwym punkcie. Cel ogłoszo 
nego współzawodnictwa, pięknv i 
szlachetny, został osiągnięty tylko 
jednostronnie. gdyż oddział finan- 
sowy CZPW, jako organizator, nie 
dotrzymał słowa. 

Zespoły  współzawodniczące w 
dalszym ciągu oczekują ogłosze- 
nia wyników. 


H. Robaszkiewicz 
2 korespondent „Głosu 
z PZPW im. N. Barlickiego 


Jednak odpowiedzi nie było. Dnia 


7.IV. br. zostało wysłane drugie 
pismo, na które otrzymaliśmy 
wreszcie odpowiedź z podanym 
terminem ostatecznego zakończe- 


nia remontu kompresora na 22.IV. 
br., podpisaną przez Szefa Działu 
Specjalnego, ob.  Jędrzejczaka. 
Termin i tym razem nie został do- 
trzymany. Wysłaliśmy więc trze- 
cie pismo dnia 3.V. 1950 r. i do 
dnia dzisiejszego na próżno cze- 
kamy na odpowiedź. 

Zapytujemy zatem  Kierownic- 
two Bazy Remontowej — czy nie 
zdaje sobie sprawy, jakie straty 
ponoszą zakłady z braku wody? 
Czy nie uświadamia sobie, jakie 
niebezpieczeństwo grozi obecnie 
zakładom w razie wypadku ognia 
oraz czy nie uważa, że takie nic- 
dbalstwo nie może być tolerowa- 
ne w obecnej dobie walki o Plan 
6-letni? 


Z. Polankiewicz 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Guz, Galant. 


z onóżnianiem wypłat 


cy i Płacy — tow, Jan Ratajski 
nie mógł się zdecydować na ich 
podpisanie. Wskutek tego pienią- 
dze z banku przywieziono dopiero 
o godz. 14 do zakładu, Zanim zo- 
staną przeliczone i rozdzielone na 
oddziały, jest już godzina 15, a 
czasem później. Nic w tym dziw- 
nego, jeśli się zważy, że do banku 
jedzie się zbyt późno, zamiast o 
godz. 8 rano. 

Niech wreszcie dyrekcja położy 
kres tego rodzaju  biurokratycz- 
nym poczynaniom! 


. dyscyplina pracy 


My, pracownicy  warszlatów 
wiemy dobrze, że socjalistyczna 
to nie tylko 
punktualne rozpoczynanie pracy i 
nieopuszczanie zajęcia bez istot- 
nego powodu, ale również walka 
z lenistwem oraz  zaśniedziałym 
biurokratyzmem, niestety, pokutu- 
jącymi jeszcze w naszych biurach. 

Włodzimierz Henig 
korespondent ŁZWANN 
Zakład A-21 


udzielnego władcy. Wszyscy od daw 
na już wiedzieli o jego sprawkach, a 
każdy bał się go urazić, ponieważ u= 
chodzi w zakładzie za „nadzwyczaj. 
nego fachowca”. 


wypowiedzi robotników 
stawiają pod znakiem zapytania 
tę opinię, gdyż  reperacje maszyn 
przeprowadza on długo i niedbale, 
Gdy robotnice zwracają mu na to u- 
wagę, Piesiakowski odpowiada gru- 
biańsko. 


Piesiakowski nie dopuszcza do 
wzrastania nowych kadr. ZazdroŚnie 
strzeże swej „tajemnicy majster- 
skiej”. Żadnemu z podmajstrzych nie 
powierza poważniejszej naprawy ma- 
szyn, nie uczy ich, odnosząc się i 
do nich ordynarnie. Wśród podmaj- 
strzych znajduje się bardzo zdolny 
ob. Kłos, którego robotnice chwalą 
za jego uprzejmość i szybkość na- 
praw. Brakuje mu tylko pogłębienia 
wiadomości fachowych — a tego, nie 
stety, nie może zdobyć przy maj- 
strze Piesiakowskim. 


Taki stan trwa już od dłuższego 
czasu. Wiedzą o tym dobrze, zarów= 
no dyrekcja zakładów, jak i sekre- 
tarz organizacji podstawowej. Łączar 
ka, tow. Wasilewska rozmawiała o 
tym niedawno z dyrektorem technicz 
nym, ob. Szarpańskim. Pokazała mu 
korespondencję, napisaną do „Gło- 
su”, w której napiętnowała postępo- 
wanie Piesiakowskiego. DYREKTOR 
BEZPRAWNIE WZIĄŁ OD NIEJ TĘ 
KORESPONDENCJĘ, MOWIĄC, ŻE 
SAM JĄ PRZEŚLE, Od tego czasu mi 
nęło już kilka miesięcy, a korespon- 
dencja nie dotarła do redakcji „Gło- 
su”. UTKNĘŁA W BIURKU DYREK- 
TORA, KTÓRY WIDOCZNIE MIAŁ 


Jednakże 


POWODY KU TEMU, ŻEBY NIE DO- — 


PUŚCIĆ DO SŁUSZNEJ KRYTYKI 
NA ŁAMACH „GŁOSU”, 

Sekretarz organizacji podstawowej 
tow. Tomaszewski także uległ mito- 
wi o „nadzwyczajnych” kwalifika 
cjach Piesiakowskiego. Twierdzi, że, 
owszem, znane mu są wszystkie je- 
go sprawki, lecz, niestety, nic nie 
może w tej sprawie poradzić, bowiem 


majster Piesiakowski jest.. niezaslą- 
piony. 
Domagamy się słusznej 


decyzji 

Cała ta historia tchnie skandalem, 
Dzisiaj, gdy walczymy z wszelakiego 
rodzaju przeżytkami kapitalistyczny- 
mi, z bezdusznym, cechowym usto- 
sunkowaniem się majstra wobec ro- 
botnika, w PZZPP Nr 1 bezkarnie pa- 
noszy się jednostka, obniżająca ich 
zarobki, oszukująca ich, hamująca 


| rozwój produkcji, wstrzymująca Toż- 


wój nowych kadr. Wie o tym dyrek- 
cja, wie organizacja partyjna i rada 
zakładowa i nie tylko, że nie czynią 
nic, aby ukrócić to'- postępowanie, 
lecz czynią co mogą, by nie dopu- 
ścić do słusznej krytyki. 

Taki stan dłużej trwać nie može! 
Oczekujemy w najbliższym czasie 
odpowiedniej decyzji ze strony zakła 
dów w sprawie Piesiakowskiego. O- 
czekujemy od dyrekcji wyjaśnień, 
dlaczego wstrzymana została kore- 
spondencja tow. Wasilewskiej 


ń 


gir. 3 


= 


W_dniu_Zjazdu_Literató! 
Literatura polska w oblic 


Rewolucja kulturalna jest w 
Polsce w pełnym biegu. Hamowa- 
na, tłumiona, spłycana przez pra- 
wicowornacjonalistyczne odchyle- 
nie, ale przecież dokonująca się w 


masach ludowych od chwili wy-|. 


zwolenia, wybuchła z tym większą 
siłą, gdy jasno sprecyzowane zo” 
stały perspektywy naszego socja- 
listycznego rozwoju, gdy nauka 
marksistowska wskazana została 
niedwuznacznie, jako źródło i pod 
stawa naszego budownictwa we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Dziś widać wyraźnie, jak odchy 
lenie prawicowornacjonalistyczne 
niby zaporą kładło się w poprzex 
swobodnego nurtu rozwoju świa 
domości człowieka pracy w Polsce; 
i kiedy zapora ta została usunięta; 
nurt ruszył ze zdwojoną siłą, wez- 
brana fala rozlała się szeroko, 0- 
bejmując coraz rozleglejsze te- 
reny. 


Olbrzymi rozmóoch 
rewolucji kulturalnej 


Wydaje się, że byliśmy niekiedy 
zaskoczeni rozmachem tej rewo” 
lucji, która się już dokonała, że 
i dziś jeszcze w produkcji dóbr 
kulturalnych nie możemy często na 
dążyć za wciąż rosnącym popy” 
tem. Nasze gazety osiągnęły nakła 
dy, przewyższające dziesięciokrot- 
nie nakłady prasy przedwojennej; 
a przecież jak dalecy jesteśmy od 
pułapu, świadczy przykład „Sztań 
daru Młodych", który — zanim u= 
kazał się pierwszy numer — na 
podstawie samych tylkó zgłoszeń 
ustalił nakład na sześćset tysięty 
egzemplarzy. W naszym planie 
"wydawniczym imponujące są nie 
tylko najwyższe osiągnięcia 
miliónowy nakład Historii WKP 
(b), setki tysięcy książek Mickie- 
wicza, Prusa, Orzeszkowej — ale 
to, że praktycznie biorąc, rynsk 
_ nasz wchłania każdą ilość wartoś- 
ciowych książek i to milmo fatal- 
nie nieprzystosowanej do nowych 
zadań sieci księgarskiej, . minio 
bardzo jeszcze słabego > rozwoju 
bibliotek, mimo ffudności dotarcia 
książki do wielu terenów w Pøl- 
sce. 


Nie są to, rzecz prosta, przesu- 
nięcia jedynie ilościowe. W pierw= 
szym okresie pookupacyjnym usi“ 
łowano je tłumaczyć „wygłodże- 
niem“ polskiego czytelnika, spo 
wodówanym przez pięć lat hitle- 
rowskich rządów. I to tłumacze- 
nie położyć dziś trzeba na karb 
prawieowo-nacjonalistycznego Od- 
chyłenia, a przypomnieć można, 
że po pierwszej wojnie imperiali- 
stycznej ruch wydawniczy w Pol- 
sce od pierwszej chwili i przez ca- 
ły czas trzeba było podtrzymywać 
sztucznymi środkami, jak 95-gro- 
szowe biblioteki, wyprzedaże ra- 
batowe i „koszyki“, a wresźcie nie 
małą rolę grające obniżenie po- 
ziomu, smaku artystycznego, cię- 
żaru gatunkowego literatury. Te 
zabiegi nie zmierzały bynajmniej 
do poszerzenia kręgu odbiorców 
książki w sensie klasowym, dąży= 
ły jedynie do utrzymania przy 
książce jej mieszczańskiego i dro- 
bnomieszczańskiego czytelnika. 


Nowy konsument 
"czeka na nową 
literaturę 


Dzisiejszy rozmach ruchu wy- 
dawniczego nie jest wynikiem gło 
du pookupacyjnej, lecz głodii nö- 
wych warstw konstimieńtów; jest 
wynikiem uaktywnienia kultural: 
nego najszerszych mas ludowych, 
radykalnej zmiany składu socjal- 
nego czytelników gazet i książek, 
widzów teatru i kina, uczestników 
ruchu świetlicowegó i oświatowe- 


go. 


Miarą tego przełomu, niewyczer 
 panych możliwości, ogromu zadań 
i potrzeb mogą być rozmiary te- 
goroczńego Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy: setki wystaw -07 
światowych, książkowych, gaże- 
tek ściennych, tysiące spotkań 
autorów z Czytelnikami, występy 
artystyczne, zabawy ludowe; kier- 
masze książkowe gromadziły w 
tym czasie miliony ludzi w całej 
Polsce, i bez przesady stwierdzić 
moża, że Tydzień ten, po raz dru 
gi dopiero w Polsce organizowa- 
"ny, stał się jedną z najdonioślej: 
szych, najbardziej masowych, naj* 
szerszy i najczynniejszy oddźwięk 
znajdujących się maniłestacji ide' 
owokulturalnych, 

Takie jest tło, na którym odby- 
wać się bedzie tegoroczny ziazdł 


ratów 


 Polskicł 


` 


literatów; bez zrozumienia istoty, |bie metody krytyki i pracy twór- | wni, która by otoczyła tych ludzi |siebie w trakcie powstawania dzie 
rewolucyjnego charakteru tego | czej radzieckich pisarzy, niedość | opieką przynajmniej w tym štop- i 
tła nie podobna docenić ważności |studiujemy wielką postępową lite |niu, w jakim gazety otoczyły opie | istotnych zagadnień, od których 


zjazdu. 


_ „Rzeczywistość 
wyprzedza sztukę” 
Życie samo rozstrzygnęło spór; 
który się toczył w pierwszych la- 
tach po wyzwoleniu, spór o to, ja- 


raturę rosyjską XIX wieku. 
Organizujemy konkursy, przy” 


ką korespondentów robotniczych i| 


chłopskich a przecież to: są właś* 


napisał 


Jerzy Pański 


ka ma być literatura odrodzonej | noszące ogromny i hiczwykłe cie- |nie nowe kadry twórcze tiasżej 


Polski. Obrońcy „starego porząd- 
ku“ w literaturze schodzą coraz 
bardziej na margines literaekiego 
życia po prostu dlatego, że tracą 
masowego odbiorcę, że nie tylko 
literatura elitarna, formalistyczna, 
estetyzżująca, lecz nawet literatura 
pozornie realistyczna, ale nie słu- 
żąca budowie socjalistycznej świa- 
domości, nie znajduje już postu- 
chu. Przesuwając się od warstw 
pasożytniczych do warstw pracu- 
jacych, sztuka zmieńiła swe prze- 
znaczenie: dziś bardziej niż kiedy= 
kolwiek sztuka służy życiu, uczy 
w pracy, pomaga w wałee — i 
tylko taka Sztuka, która spełnia 
te zadania, ma widoki rożwoju. 


Ta sztuką w Polsce dopiero się 
tworzy i nie zawsze jeszcze do- 
trzymuje kroku rzeczywistości. 
Złożył się na to zarówno natural- 
ny bieg rzeczy — powolniejszy 
rytm przemian w świadomości w 
stosunku do przemiań w układzie 
społeczńno-gospodarczym — jak i 
zahamowania pierwszego Okresu. 

Sytuację obecną określić by mo 
żna w ten sposób, iż teren w zasa- 
dzie został oczyszczony, -pozycje 
ideologiczne sprecyzowane, grunt 
należycie przygotowany pod bu- 
dowe: sama budowa dopiero się 
rozpoczyna. Niedawny festiwal 
sztuk radzieckich, wyniki korikur- 
su na sztukę polską, pierwsza wy- 
stawa plastyki współczesnej, -sy- 
tuacja w twórczości filmowej 1 
mużycznej świadczą, iż taki stan 
rzeczy panuje na całym froncie 
twórczości artystycznej w Polsce: 
przełom został dokonany, dążenia 
Sa jasne, pierwsze osiągnięcia 
chwalebne — ale ogrom pracy jest 
jeszcze przed nami. r 


„Odpowiedzialna 
róla inżynierów dusz 
ludzkich” 


Doniosłość zjazdu literatów jest 
w tych warunkach tym większa 
iż literatura zajmuje tu wyjątko- 
wa, kluczową pozycję: ma to prze 
cież powołana jest do tego, by 
nadać kształt i wyraz, przyoblec w 
słowo, wyrazić w obrazie nowe 
życie, jakie w Polsće budujemy. 
Kiedy mówimy © wykuwaniu 
ideologii, 0 torowaniu nowych 
dróg myśli ludzkiej, o kształtowa- 
niu socjalistycznej świadomości 
społecznej — czyjaż to rola, jeśli 
nie tych, których Stalin nazywa 
inżynierami ludzkich dusz — jeśli 
nie pisarzy? 

Ale proces ten nie może być po- 
zostawiony swemu żywiołowemu 
biegowi. Trzeba nad nim czuwać, 
trzeba prostować jego wypaczenia, 
trzeba gromadzić siły na zagrożo- 


nych odcinkach, stwarzać waruń | lątynii swoje doświadczenie z ludźmi, bieniowo-doświadczałnej 


iki rozwoju dla słabych jeszcze, 
choć żdrowych pędów i w porę 
karcżówać chwasty. Trzeba, by 
pisarze nie działali w Tozsypce, 
lecz by stworzyli kuźnię, w której 
wspólnie wykuwać się będzie 
kształt ideowy naszej sozjalisty- 
cznej kultury. 

Literatura nie może rozwijać 
się należycie, póki nie zlikwiduje- 
my sżeregu kardynalnych zanie- 
diñ. Sprawy krytyki literackiej 
wciąż jeszcze leżą u nas odłogiem; 
pie stworzyliśmy zwłaszcza tej 
krytyki, która nie ogranicza się do 
wystawiania cenzurek, lecz prostu 
je ścieżki, wskazuje błędy, szuka 
ich źródeł, pomaga w ich przezwy 
ciężeniu. Tworząc nowe. wartości 
literatury współczesnej, opieramy 
Się na naszej wielkiej postępowej 
tradycji literackiej: ale niedość 
jeszcze sięgamy do tych źródeł, 
niedość rozwijamy badanią histo- 
ryczno'literackie, które tę trady 
cję systematyzują, wydobywają 
na jaw, podając krytycznej oce 
nie, 

Budując nówą świadomość pi- 
sarza, czerpiemy wzory z przodu- 
jącej literatury radzieckiej; ale 
l niedość jeszcze przyswajamy 5o* 


. 


kawy materiał pamiętnikatski i 
literacki ze środowisk niezawodo” 
wych pisarzy, często borykających 
się jeszcze z trudnościami formu- 
| towania myśli na papierze, ale 
często też uderzających taką praw 
dą życia, taką dojrzałością widze- 
nią, jakiej wielu pisarzy zawodo- 
wych mogłoby im pozazdrościć; 
nie stworzyliśmy jednak prato- 


Jest coś zuwstydzającego w na- 
główku ninicjszych uwag, bowiem 
cóż to znaczy, że pisarz znajduje się 
„w terćnie'? A gdzie powinien się 
znajdować? Czy jednak określenie 
„w terenie“ nie opisuje zarazem sy- 
tuacji pisarża, który musi czekać na 
„okazję”, by się znaleźć tam, gdzie 
jest jego właściwe miejsce? Wyjaś- 
nijmy jednak od razu sprawę pozor- 
nie sporą: terenem nie jest bynaj- 
mniej miejscowość bardziej lub mniej 
odłegła, którą pisarz oiwiedza, bë 
właściwie, jak pisarz żyje, żyć może 
bez swojego „terenu*? Sporną może 
być jedynie kwestia, co kto pojmuje 
jako „tereńn*, bowiem to jedynie o 
kreśla jąkość poszukiwań, ga tu- 
nek posztkiwań, wagę obserwa- 
cji. c 

'Twierdziłem kiedyś, że każdy 
zakład pracy stanowi przekrój 
wsźzelkich zakładów pracy, że 
każde uspotłoeznione, względnie 
upaństwowione przedsiębiorstwo da- 
je przekrój wszystkich zakładów i 
wszystkich przedsiebiorstw, ale to 
nieprawda, To nieprawda z tego 
wźględu, żźświradomość ludzi 
nie jest jednaka że nie wszędzie ©- 
siągnęła ona jcdnaki stopień rozwo- 


| ju, że przebieg walki o nowe i postę” | 


pówe nie jest wszędzie jednaki. Moż- 
na zatem mówić o różnorodności te- 
renu, o bogactwie różnorakich prze- 
|jawów walki o postęp, o zmienności 
tej walki załeżnie od czynnika najis- 
totniejszego dla rozważań pisarza: 
czynnikiem ‘ym jest człowiek. 
Widziałem różnych ludzi, dojrza- 
łych i dojrzewających dopiero, ta- 
kich, którzy wzięli w swoje ręce kie- 
rownietwo ogromnymi zakładami i 
takich, którzy się obawiają odpowie- 
ttzialności, takich którzy wierzą w 
siłę swojej lasy i takich, którzy tej 
siły nie pojmują i tkwią zapatrzeni 
w przeszłość, gdzie człowiek pracy 
mógł być tylko ciemną siłą najemną, 
posłuszną rozkazom, siłę bezmyślną 
i-tępą, bo taką siłą chcieli dyspono- 
wać posiadacze kopalń i hut, Widzia- 
łem robotnixów, którzy tylko po te 
istnieli w zakładzie kapitalisty, aby 
wykonywać ich rozkaży, 2 teraz lti- 
dzie ci kierują produkcją, potęgują 
ja, wzmagają. Widziałem huttików, 
którzy przez 50 lat „nie innego“ nie 
robili tylko ładowali rudę do wiel- 
kich pieców, a teraz stoją przy tych 
samych piecach jako odkrywcy 
nowych źródeł potęgi i mocy Pań- 
stwa Ludowego: są racjonalizatora- 
mi, wyralazcami, technikami, ludźmi 
zdobywającymi nową wiedzę i dzie- 


którzy mają ich zastąpić, ponieważ 
oni muszą odejść do kierownictwa 
huty. 

Widziałem tych ludzi przy produk= 
cji i widziałem ich na zebraniach 
partyjnych, na naradach wytwór- 
czych, w świetlicy, na ulicy; w tram- 
waju, widziałem zarówno tych, któ- 
rzy widzą już siebie gospodarzami 
tego kraju, i takich, którzy nieświa- 
ddmie harzują rozwój tego gospodar- 
stwa. 

Na zebraniu kopalni im. Stalina 
jeden z górników twierdził, że bę 
"dzie się uczył, skoro będzie więcej 
zarabiał, i na tym samym zebraniu 
widziałem górnika, który wyjaśnił 
ptzetłłmówcy, że wysokość zarobku 
zależy m.in. od Stopnia nświadomie- 
nia politycznego i społecznego każde 
go człowieka pracy, 

Mówiłem z robotnikiem, wytalo- 
nym z partii za pijaństwo. Po wyda- 
eniu sprawował się dobrze, ale po 
roku znów zaczał pić. Znów go W3* 
dalono: stracił szansę. Mówiłem z 
nim na ulicy i ten człowiek w poódesz 
łym wieku nie wstydził się płakać 
fa ulicy, wobec przechodniów. 

— Ja mam. dzieci, dwóch synów, 
są członkami ZAMP-u, obydwaj stu- 
diuja i mnie jest cieżki wstyd, ho 
pomyślcie, kiedyś ktoś powie moim 
synom, że ich ojca wydalono z Partii 
za pijaństwo. Poradźcie, towarzyszn, 
co zrobić, ja już przestałem pić, jak 
postąpić, aby dzieci moje uratować 
przed hańbą ich ojca! 

Widziałem KONFLIKTY POKO- 
LEŃ, takie, jak opisane przed chwi 


literatury! 

Pisarz pracuje jeszcze dziś w 
odosobnieniu; przynósi wydawcy 
książkę, kiedy jest już gotowa i 
kiedy poprawianie jej uchybień 
utrudnia układ całości, względy 
„kompozycyjne, skończony: już, 
kształt dzieła; nie stworzyliśmy 


watuńików, w których pisarż 
miałby możność kontrolowania 


nó zapatrywań i przyżwyczajeń swo- 
ich ojców, oraz takie, gdy starzy lit 
dzie, przezwyciężywszy zakorzenione 
zapatrywania; wpływają na swoich 
szhów, aby szybciej zrozumieli to, 
co się dokonało i dokona w naszym 
kraju. 

Widziałem ludzi, którzy korzystają 
z dobrodziejstw naszego ustroja,, z 
dobrodziejstw: niepełnych jeszczeł i 
zdobytych w olbrzymim trudzie, ale 
widziałem również ludzi, którży z 
tych dobrodziejstw nie umieją korzy- 
stać: trzeba ich namową i perswazją 
przyzwyczajać do dobrego. 
Mówiłem ż maszyfistą dółowym, 
człowiekiem liczącym 65 lat, który 


uciekł po tygodniu pobytu w do- 


mu wczasowym. Wstydził się poby- 
ta w eleganckim domu, który kiedyś 
należał do obszatnika, nie przywykł 
do tego, aby mu podawano do stolu 
śniadanie i obiad, nie mógł się po 
godzić z prawem do ludzkiego odpo- 
częnku, nie chciał odpoczywać po 
adiedzie, nigdy bowiem w życiu 
nie odpoczywać. TRZEBA LUDZI 
PRZYZWYCZAJĆ DO DOBREGO, A 
TO, co MY DZIŚ NAZYWAMY 


łą, gdźie synowie wpływają na zmia- 


„DOBREM“, JEST PRZECIEŻ ZA- 
LEDWIE WSTĘPEM DO "TEGO, 


CO, ŻA WZOREM ZWIĄZKU RA- 
DZIECKIEGO LUDZIE PRACY DO- 
PIERO OSIĄGNĄ W POLSCE. 
Mówiłem z nauczycielami, ale- do- 
piero ów starzejący się człowiek, fa- 
uczyciel gimnazjum im. M. Koperni- 
ka w Będzinie, zwrócił mi uwagę, Że 
nie w przenośhi rozwaliiśmy Mitry 
przesądów i bastiony przesźłości, zá 
ciemniające słońce i cały świat. 
Przez 50 Jat mijał ślepy mur, który 
odgradzał park fabrykanta Dietla od 
ulicy, która tysiace robotników prze- 
mierzało przez dziesiątki lat. Rów- 
nież i ten mur rozwalano etapami. 


ta, To tylko kilka spośród wielu 


zależy. rozwój fMaszej literatury 
a które bez udziału twórczej or- 
ganizacji pisarzy rozwiązać się 
nie dadzą. 


4 
Ważny element 
budowy 
socjalistycznej 
świadomości 


Walny zjazd pisarzy odbywać 
się będzie w momencie, kiedy 
walka o pokój, o prawo ludów dó 
decydowania 6 własńiymm losie, 0 
wyzwolenie z jarznia imperialisty 
cznej niewoli ogarnia najszersze 
masy ludowe całego świata, Nie 
ma już dziś dla nikogo watpliwo- 


Zaczęło się od wybicia bramy, alè 
ókażało się, że jedna brama na 
wolność to za miało i zwałono całki- 
wicie mur, osgradzający patk od lü- 
dzi, którzy swoją pracą stwarzali bo- 
zgdctwó jego bsłego właściciela, 
Nie wiem, czy ów nauczyciel jest 
tzłankiem Partii, ale wiem, "że co- 
dzieńny czyn, KAŻDE OSIĄGNIE: 
CIR UMACNIA I ETRWALA NASZ 
USTRÓJ I ZDOBYWA DLA NIEGO 
CORAZ WIĘCEJ LUDZI I TU ZA- 
FEWNE MIEJSCE, ABY WSPOM- 
NIEĆ O WYŻSZOŚCI, JAKA PO- 
SIADAJĄ LUDZIE DOJRZALI WIE 
KIEM, NAD NASZĄ MŁODZIEŻĄ. 
Nasza młodzież słuszńie tiważa, 
że każdy człowiek ma prawo do na- 
uki i pracy, ale dopiero ich rodzice 
mógą im przypomnieć, że nie zaw- 
sze tak było, że niedawne są lata w 
naszym kraju, gdzie robotnik i dziec 
kó robotnicze NIE ŚMIAŁO MY- 
ŚLEĆ O NAUCE, A O PRACĘ 
TRZEBA BYŁO ŻEBRAĆ, wystawać 
pod bramami fabryk, pod utzędami 
pośredńictwa pracy, a szczęśliwymi 
byli ci, którzy w htttach, gdzie rotz- 
ny cykl roboczy obliczany był na 350 
dni roboczych, pracowali 210—215 


dni. 

PISARZ NIE SPEŁNI SWOJEJ 
ROLI, JEŻELI ZAMKNIE, OCZY 
NA BRAKI I NIEDOCIAGNIĘCIA 
W NASZYM ŻYCIU. RÓWNIEŻ Í 
PISARZ, PODOBNIE JAK PARTIA 
I RZĄD STAWIA NA LUDZI PRA 
CUJĄCYCH. ONI BEDA BOHATE- 
RAMI NASZYCH WIERSZY I PO- 
WIEŚCI, ALE ABY WYDOBYĆ ÍS- 
TOTNY NURT ŻYCIA ZMIERZA: 
JĄCEGO W PRZYSZŁOŚĆ, TRZEBA 
ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TE MÜ- 
MENTY, KTÓRE TEN : ROZWÓJ 
HAMUJĄ I USIŁUJĄ, ZATRZY- 
MAĆ. A JEST ICH WIELE, ORE 
BOWIEM SĄ PRZEJAWEM .WAL- 


'|lehiu niewoli 
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zu nowych zadań 


ści, źe tylko okiełznanie imperiali 


zmu zapewnić może ludom swobo- ; 


dę niepodległego rozwoju; i nie 
„ma dla nikogo wątpliwości, że 
ideologia, jaką niesie sztuka i tite- 
tatuta imperializmu, jest tej wól- 
ności zaptzeczeniem, służy walce 
z dążeniami mas ludowych, utrwa 
i wojnie. Naszą 
bronią w walce o pokój jest nie 
tylko nasze budownictwo, nie tyl 
kö nasz rozwój gospodarczy, nie 


tylko nasze poczucie łączności z na— 


rodami radzieckimi i z masami lu 
dówyrmi, kroczącymi do Socjaliz” 
mu i walczącymi o socjalizm, lecz 
i nasza rośąca ŚWiadomość so* 
cjalistyczna i literatura, która tą 
świadomość pomaga budować. 

Walny zjazd pisarzy będzie do* 
niosłym etapem na drodze rozwo- 
ju tej literatury. 


Z przedzjazdowych doświadczeń w terenie 


|KI KLASOWEJ, ONE OBRAZUJĄ 
STARCIE MIĘDZY MINIONYM A 
PRZYSZŁYM. WJAŚNIENIE PRZY=* 
DOCIEKANIE ŹRÓDEŁ 
ZŁA, TO ZADANIA RÓWNIEŻ 
| WAŻNE, JAK UKAZANIE TEGO 
| PIĘKNA, KTÓRE JUŻ DOJRZAŁO 
W PEŁNI. 
| Miałem swój „teren* pracy, było 
wim — niestety — biurko, które 
mnie odgradzało przez kilka lat od 
pałących zagadnień i trzeba pomy* 
śleć nad tym, aby pisarzy odsunąć 
od „terenu, do którego wrócimy; 
uby pisać, bogatsi o nowe doświad- 
czenia i wiedzę, którą nam życie 
podsuwa codziennie na odleglość ra- 
mienia uzbrojonego w pióro i na bli 
kdść rozumu, który musi wszystko 
pójać: zarówno przeszłość, jak i 
nadchodzącą przyszłość, zarówno 
piękno powstającego życia, jak i zło, 
hamujące postęp, zarówno ludzi ma- 
łych, jak i tych wielkich. — , 
PRACA PISARZA ZYSKA NA 
WADZE I ZNACZENIU, JEŚLI 
BEDZIE CODZIENNA, A NIE DU- 
RYWCZA. PRACA MUSI BYĆ -SY- 
STBPMATYCZNA, PLANOWA, RO- 
ZUMNA, PRZEMYŚLANA I DOB- 
RZE SIĘ STAŁO, ŻE SPRAWA PI- 
SARZA, JEGO TWÓGRCZOŚCI JEST 
W NASZYM KRAJU NIE TYLKO 
SPRAWA PISARZA SAMEGO. 
NASZEJ PARTII, NASZEMU 
RZĄDOWI SKŁADAM GORĄCE 
PODZIĘROWANIE ZA POMOC, ZA 
KIERUNEK, ZA PLAN, ZA TO 
WSZYSTKO, CO SIĘ DOKONAŁO, 
NIE BEZ UDZIAŁU PISARZA I 
ZA TO, CO SIĘ DOKONA, RÓóW- 
NIEŻ Z UDZIAŁEM POLSKICA 


PISARZY. 
Stanisłaro Wygodzki 


CZYN, 


Kontakt z życiem wielką pomocą 


w twórczej pracy literackiej 


W ciągu marca, kwietnia i maja 
|b. r. przebywałem i Państwowych 
|Gospodafstwach Rolnych na tere- 
nie woj. wrocławskiego, głównie 
zaś w gospodarstwie hodowlanym 
w Mysłakowicach, na fermie nittrii 
w Janowicach Wielkich, na fermie 
kur w Zachełmiu i na stacji ząty- 
w Podgó- 
rzynie. 

Był to najpiękniejszy okres w 
mojej pracy literackiej po wojnie. 
Zgromadziłem wiele cennego mate- 
riału, który  najprawdopodobniej 
wuzyskam w powieści lub ttworze 
scenicznym, względnie w jednym i 
dritgim. 


Ludzie, których spotkałem, ich 
stosunek do pracy, entuzjazm, nie- 
ustańny wysiłek produkcyjńy — oto 
sprawy, które mnie najbardziej za- 
|interesotvały. A ludzi spotykało się 
wielt i to wspaniałych. Ludzi, któ- 
rzy z nędzy życia folwarcznego w 
Polsce sanacyjno-obszatniczej, prze- 
szłi do pracy w nowgch, odmien- 
nych do gruntu, warunkach powo- 
jennych. 

Przeszłość swoją wspominają jak 
zły koszmarny seń. 


— Przed wojną głodowaliśmy — 
mówił niejednokrotnie oborowiyj To= 
masżewski — i gnńietliśmy się w 
ciasńej folwarcznej izbie jak robaki. 
Dziedzic więcej dbał o kobyłę, na 
której jeździł, niż o nas. Dziś mie- 
szkamy w porządnych izbach i ży 
jemy jak prawdziwi ludzie. 


Praca, będąca przed wojną prze- 


majątku Mysłakowice. Oto, eo kie- 
dyś do mnie powiedział: 

— Przed wojną to cżłowiek szu- 
kał roboty, a jak znalazł, ło prze- 
klinał, bo nie bgło z niej chleba, A 
dziś to robota sama szuka człówie- 
ka. I cieszy człowieką i raduje, bo 
jeśt z niej pożytek i korżyść. Mnie 
na ten przykład dziesięć razy teraz 
lepiej, niż przed wojną. A robotę 
swoją lubię. Dzień i noe bym cho- 
dził koło świnek. Cieśzy minie, gdy 
jedzą i rosną i nic im nie dolega. A 
jak się zdarzy, że która zasłabnie 
lub zachoruje, to taki jestem nie- 
swój, że — mówię wam — ging ž 
żalu i zgryzoty. Zupełnie, jakby to 
mrie samego, albo moje dziecko 
dotknęło. 


Oto, w czym tkwi istóła naszych 
czasów, istota przemian polityczno 
-społecznych. Wytwarza się nowy 
stosunek do pracy, do zawodu, 
oparty ña miłości. Litdzie, spotkańi 
przeże mnie w PGR-ach,s pracę 
swoją kochają. | 

Dlategó praca izh daje rezultaty. 
Dlatego rozwija się współzawodńic- 
two. Dlatego podnosi się stałe ilość 
it jakość produkcji. 

Pobyt w terenie umożliwił mi po- 
znanie nowych ludzi, ich myśli i 
potrzeb, ludzi, których wychował i 
wychowuje ustrój sprawiedliwości 
społecznej. 

Słąd t książka, którą napiszę, bę- 
dzie o nich: 6 ludziach. Ulkrżę w 
niej drogę awansu społecznego tych 
ludzi. Przedwojenny pastuch, jest 


kleństwem, stała się dziś dla nich|dziś buchaltergm, fornal = kierow- 


błogosławieństwem, _ najpiękniejszą 
potr bą życia. Może najlepiej ttjął 
to Wodzisławski, hodowca świń w 


4 
| 


nikiem majątki. Oto fakty, at:ka- 
jące pisarza swoją treścię i wymo- 
wą. | 


A ileż w ludziach talentu, ile pó> 
mysłowości! Cały ich wysilek ski- 
rowany jest na ulepszenie produkcji 
i usprawnienie opetacyjnego prze- 
biegu pracy. 

Jan Piątek w Janowicach, górno- 
ślązak, konstruuje urządzenia i apa* 
raty techniczne do. hodowli nutrit i 
kar. Są to konstrukcje o dużej war= 
tości odkrytwczej, złożone zostały w 
urzędzie patentowym to Warszawie 
i zapewne wkrótce znajdą zastoso- 
wanie w całym kraju. 

Praca — to jest ten główny czyn- 
nik, poruszający serca i umysły 
ludzkie. 

Inżynier Lesz potrafi nie jeść i 
nie spać, tak go absorbuje wychów 
karpia, lina i pstrąga. Stacja zarg- 
bieńiowo-doświadczalna w Podgó- 
tzynie obejmuje 40 stawów o łącź- 
nym obszarze zalewit 90 hektarów. 

Ryby to dła niego zagadnienie 
życia. Bez fej pracy tutaj zmarniał- 
by. i 

Przy tym wszystkim ludzie ci nie 
zatracają poczucia łączności z ży 
cjem kraju í świała, Pracują spo- 
łecznie, czytdją, doksztalcają” się. 
Wieht z ñieh-— to aktywni członń= 
kowie PZPR-ü. 

Końtakty nawiązane z tymi ludź 
mi będą mi wielka pomocą w 
twórczej pracy literackiej. Dlatego 
też akcję tę zamierzam kontinü- 
ować dalej. 7. 

Jestem przekonany, że tylko ścis= 
la współpraca ż terenem, że tylko 
powiązanie się z tymi ogńiwami lu 
dzkich wysiłków, umożliwi mi nā 
pisanie prawdziwie  realistyczńego 
dzieła o tematyce współczesnej, 


lan Koprowski, 
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Stendhal — wielki pisarz 


realizmu krytycznego 


Po wznowieńiach „Czerwońe: 


go i czarnego', „Pustelni Par-| 


meńskiej"*, „Życia Henryka 
Brulatd* i „Nowèl włoskich” 
w tłumaczeniu Boya, otrzyma: 
liśmy obecnie bardzo dobty 
przekład polski pióra Juliana 
Rogozińskiego, niedokończońej; 
lecz znakomitej powieści Stend- 
hala „Lucjan Leuwen'. 

Henryk Beyle; znany w lite= 
raturże pod pseudonimem 
Stendhala, urodził się w przede- 
dniu Rewolucji Francuskiej, w 
1733 toku na południu Francji 
w Grenoble, w zamożnej rodzi- 
nie mieszczańskiej, W kształto= 
waniu się jego umysłu zaważył 
w dużej mierze wpływ jego 
dziadka, z zawodu lekarza, czło- 
wieka światłego, typowego 
przedstawiciela  postępowego 
mieszczaństwa XVIII wieku, 
entuzjasty Voltaire'a i „Wiel 
kiej Encyklopedii". 

Henryk* Beyle już w bardzo 
młodym wieku doszedł do świa- 
topoglądu "republikańskiego 
i antyklerykalnego, któremu 
miał pozostać wierny dö końca 
życia. Zamierżając początkowo 
poświęcić się studiom ścisłym, 
jako kilkunastoletni chłopak 
wyjeżdża do Paryża, by tam za- 
pisać się na Politechnikę. Za- 
miar ten jednak nie dochodzi do 
skutku i młody Beyle idzie dro- 
gą kariery urzędniczo-wojsko- 
wej, która prowadzi go szla- 
kiem wojsk napoleońskich do 
Włoch, a następnie aż pod Mo- 
skwę. Wspomnijmy nawiaso- 
wo, że wśród licznych swych 
funkcyj Beyle w czasie odwio- 
tu w roku 1813 pełni obowiązki 
komisarza wojennego w naszym 
śląskim Żeganiu, 


Okres Restauracji spędza 
Stendhal ,ezęściowo ‘we Wło- 
szech, które były z wyboru je- 
go drugą ójczyzną, a cżęściowo 
we Francji gdzie jest stałym 
bywalcem postępowych  salo= 
nów literackich, pisuje do cza- 
sopism krajowych i angielskich, 
bierze udział w walce romanty- 
ków z .klasykami (po stronie 
tych pierwszych) i przyjaźni 
się z innym wybitnym i otygi- 
nalnym pisarzem, Prosperem 
Merimée. W roku 1827 wydaje 
pierwszą swą powieść „Arman- 
ce“, w roku 1830 — arcydzieło 
„Czerwone i czarne”, 


Ogromny, burzliwy rozkwit wydawnictw w Polsce Dudo- 


ludowych, obejmuje nie tylko 


wej, będący wyruzem głodu kulturalnego ndjszerszych mas 


najcenniejsze dzieła literatury 


polskiej, dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Prusa i Orzeszko- 
wej, ale również najwartościowsze pozycje literatury innych 


krajów. 


Nowy, robotniczy i chłopski końsument, 


łaknie dobrej 


książki, książki wchodzącej w zakres sktrbnicy literatury 
światowej i dlatego książek tych corfaż WER znajduje się na 


naszym rynku wydawniczym. 
Wśród książek tych ,wielleą 


pońźijenośćią cieszą stę m. im. 


dzieła znakomitego pisarza frańcuskiego, Henryka Beyle- 


Stendhdla. 


Rewolucja Lipcowa otwiera 
pfzed nim nowe możliwości: 
przyjęty z powrotem do Służby 
państwowej wyjeżdża jako koń= 
sul początkowo do Triestu, 
a gdy rząd austriacki odmawia 
mü exequatur = do niewielkie- 
go portu w państwie Kościel- 
nym, Civita Ysechia, gdzie prze= 
bywa, ź przerwami urlopowy= 
mi, dó końca swego życia, to 
jest do roku 1842. 

W tym okresie powstaje sze- 
reg jego dzieł, jak właśnie 
„Lucjan Leüwen“ (1834—5), 
„Pustelnia Parmeńska' (1838), 
autobiograficzne „Życie Henry- 
ka Brtulurd* i „Pamiętnik ego- 
tysty”, „Nowele włoskie", ,,Pa- 
miętnik turysty” i „Lamiel'. 

Dzieła Stendhala przez współ 
czesnych mu. przyjmiowane by- 
ły nader chłodno; pisarz dedy- 
kując je „garstce wybranych“; 
liczył na zrozumienie dopiero 
w roku 1880 lub nawet 1930. 


Przeczucia nie omyliły go. 
Już w okresie pozytywizmu 
uznano jego wielkość, a od tej 
pory liczba jego wielbicieli ro- 
sła nieustannie. Uznanie dla 
niego przybiera nawet formy 
swoistego kultu: we Francji 
istnieje klub stendhalistów, gru- 
pujący entuzjastów i znawców 
tego pisarza. Wysoko ceni 
Stendhala dzisiejsza krytyka 
postępowa, dtiżą poptlarnością 
cieszą się jego dzieła w Związ- 
kü Radzieckim. 

Jakie wartości repreżentuje 
dla nas pisarz, który tak żwy- 
cięsko wyszedł z próby eżasu? 

Stendhal jest nie tylko wiel- 
kim artystą, jest przede wszy- 
stkim pisarzem, który w dzie- 
tach swych pozostawił doku- 
ment epoki, widzianej oczyma 
bystrego i wnikliwego obserwa- 
tora. 


Już pierwsza jego powieść, 
.Armance* przynosi ciekawą 
analizę tmysłowości epoki rö- 
mantyzmu, a dalsze dzieła dają 
pełną miarę jego talentu i mö- 
żliwości. 

„Czerwone i žarne", powieść 
o podtytule „Kronika XIX wie 
ku” zawiera obraz Francji 
w okresie Restaurac'i. Bohate- 
rem jest młody „plebejusz”. Ty- 
tuł symbolizuje dwie możliwo- 
ci, jakie stały przed młodzieżą 
ówczesną: kariery wójskowej 
lub duchownej. W postaci Ju= 
lina Sorel Stendhal przedsta- 
wia jednego z tych młodych lu- 
dzi, którzy po powrocie Burbo= 
nów na tron szukają szczęścia 
na drodze kompromisu z sumiie- 
niem. Julian umiera nie tylko 
dlatego, że zranił swą byłą ko- 
chankę; umiera, gdyż sąd karze 
w jego osobie „klasę młodzieży, 
która zdławiona ubóstwem mia- 
ła szczęście zdobyć wykształce- 
nie oraz miała to zuchtwalstwo, 
aby wcisnąć się w sjerę, którą 
pyjcha bogaczy nazywa świa- 
tem". 

Drugie, ogniwo steńdhalow- 
skiej, historii XIX wieku stano- 
wi „Lucjan Leuwen", powieść, 
ilustrująca czasy monarchii lip= 
PWS gdy we Francji rozpo- 
czął się niczym nieskrępowany 
rozwój kapitalizmu. Powieść 
składać się miała z trzech czę- 
ści o akcji umiejscowionej ko- 
lejno w Nancy, Paryżu i Rzy= 
mie. Napisane zostały dwie 
pierwsze, które przynoszą nie- 
pełny, ale praw dziwy i wyra“ 
zisty przekrój ówczesnego spö- 
łeczeństwa francuskiego. Stend- 
hal ukazuje życie, a raczej we- 
getację wojska _ burżuazyjnego, 
używanego przeciw robotnikom 
(nie zapominajmy, że są to cza- 
sy pierwszych masowych wy- 
stąpień robotników _ francu- 


` 


„Życie Henryka brulard" 


jest powieścią autobiograficzrą; pamiętni- 


kiem, zawierającym dzieje dzieciństwa i młodości Stendhala. 
Charakterystyczne, iż najżywszym wspomnieniem Stendhała z cza- 


sów dzieciństwa jest dramatyczna 
przeciw francuskim „panom . 
oderwać wzrok chłopca od szarży 
bernatora Delfinatu na bezbronny 


„Dobrze myślący” 


walk ludu francuskiego - 
rodzice próbowali 
piilków, skierowanych przeż ji- 
lud, wrażliwy jednak i czujny chło= 


scena ż 


piec umiał patrzeć i potrafił pamiętać... 


( Zdaje mi się, że ksiądz Chelan 
był u nas na obiedzie w dniu da: 
chówek. Tego dnia widziałem piet- 
wszą krew rozlaną przeź rewolucję 
francuską. Był to nieszczęśliwy ro- 
botnik-kapelusznik, raniony Śmier 
telnie bagnetem w krżyże 


Wstaliśmy od stołu w środku 
obiadu, Poszukam daty tego dnia 
w jakiejś chronologii, Obraz mam 
bardzo jasny, jest może temu ja- 
kich czterdzieści trzy lat, 


Pan de Clermont-Tonnerre, gu- 
bernator Delfinatu, zajmujący pa- 
łac gubernatorSski - osobno stojący 
dom wychodzący na wały - (ze 
wspaniałym widokiem na zbocza 
Eybens, widok spokojny i piękny, 
godny Klaudiusza Lorrain), wjazd 
pięknym dziedzińcem od ulicy No: 
wej blisko ulicy Morw = chciał, © 
ile mi się zdaje, rozpędzić zbiego- 
"wisko; były tam dwa pułki, prze- 
ciw którym lud bronił się dachów= 
"kami, zrzuconymi z dachów, skąd 
nazwa: Dzień dachówek. 


Jednym z podoficerów tego, pul- 
ku był Bernadotte, dziś król szwe* 
dzki, duszą równie szlachetna jak 
Marat, król Nea olu, ale o ileż zrę 
czniejszy! Lef wre, perukarz 1 
przyjaciel mego ojca, często nam 


opowiadał, że ocalił życie genera- 
łowi Bernadotte (jak powiadał w 
r.1804) osaczonemu w jakiejś bra- 
mie, Lefóvte był to piękny i dziel- 
ny mężczyzna, marszałek Berna- 
dotte posłał mu jakiś upominek. 


Ale to wszystko, to jest historia 
opowiadana co prawda przez nao- 
czhych świadków, ale której ja nie 
widziałem, Pragnę opowiadać na 
przyszłość - w Rosji i gdzie indziej 
- tylko to,co widziałem, 


Rodzice moi wstali od stołu w 
połowie obiadu; byłem sam w ok- 
nie jadalni lub raczej w oknie pd- 
koju, wychodzącego na tilicę, Uj- 
rzałem starą kobietę, która, trzy- 
mając w rękach swoje Stare trze- 
wiki, krzyczała z całych Sił: - „Bon 
tuje się! Bontuje się!“ i 
— Pocieszność tego buntu - stara 
kobieta przeciw pułkowi - uderzyła 
mnie, Tego samego wieczoga dzia- 
dek opowiedział mj śmierć Pytru- 
8a, E 


Myślałem jeszcze o tej staruszce, 
kiedy mnie pochłonęło tragiczne 
widowisko, Robotnik kapeluszńik: 
raniony w krzyże bagnetem, jak 
mówiono, szedł z wielkim trudem, 
podtrzymywany przez dwóch ludzi, 
na których ramionach zawisł, Był 


U 


ZIEŃ DACHÓWEK 


(Fragment powieści „Życie Henryka Brulard") 


rozebrany, Koszula jego i gącie by- 
ły pełne krwi. Widzę go jeszcze: 


"rana, z której krew płytęła obficie, 


była w okolicy krzyżów, mniej wię- 
cej na wysokości pępka. 


Prowadzono go ź trudem, aby go 
zanieść do jego pokoji, na szóstym 
piętrze domu pana Perier; zarim 
tam przybył, umarł, 


Rodzice połajali mnie, odciągnęl! 
mnie od okna, abym nie widział 
tego okropnego obrazu, ale wra- 
całem ciągle. Okno to było na bar- 
dzo niskim pierwszym piętrze, 


Widziałem tego nieszczęśliwego 
na wszystkich piętrach domu pana 
Perier, który miał. wielkie okna 
wychodzące na plac. 

Wspomnienie to, rzecz zrozt= 
miała, jest najżywsze, jakie mi 
zostało z tych czasów, 


Z wielkim trudem natomiast 
odnąjduję ślady wspomnienia fa- 
jerwerku w Fontanil, gdzie spalona 
Lamoignona, żałowałem bardzo 
widoku wielkiej słomianej figury; 
faktem jest, że rodzice moi, „do: 
brze myślący" i bardzo niechętai 
wszystkiemu, co się oddalało od 
„porządku“ („Porządek panuje w 
Warszawie* - rzekł generał Seba- 
stiani około r, 1832), nie chcieli, 
abym zachował w pamięci te dowa- 
dy gńiewu albo siły ludu, Ja, już 
w tym wieku, byłem przeciwnego 
zdania; lub też moje zapatrywania 
z lat ośmiu kryją się podt ñi- 
- bardzo zdecydowarymi - jakie 
miałem w dziesiątym roku, 


skich); ;,nieprzejednaną" arysto 
krację, zamkniętą w swych 
przesąddch; wielką fimansjerę, 
która poprzez giełdę rządzi pań- 
stwem; kulisy ówczesnego par- 
lamentaryzmu. 

Stendhal- w swych wielkich 

powieściach pożne*"wił trafna 
i krytyczną ucenę współczes- 
nych mu stosunków . społecz- 
nych. Nie był jednak w stanie 
wyjść z ram swej epoki i prze- 
widzieć dalszego biegu histori 
— wierząc w postęp, na boha- 
terów obierat jedńakże jedno- 
stlei, ginące pod naporem współ- 
cżesności. Nie mógł przewi- 
dzieć, że powstaną nowe, maso- 
we siły, którym nie nie zdoła 
się oprzeć. 
« Stendhal, przeciwstawiając 
się romantycznej przesadzie, 
pisał stylem prostym i zwię= 
złym, „wzorowanym na kodek- 
sie praw*; cały wysiłek ześrod- 
kowując na odmalowaniu tła 
społecznego i analizie psycholo= 
gicznej postaci, w czym jest 
niezrównanym mistrzem. ta 
miłośników jego twórczości do- 
datkową atrakcję stanowi auto= 
biograficzny charakter jego 
dzieł, gdzie bohaterowie są bądź 
zmodyfikowanymi nieco auto- 
portretami autóra, bądź wize- 
runkafńi jego bliskich, znajo= 
mych, przyjaciół. Jego cżysto 
autobiograficzne dzieła „Życie 
Henryka Brulard" i „Pamiętnik 
egotysty' w szczerości swej że 
stawione być mogą chyba tylko 
ze słynnymi  „Wyznaniami” 
J. J. Rousseau. 

W dziełach Stendhala czyte!- 
nik znajduje pozycję cenną 
i godną uwagi. 

Anna Jakubiszyn 


str 


nauczyciela radzieckiego 


| Sztachelna misja 


Wielkie idee humańiżmu, którymi 
przepojony jest Apel Sztokholmski 
sesji Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, są bii 
skie sercu każdego człowieka radzie 
ckiego. Idee te znajdują głęboki 0d 
dźwięk również wśród naszej mło- 
dzieży. 

Moi uczniowie, podobnie jak mi- 
liony uczących się w całym Związ- 
ku Radzieckim, żywo interestją się 
uchwałami sesji sztokholmskiej ð- 
raz masowym ruchem obrońców po- 
koju, który ogarnął wszystkie zakąt- 
ki kuli ziemskiej. 

To szczególne zainteresowanie ucz 
niów „wszystkim, eo związane jest z 
walką o pokój, jest niewątpliwie wy 
nikiem naszego systemu wychowaw- 
czego. Głównym bowiem zadaniem 
szkoły radzieckiej jest wychowanie 
młodzieży w duchu miłości ojczyzny 
i oddania wielkiej sprawie budowy 
komitnizmu: 

Celem szkoły radzieckiej jest wy* 
chowanie ludzi wszechstronnie rózwi 
niętych, znających podstawy nauk, 
zdolnych do wzięcia czynnego adéja- 
łu w pracy twórczej. Każdy nauczy 
ciel przy wykładaniu swojego przed 
miotu ma na celu wychowanie praw 
dziwych humanistów, gorąco miłują 
cych swój kraj, szanujacych wolność 
ł niezawisłość narodów, umiejących 
rozumieć i cenić osiągnięcia kultury 
światowej. 

Ogromne znaczenie dla sprawy wy 
chowania i wykształcenia młodzieży 
ma pracź pozaszkolna, Sżeroko w na 
szej szkole stosowana. Pęd do wie- 
dzy jest wśród młodzieży tak wiel- 
ki, że nie wystarczają jej same za- 
jecia szkolne. Każdy z uczniów iiite- 
resuje się jakąś specjalną gałężią 
wiedzy, którą chciałby zgłębić: Po- 
magają mu w tym istniejące w szko 
le od wielu lat naukowe kółka ucz- 
ńiowskie: „Młody fizyk*, „Młody 
chemik*, „Młody Historyk“, „Młady 
przyródoznawca, , „Młody matema- 
tyk*, „Młody miłośnik literatury". 
Rółka te utrzymują ścisły kontakt 
z instytucjami oraz wyższymi zakła- 
dami naukowymi stolicy; pracowni- 
cy tych instytucji bywają na zebra- 
niach kółek, udzielając młodzieży 
cennych rad i wskazówek. 

W chwili uzyskania świadectwa 
dojrzałości uczniowie zupełnie już 
świadomie obierają dalszą drogę ży- 
cia, Tradycją szkoly jest coroczne 


wypracowanie uczniów klas dziesią* 
tych fa temiat „Kim chcą być? W 
wypracowaniach tyeh  absolwenel 
wypowiadają szczerze swoje naj- 
skrytsze mysli i marzenia: dają nam 
bńe obraż wyników naszej Pe? wy 
chowaweżej. 

Leżą przede mną wypescwwańi Kb 
solwćńitów. Przeglądam jedno go 
drugim i widzę, że. wielu moich Wwy- 
chowanków elice wstąpić na wyższy 
zakład tiaukowy. dla pogłębienia Stt- 
diów w umiłowanej dziedzińie. Wię: 
kszość z nich wybrała nauki fizy= 
czno-matematyczne i ehemię, inni — 
nauki medyczne, humanistyczne i ge 
ologiczne, kilku ehee się poświęcić 
pracy pedagogicznej, dziennikarskiej 
lub dyplomatycznej. Jednak każdy z 
absolwentów, rozpoczynając samo* 
dzielne życie, przygotowuje się do 
pokojowej pracy dla dobra ojczyzny 
i ludzkości. 

Gdy patrzy się na naszą młodzież, 
przepojoną dążeniem do pracy poko- 
jowej, pelną śmiałych porywów w 
imię lepszego jutra ludzkości, przy= 
pomiifta się mimo woli szkóła Ďtiřžii- 
azyjna, a przede wszystkim szkoła 
amerykańska, deprawująca psychicz 
nie młode pokolenie. Szkoły USA, 
kontrolowane : przez bussinesmenów 
robią wszystko, by rozpalać histerię 
wojeńna, rozniecać propagańdę nie- 
nawiści do człowieka. Stosują fho- 
tworną dyskryminację rasową, zwła- 
Szeza wobec Murżynów. W każdej 
dziedzińie życią szkolnego w krajach 
kapitalistycznych widzimy dążność 
do otiitnanienia młodzieży, do uczży- 
nienia z niej posłusznego narzędzia 
w rękach podzźegaczy wojennych. 

Nas, pedagogów radzieckich, napa- 
wają niewymowną odrazą szaleńcze 
przygotowania do nowej wojny, pro 
wadzone przez imperialistów anglo- 
amerykańskich. Wiemy, co to woj- 
na, Zbyt wysoką cene zapłacił na- 
ród radziecki za pokój i dlatego 
walczy z takim zdecydowaniem a 
trwały pokój, o zrealizowanie poko- 
jowej polityki zagranicznej rżądu ra 
dzieckiego. 

Popierając gorąco nchwały sztok= 
holmiskiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju; pedagodzy radzieccy; wraz z ca 
łym narodem radzieckim, są gotowi 
za wszelką cenę obronić pokój na 
świecie, 

wg artykułu J. Nowikowa 


Przedkongresowy zjazd 


astronomów polskich we Wrocławiu 


We wszystkich dziedzinach naszej 
przygotowują się do wielkiego, 
którym jest I Kongres Nauki Polskiej. 


uczeni 
„Pospolite ruszenie“ ogarnęło i 


dniach 
delegacja astronomów radzieckich, 


wre ożywiona praca: 
wydarzenia, 


nauki 
rewołucyjnego 


polskich astronomów: w ostatnich 


odbyli oni zjazd we Wrocławiu. Na zjazd ów przybyła tekże 


którzy wiele bogatego i twórczego 


materiału wnieśli do obrad wrocła wskich. 


Astronomowie radzieccy przybyli 
z różfńych ośrodków i obserwatoriów 
ZSRR. Najliczniej przybyli astrono= 
mowie z Moskwy. z Instytutu Astro 
nomicznego im. Sternberga: Żwie- 
rew, Kukarkin, Parenago, Kulikow= 
ski. Z Obserwatorium Pułkowskiego 
(które w czasie wójny uległo kom- 
pletnemu zriszczeniu i obecnie sią 
odbudowuje) przyjechali: Kulikow, 
Mielnikow i Niemiro. 


Prof. Subbótin reprezentował Ín- 
stytut Astronomii Teoretycznej w 
Leningradzie. Z obserwatorium w 
Kazaniu przyjechał prof. Martynow, 
ze Lwowa — doc. Stiepańow, z ob- 
serwatorium krymskiego — dr. Ni- 
kohow; a z obserwatorium w AbA- 
stumaniu (Gruzja) — prot Chara= 
dze. 


Astronomowie polscy w liczbie o+ 
koło 30 stawili się na zjazd w kom= 
plecie. Reprezentowali oni nasze ob- 
serwałoria: w Krakowie, Poznaniu. 
Toruniu, Warszawie i Wrocławiu: 


Referaty astronomów polskich na 
zjeżdźzie dotyczyły różnych dziedzin 
astronofhii. Zagadnienia ruchu KO- 
met referował prof. Kępiński, doc 
Kozieł referował pracę dotyczącą 
kształtu księżyca, dr. Opalski przed- 
stawił swoją pracę z astronomii 
praktycznej. Najlczniejsze były tefe 
raty z astrofizyki i astronomii gwiaz 
dowej. Prof. Iwanowska referowała 
swoją pracę ð właściwościach fiży- 
cznych i ewentualnym pochodzeniu 
gwiazd tzw. szybkich; zagadnienia 
ruchu pewnych typów gwiazd tefe: 
rowali prof. Dziewulski, mgr. KRar- 
powicz i doc. Zonn. O rozmieszcze- 
niu przestrzennym różnych typów 
gwiazd mówił doc. Morgentaler. W 
referacie mgr. Strzałkowskiego zna- 
lazły się wyniki jego prac w dziędzi 
nie fotometrii fotoelektrycznej. Za- 
gńdnienia fotometrii fotograficznej 
referował prof. Rybka. 


Referaty astronomów polskich go~ 
tyczyły zagadnień będących w sta- 
dium opracowania, lub bliskich u- 
kończenia. Chodziło głównie o prze» 
dyskutowanie w szerszym gronie wy 
ńików, © przemyślenie niektórych 
zagadnień trudnych, lub o porusze- 
nie niektórych zagadhień pominię- 
tych lub zaniedbanych, 


Inny charakter posiadały referaty 
naszych gości radzieckich. Chodziło 
im śłównie o żapoznanie nas nie tyl 


ko z wynikami badań astroriomicz- 
nych, lecz także ż tym, jak zagadhie 
nie organizacji nauki i jej podłoża 
ideologicznego wiążą Się z wynikami 
badań natikowych. 


Z referatów astronomów  radziec- 
kich dowiedzieliśmy się o tym, jak 
się przeprowadza planowanie pracy 
naukowcj. jak się ją zespołowo pro- 
wadzi, jakie obserwatoria się odbu- 
dowuje, jak się je odbudowuje, 
giżie zakłada się nówe obserwatoria, 
Jaki jest skład osobowy i jakie pla- 
ny naukowe realizują poszczególne 
obserwatoria ZSRR. 


Ponadło, jakie są główne zagadnie 
nią rozwiązywane pizez.astronómów 
radzieckich. Ten temat został poru- 
szony w dwóch referatach: prof. 
Ambarcumiana (nieobecnego ha 
zjeżdzie), który poruszył żagadnienie 
tzw. asocjacji gwiazd oraz prof. Pa- 
renago, który mówił o budowie ña- 
szej galaktyki i o ewolucji gwiazd, 
z Których galaktyka się składa. Re- 
feraty te stanowia pewien punkt 
zwrotny w historii astronomii, po- 
nieważ stawiają i częściowo rozwią- 
zują zagadnienia w skali bardzo sże 
rokiej. 


O szeroko zapłanowanych bada- 
niach materii międzygwiazdówej mó 
wit prof. Charadzo, dytektor Obser- 
waforium w Abastumaniu. W obser= 
watorium tym sa prowadzone syste- 
matyczne badania barw i jasności 
wielu set tysięcy gwiazd przy porno 
cy nowych zupełnie narzędzi, wyko- 
nańych w ZSRR. Jakolwiek obser- 
wałotium to istnieje zaledwie 12 lat. 
jednak zebrało ogromny material Ob 
serwacyjny i opracowało już wiele 
z tego materiału, tak że obecnie mo 
że odpowiedzieć na wiele pytań do- 
tyczących rozmieszczenia przestrzen 
nego i właściwości materii między= 
gwiazdowej. 


Astronomowie pułkowścy refeto- 
wali między innymi wyniki swych 
badań nad położeniem bieguna ziem 
skiego. Badania te, mające ogromne 
znaczenie nie tylko w astronomii, 
lecz także w geodezji i geofizyce. są 
prowadzone równolegle w wielu ob: 
serwatoriach ulokowanych możliwie 
daleko od siebie w długości geozra- 
ficznej. Otóż w związku z tym, do 
tej współpracy przystąpiło również 
nasze obserwatorium w Poznaniu. t’ 


Ponadto prof. Zwierew . referował 
plan badań nad ruchami gwiazd da* 
lekich, plan, który już się realizuje 
od dawna i który w wyniku ma dać 
nam obraz ruchów wszystkich 
gwiażd w naszym otoczeniu. Do ści- 
słej współpracy w tych badaniach 
przystąpiło nasze Obserwatorium 
Wrocławskie, wyposażone w dość 
dobre, jak na ten cel, instrumenta- 
tium. 

Nasza współpraca z astronomami 
radzieckimi nie ograniczy się tvlko 
dö tych dwóch zagadnień. Wpraw= 
dzie w tej chwili formy tej współ- 
pracy nie Są jeszcze Konkretnie Usta 
lone, niemniej jesteśmy pewni, że 
w wielu innych dziedzinach pracy 
będziemy współpracowali z astrono- 
mami radzieckimi i korzystali z ich 
przodujących doświadczeń. Liczne i 
dobrze wyposażone  obserwatória, 
dobrze zorganizowana nauka fā- 
dziecka gwarantują, że współpraca z 
astronomami radzieckimi przyniesie 
ham poważne korzyści.” 


Przyjazd astronomów radzieckich 
stał się szczególnie pożyteczny obe- 
cnie „gdy trwają u has przygotowa- 
nta do I Kongresu Nauki Polskiej. 
na którym astronomowie polscy mā- 
ją wiele do dokonania. Zarówno stan 
instrumentalny naszych obserwste- 
riów, jak,i sprawa organizacji ba- 
dań naukowych, pozostawia jeszcze 
wiele dö życzenia. Przed Kongresem 
stoi zadanie naprawienia tego stáit 
rzeczy przez planowe związanie ño- 
wych zupełnie ram organizacyjnych 
z wyposażeniem instrumentalnym i 
persótaltym obserwatoriów oraz 2 
nowym stylem pracy, stylem zcspó- 
łowym, który nićwątpliwie okazał 
się lepszy, niż dawne metody scha- 
łupnicze”, stosowańie jesżcze dofych- 
czas tu i 6wdźie w naszej nalce, 


Kontakt z astronomami radziecki- 
mi ułatwia juź w ddżym stopiiiu toz 
wiązanie tego zagadnieńia. Astrono- 
mowie radzieccy — jak cała nauka 
radziecka posiadają wspaniałe 
osiągnięcia W zakresie organizacji 
nauki, a ich bogate doświadczćnia 
okazuja sie dla nas nieocenione, 


w. Zońn 


- 


- SZ ZET WERE 


Słuchaczka Nauk 


Á Uniwersytetu 
Miczurinowskich, brygadier zespołu 


sądowniczego w kołchozie im. XII 
Rocznicy Października — Walenty- 
na Aleksiejewna Dołgowa przy obci- 
naniu suchych gałązek, 


Sztuki radzieckie 


w teatrach 
Lalki i Młodego Widza 


Utwory sceniczne, przygotowane 
na Festiwal Sztuk Radzieckich dla 
teatrów Lalek i Młodego Widza, cie- 
szą się nadal wielkim powodzeniem. 

„Złota rybka“. Tarachowskiej w 
łódzkim „Arlekinie' grana była po- 
nad 140 razy (40 tysięcy widzów), 
„Konik garbusek* Jerszowa w kra- 
kowskiej „Grotesce* ponad 100 ra- 
zy (ponad 20 tysięcy widzów), „| Do- 
męk kotki* Marszaka w toruńskim 
„Baju Pomorskim* — 75 razy (po- 
nad 20 tysięcy widzów), „Czarodziej 
ski kalosz* — Matwiejewa w łódz- 
kim „Pinokio* — ponad 100 razy (po 
nad 30 tysięcy widzów), 


I KRONFEREN CJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO WŁÓKNIARZY 
wykazała, że przed Związkiem stoi obecnie poważne zagadnienie mo 
bilizacji JAK NAJLICZNIEJSZYCH KADR KOBIECYCH, kształ- 
cenia kobiet, wysuwania ich na wyższe stanowiska. W czasie dysku- 
sji na II Zjeździe Włókniarzy zabierało ogółem głos 38 delegatów, 
w tym prawie połowa kobiet, chociaż na sali odsetek kobiet - dele- 
gatek był znacznie mniejszy. Trzeba przy tym stwierdzić, że wystą- 
pienia towarzyszek, poza nielicznymi wyjątkami, sala oceniła bar- 
dzo dodatnio. Powiedzieć także należy, że wystąpienia kobiet wnio- 
sły wiele cennego materiału do obrad. 


Zwrócił na to szczególną uwagę 
przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, tow. Kło- 
siewicz, który w podsumowaniu dy= 
skusji stwierdził: 


— „Przekonaliśmy się, towarzy- 
sze delegaci, że kobiety wystepują- 
ce na trybunie potrafiły doskonale 
zanalizować sytuację w swych za- 
kładach pracy, potrafiły śmiało sto- 
sować krytykę i samokrytykę, potra 
fiły wnieść do obrad cenną inicjaty- 
wę. Wskazuje to najlepiej, że kobie- 
ta może i potrafi być gospodarzem 
w swym zakładzie pracy, Dowodzi 


| to, jak cenny materiał posiadamy 


W trosce o młode pokolenie 


Proce Gentr. Poradni Ochrony Macierzyństwa 


Tysiące żłobków, przedszkoli, sta- 
cji opieki nad Matką i Dzieckiem, — 
świądczą dobitnie, , jak wielką opie 
ką otacza Polska Ludowa matkę oraz 
dziecko. 

Rozległą i pożyteczną działalność 
rozwija Centralna Poradnia Ochrony 
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka w 
Łodzi, przy ul. Moniuszki 5. Porad- 
nia posiada szereg gabinetów, jak 
pediatryczny, ginekologiczny, prze- 
ciwreumatyczny, ortopedyczny i oku- 
listyczny. Ma ona charakter specjali 
styczny i opiekuje się również dzieć 
mi do lat 14, które kierowane są tu- 
taj przez lekarzy Ubezpieczalni Spo 
łecznej oraz lekarzy szkolnych. , 

W poradni mieści się” także ' sala 
gimnastyki leczniczej, gdzie pod kie 
runkiem lekarza dzieci po rozmai- 


"ćwiczenia, przywracające 


tych operacjach przechodzą specjalne 
normalną 
zdolność ruchu. 

W poradni urządzone są stałe kur- 
sy dla kobiet ciężarnych i młodych 
matek. Zadaniem ich.jest nauczenie 
matek sposobu racjonalnego pielę- 
gnowania dzieci. 

Obecnie, w czasie Il Tygodnia 
Zdrówia poradnia zorganizowała 
przy współudziale PCK wystawę, 
przedstawiającą jej osiągnięcia. Wy- 
stawa ta jest ruchoma i .kolejno od- 
wiedza łódzkie zakłady pracy, propa 
gując w ten sposób wśród robotnie 
łódzkich zrozumienie konieczności ko 
rzystania z opieki Poradni. Równo- 
cześnie lekarze Poradni! wygłaszają 
w zakładach pracy specjalne poga- 
danki dla kobiet. (h) 


Dobrze jest dziatwie 
na kolonii w Grotnikach 


Chciałabym wyrazić gorące podzię, się spokojnie i z uśmiechem, a rodzi 


kcwanie Towarzystwu 
Tzieci za zorganizowanie kolonii let- 
nich w Grotnikach dla dzieci z przed 
szkóla TPD Nr 10. 

Odwiedzając dzieci na koloniach, 
zdążyłam zauważyć, że przebywają 
cne w jak najlepszych warunkach hi- 


Przyjaciół | ce odjeżdżają 


z przeświadczeniem, 
że dzieci zostają pod wzorową opie- 
ką wychowawczyń, które okazują 
dzieciom wiele, wiele serca, stwarza- 
jąc atmosferę prawdziwego ciepła i 
serdeczności, 

Jestem wdzięczna Rządowi nasze” 


gieniczno-sanitarnych, otrzymują bar | mu i cieszę się bardzo, że w Polsce 


dzo dobre i wartościowe wyżywienie. | Ludowej 


nasze dzieci mogą korzy- 


Personel daje ze siebie wszystko, a-i stać z tak wielkiej zdobyczy socjal- 
by dzieciom było jak najlepiej. Toteż |nej, jaką są kolonie. 


dzieci czują się tu doskonale. J 
„Pożegnania niedzielne“ odbywają 


Jadwiga Bogucka 
ul. Lipowa 20 


Nasi korespondenci piszą 
AZ i bk A 


Działalność Koła Ligi Kobiet przy NBP 


Działalność koła Ligi Kobiet przy | stanowiska do wydziałów Banku. 


naszym Banku nie była dotychczas 
zdyt ożywiona. 

Wprawdzie członkinie koła brały u- 
dział w masowych akcjach i akade- 
miach, urządzanych na terenie Ban- 
ku, ale w ciągu całego roku nie zwo 
ływano zebrań koła, nie prowadzono 
akcji uświadamiającej. Liczba ezłon 
kin koła wynosi 75 procent ogółu 
zatrudnionych kobiet u nas, a więc 
nie wszystkie kobiety, pracujące w 
Banku potrafiłyśmy pozyskać dla na- 
szej organizacji. Organizacja partyj” 
na dotychczasnie śpieszyła kołu z po 
mocą i radą. Również dzielnica'ligowa 
mało się dotychczas o nas troszczyła. 

Wszystkie nasze niedociągnięcia 
tłumaczono „obiektywnymi“ przyczy 
nam, polegającymi na tym, że „tru- 
dno jest zwołać zebranie, ponieważ 
kobiety, skupione w szeregach Ligi, 
przcują w trzech oddziałach Banku 
i nie można ich wszystkich razem 
zebrać. ; 

Obecnie pracą koła zainteresowała 
się nasza organizacja partyjna. Po- 
stanowiłyśmy stworzyć oddziałowe 
kola Ligi, działające każde na swym 
terenie z tym, że przynajmniej raz 
na miesiąc odbywać się będą wspólne 
zebzania. 

Na ostatnim zebraniu egzekutywy 
organizacji partyjnej, przewodniczą 
cn naszego koła LK złożyła sprawo 
zdarie z dotychczasowej działalności 
koła LK na naszym terenie. Postano 
wiłyśmy zaktywizować poczynania Li 
gi w NBP, ożywić również pracę 
wśród kobiet-żon naszych pracowni- 
ków, prowadzić stałą akcję uświada- 
miającą oraz szkolenie ideologiczne 


Ścisłe współdziałanie koła LK z 
organizacja partyjną pozwoli posta- 
wić prace nasze na odpowiednim po- 
ziomie. 

Zofia Głąbska 


wśród naszych kadr kobiecych we 
wszystkich zakładach pracy. Kadry 
te trzeba umieć spostrzegać, śmiało 
wysuwać i otaczać opieką", 

Wśród kobiet, biorących udział w 
dyskusji w drugim dniu Zjazdu, wy 
różnić należy przede wszystkim tow. 
Stanisławę Urbańczyk, z Zakładów 
Przemysłu Wełnianego im. Pawła 
Findera w Bielsku. Wystąpienie tow. 
Urbańczyk wyróżnił specjalnie tow. 
Kłosiewicz, a delegaci zgromadzeni 
na sali zgotowali tej młodziutkiej 
przewodniczącej rady zakładowej Za 
kładów im. Findera, żywiołową owa 
cię. 

— „W swojej pracy popełniałam 
wiele błędów — mówiła tow. Urbań 
czyk, — Z póczątku wydawało mi 
się, że wszystko muszę wykonać sa- 
ma, że wszystkiego muszę osobiście 
dopilnować, wszystko osobiście za- 
łatwić. Była to praca ponad moje 
siły, a wyniki tej pracy okazały się 
marne. Kiedy krytykowano mnie na 
zebraniach, bynajmniej się nie obra 
ziłam, ale starałam się zrozumieć, 
na czym polegają moje błędy. I zro 
zumiałam, że należy zorganizować 
pracę kolektywną, dokonać podziału 
funkcji pomiędzy wszystkich człon- 
ków rady i wspólnie rozwiązywać 
nasuwające się trudności. Wyniki nie 
dały na siebie długo czekać, Teraz 
praca idzie nam znacznie lepiej. Bar 
dzó *ńaf iw tym pomogły. uchwały 
IM i TV Plenum“, t 

Tow, Urbańczyk poruszyła w 
swym przemówieniu szereg istotnych 
bolączek występujących w jej fa- 
bryce. Zwróciła ona uwagę na złe 
wykorzystywanie kadr w zakładach 
im. Findera, gdzie uczniów tkac- 
kich używano do prac gospodar- 
czych, podwórzowych, a jednocześ- 
nie dało się odczuć brak tkaczy na 
tkalni. Mówiąc o wysuwaniu kadr 
kobiecych tow. Urbańczyk podkreśli 
ła, że wielu jeszcze towarzyszy nie 
potrafiło zrozumieć całej powagi te 
go zagadnienia. 

Przemówienie tow. Urbańczyk ce- 
chowała dobrze pojęta, serdeczna 
troska o człowieka pracy. Tow. Ur- 
bańczyk mówiła o istniejących bra- 
kach w systemie przydziału ubrań 
roboczych, o złym planowaniu wcza 
sów, o żółwim tempie robót budo- 
wlanych przy osiedlu mieszkanio- 
wym dla robotników, o bolączkach 
komunikacyjnych. 

Przemówienie tow. Urbańczyk by 
ło głęboko przemyślane, cechowała 


je głęboka analiza faktów i przy- 
czyn. Nie dziwnego, że tow. Ur- 
bańczyk pozyskała sobie głęboką 


sympatię wszystkich delegatów i w 
trzecim dniu obrad na wniosek tow. 
Młotkiewicza z Kalisza powołana zo 
stała do prezydium Zjazdu. 

Tow. Urbańczyk otrzymała w po- 
darunku od tow, Murawiowej cen- 


korespondentka „Głosu“ przy | ną pamiątkę z dedykacją odręczną 


NBP 


Uczmy sie od ludzi radzieckich 


całej delegacji radzieckiej. 


Rośnie aktyw kobiecy 
Wystąpienia delegatek na lil Zjeździe Włókniarzy 


Występująca w dyskusji tow. Z0+ 
fia Justyn z PZPB im, Włady By- 
tomskiej w Łodzi również poruszyła 
szereg istotnych braków i bolączek 
tych zakładów. Ciekawe było także 
wystąpienie tow. Bronisławy Nowak 
z PZPB.Nr 8 w Łodzi, członka 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Tow. 
Nowak wskazywała na złe, biurokra 
tyczne, formalistyczne podejście nie 
których kierowników do nowej u- 
stawy o socjalistycznej dyscyplinie. 
Tow. Nowak wzywała do wzmoże- 
nia czujności na tym odcinku, ażeby 
wróg klasowy nie wykorzystał tej 
ustawy, przekręcając w złośliwy 
sposób jej punkty, dla szerzenia nie 
pokoju i niezadowolenia wśród ro- 
botników. 

W czasie trzydniowych obrad III 
Krajowego Zjazdu zabierało głos 
wiele kobiet ze wszystkich ośrodków 
włókienniczych naszego kraju. Prze 
bieg dyskusji wykazał, że aktyw ko 
biecy w Związku Zawodowym Włók 
niarzy wciąż wzrasta. 

Delegaci, którzy brali udział w 
Zjeździe i mieli możność poznać wy 
stąpienia kobiet, pomni słów tow. 
Kłosiewicza powinni jego wskazów- 
ki wcielić w życie w swych zakła- 
dach pracy. 

(Bad) 


| My - kobiety, nie chcemy wojny! 


Robotnice Łodzi pratestują przeciw oskarżeniu Eugenii Cotton 


Korespondeńci „Głosu”, licznie 
nadsyłają nam rezolucje, podejmo, 
wane na zebraniach kobiet przeciw 
ko miesprawiedliwemu  oskarżeniu 
przewodniczącej, swiatowej Demo- 
kratycznej Federacji obiet 1 
przewodniczącej Związku Kobiet 
Francuskich — Eugenii Cotton. 
Jak wiadomo Eugenii Cotton zarzu 
ca się propagandę przeciwko woj. 
nie w Vietnamie i rozpowszechnia 
nie plakatu, przedstawiającego Ko- 
bietę. która drze dowód zapisu sy. 
na do wojska, 
` — „W imię szczęścia naszych 
dzieci w imię pokoju światowego 
— czytamy w rezolucji, powziętej 
przez kobiety z Państwowych Zje, 
dnoczonych Zakładów Przemysłu 


Pasmanteryjnego Łódź—Południe— 
żądamy wycofania skandalicznych 
oskarżeń, Jesteśmy z wami z całą 
klasą robotniczą Francji, Nasze pro 
testy i nasza walką o pokój pomo 
że wszystkim  uciskanym. Walkę 
tę prowadzić będziemy aż do osta- 
tecznego zwycięstwa, s 

— żądamy uwolnienia Bugenii Cot 
ton — czytamy w rezolucji, uchwa 
lonej przez kobiety z FZPIG Nr 
8, — Oskarżenie skierowane prze- 
ciwko niej godzi w światowy ruch 
obrońców pokoju, My, kobiety, nie 
chcemy wojny. Pracą, wzmożoną 
pracą na każdym odcinku i wzmoc, 
nieniem naszej orgamizacji KODO» 
cej budować będziemy lepszą, Spo. 
kojną przyszłość dla naszych dzie- 
ci,“ 


Wyruszamy za miasto 


Niedzielne wczasy radosnym wypoczynkiem 


Cały tydzień spędzamy w mieście 
przy pracy zawodowej i zajęciach do 
mowych. Kiedy nadchodzi pogodny let 
ni dzień wolny od zajęć, chcemy nie 
tylko sami wypocząć, ałe urządzić rów 
nież i przyjemny wypoczynek dla na 
szych najbliższych, Jesteśmy kobieta. 
mi pracy i w poniedziałek z nową ener 
gią musimy przystąpić do swych obo. 
wiązków zawodowych. 

Jeszcze wśród wielu kobiet pokutuje 
błędne mniemanie -że najlepiej wypo. 
czywa się w domù, kiedy možna pole 
żeć i nič nie robić, Bynajmniej tak nie 
jest, Pozostając w domu w dni wolne 
od pracy, na pewno dobrze nie wypo- 
czniemy; trzeba przygotować obiad, po 
zmywać a zawsze nam jeszcze przy. 
pomni się coś, co „koniecznie trzeba 
zrobić*, i cały dzień upłynie nam na 
drobnych zajęciach domowych. W re. 
zuitacie nie przyniesie on nam oczeki 


wanego wytchnienia, 

Jeśli nasz zakład pracy organizuje 
zbiorowe wycieczki najlepiej wybrać 
się razem ze współtowarzyszami pra. 
cy, jeśli nie — możemy urządzić sobie 
wycieczkę na własną rękę, Każdej 
niedzieli „Orbis“ uruchamia specjalne 
wycieczkowe pociągi do okolic pod. 
miejskich można wreszcie wybrać się 
tramwajem na Zdrowie, do Lućmierza, 
Konstantynowa, czy Tuszyna, 


Wybierając się na wycieczkę zabie. 
ramy ze sobą plażówkę olejek do opa 
lania t., wyruszamy za miasto, aby 
spędzić beztrosko cały letni dzień, 

Możemy się opalać, kąpać (o ile w 
pobliżu jest woda), używać dowoli 
słońca, powietrza i swobody na wolnej 
przestrzeni, 

A więc: zaczynamy, już od najbliż. 
szego wolnego dnia! (Sylw.). 


Ą 


Takich trzeba nam więcej! 


Sylwetka bezpartyjnej bojowniczki o pokój i socjalizm 


O koleżance Annie Lachiewicz z 
A-21 muszę pisać w ścisłej tajemni 
cy przed nią, gdyż nie lubi ona, 
gdy sę o niej mówi i pisze pochieb 
nie. 

Swą pracę zawodową rozpoczęła, 
jako starszy planowy i rozdzielca 
warsztatów w sekcji uruchomienia 
zleceń w biurze fabrykacji. Następ 
nie, we wrześniu 1949 r. została mia 
nowana kierowniczką sekcji. 

Początkowo napotykała na wiele 
trudności, wynikających w pierw- 
szym rzędzie z faktu, że jest kobie- 
tą. Kobieta na kierowniczym stano- 
wisku w dziedzinie, związanej ści- 
śle z warsztatem, bywa jeszcze w 
przemyśle rzadkością, Jej stanow- 
czość, energia i konsekwencja natra 
fiły na opór i niechęć ze strony kie 
rowników oraz mistrzów. Jednak 


WERONIKA NOWAK, tkaczka 


W. N. 


swoją nieugiętą postawą potrafiła 
częściowo zwalczyć te opory -i zdo- 
łała postawić swoją sekcję na nale 
żytym poziomie. Zaznaczyć trzeba, 
że właściwie jej zespół był inicja- 
torem Czynu 1-Majowego na tere- 
nie fabryki. 

Kol. Hanka ukończyła 1948 r. 
Wyższe Studium Organizacji z wy- 
nikiem b. dobrym, jako jedna z nie 
wielu, specjalizując się w organizo 
waniu pionu technicznego. Zazna- 
czyć trzeba, że jej kwalifikacje w 
tym kierunku nie zostały jeszcze 
przez kierownictwo fabryki należy- 
cie wykorzystane, 

Uczęszcza ona również na kurs 
konstruktorów, organizowany przez 
nasze Centralne Biuro- Konstrukcji, 

Można by sądzić, że pracując nad 
podniesieniem swych kwalifikacji 


z PZPB nr. 4 oddział przy ul. P. K. 


— pracuje na 16 automatach, Jest szanowaną w Zakładach 


przodownicą pracy, która szkoli młode tkaczki. Czynna aktywistka Ligi 
Kobiet i TPPR, ostatnio ZOSTAŁA PRZYJĘTA W POCZET KANDY- 
'DATÓW NASZEJ PARTII. 


Kołchozy wzorem współczesnej gospodarki rolnej 


, Wrażenia delegacji chłopów polskich z wycieczki na Ukrainę 


Weronika Jabłońska, członkini spółdzielni produkcyjnej w groma 
dzie Przedmieście Płudzkie, gm. Tarnogród, pow. biłgorajski — wraz 


z kilkudziesięcioosobową grupą 
statniej wycieczce na Ukrainę. 
zach żyznej Ukrainy. 


Chciałabym opowiedzieć dziś o ,koł- 
chozie im. Stalina, gdzie delegacja 
nasza spędziła cały dzień. 

Nie można, oczywiście, opowiedzieć 
szezegółowo o wszystkim cośmy wi- 
dzieli, słyszeli i czegośmy się dowie 
dzieli w tym kołchozie, gdyż musiała 
bym zapisać wiele stron. Jedna rzecz 
wywarła na mnie najsilniejsze wraże 
nie, wzbudziła zachwyt i szacunek 
dla kołchoźników radzieckich. To ich 
wspaniała, niezachwiana pewność, że 
jedynie słuszną jest droga kołchozo- 
wa, że właśnie dzięki wkroczeniu na 
te drogę, chłopstwo radzieckie osią- 
gnęło wybitne sukcesy. 

Słuchając opowiadania przewodni- 


i zawodowe. Wiele kobiet z liczarnij czącego kołchozu, Konstantego Ano- 
zestanie przeniesionych na wyższe| china, rozmawiając z bryzgadzistami 


chłopów polskich brała udział w o- 
Oto jej wrażenia z pobytu w kołcha- 


i poszczególnymi kołchoźnikami, od- 
czuwałam w całej pełmi, że ludzie ci 
są całkowicie oddani swej pracy, że 
uważają siebie za jedynych twórców 
swego życia i swego szczęścia. 

Zrozumiałam, że ich odwaga i opty 
mizm opierają się na niezbitym prze 
konaniu, że partia komunistyczna, 
Wielki Wódz narodu radzieckiego, 
Towarzysz Stalin oraz rząd radziecki 
zawsze i wszędzie przyjdą im z po: 
mocą. 


Kołchoz im. Stalina — podobnie 
jak tysiące innych kołchozów radzie- 
ckich — musiał pokonać wiele trudno 
ści, odbudowując po wojnie swoją go 
spodarkę. Barbarzyńcy. hitlerowscy 


całkowicie zniszczyli kołchoz. Nie po' 


zostawili ani jednej sztuki żywego 
inwentarza, rozgrabili wszystko. 

— Na pierwszej farmie,. którą od- 
budowano w r. 1946 — mówi przewo: 
dniczący kołchozu, tow. Anochin 
mieliśmy 4 krowy i 16 cieląt. Tak — 
zaledwie 4 krowy! Dziś po upływie 
4 lat mamy: 43 konie, 30 wołów, 317 
Sztuk bydła rogatego, 290 sztuk nie- 
rogacizny, "245 owiec, 2,200 sztuk 
drobiu. 


Tow. Anochin zapewnia, że na je 
sieni we wszystkich budynkach będą 
nowe przegrody, automatyczne po- 
idła, elektryczność, że praca dójek 
zostanie zastąpiona przez odpowied- 
nie maszyny. Nikt z nas ani na chẸi 
lę nie wątpi, że plany, o których mó 
wi przewodniczący. kołchozu, zostaną 
zrealizowane. Na każdym kroku mie 
liśmy dowody, że cokolwiek się tu 
postanowiło, stało się rzeczywistoś- 
cia, Płynie to z głębokiego uświado | 
mienia ludzi, kiórzy zrozumie eala 


potęgę pracy zespołowej i bezgra- 
nicznie ją ukochali. 

Oglądaliśmy wypisane na tablicy 
wyniki współzawodnictwa socjalisty- 
cznego, rozmawialiśmy z ośmiu dój- 
kami. Wszystkie one przekraczają 
swe zobowiązania. 

Rzetelna i umiejętna praca zysku- 
je tu powszechne uznanie i odpowied 
nie wynagrodzenie. 

Cały naród radziecki wydaje mi 
się jedną wielką rodziną, która 
swoją ofiarną pracą buduje 
gmach społeczeństwa komunisty- 
cznego. Toteż masy pracujące ca 
łego świata, a przede wszystkim 
ludzie pracy krajów demokracji 
łudowej, winni brać przykład z 
ludzi radzieckich, uczyć siz od 
nich, jak należy budować socja- 
lizm w swym kraju 


"|autorytetem w organizacji 


zawodowych, nie ma czasu na działal 
ność społeczną. Jest wręcz odwfot- 
nie. Każda sekcja, którą bierze w 
swe ręce rozwija się najpotnyślniej. 

Kol. Hanka jest od 2-ch miesięcy 
przewodniczącą „Koła Ligi Kowiet, 
Zadanie jej nie było łatwe! Musiała 
zwalczyć wiele trudności. Kierowa- 
na przez.nią Akcja Czynu 1-Majo- 
wego kobiet przyniosła b. dobre wy 
niki. Kol. Hanką nigdy nie: zniechę 
ca się trudnościami. Wie, że w dzie 
dzinie pracy wśród kobiet jest jesz- 
cze bardzo dużo do zrobienia. Na 
zebraniu zarządu przodownic społecz 
nych śmiało wysuwa nowe pomysły 
i zasięga rady koleżanek z warszta 
tu. Pilnie notuje uwagi i wnioski. 
będzie to materiał na najbliższe ze- 
branie ogólne Ligi Kobiet — dalsze 
uaktywnienie przodownic społecznych 
i wskazanie im planu pracy, podnie 
sienie stanu higieny fabryki. akcja 
werbunkowa do szeregów Koła, zot 
ganizowanie sklepiku z nap-jami 
na terenie zakładu, ożywienie prac 
Komitetu Obrońców Pokoju — to 
najbliższe zadania LK. 

Kol. Lachiewicz pozyskała sobie 
zaufanie nie tylko wśród przodow= 
nie społecznych, ale również wielu 
kobiet z warsztatów. Przychodzą do 
niej ze swymi bolączkami z pracy 
zawodowej, jak również w spra- 
wach osobistych. Dla każdej znaj- 
duje radę i pomoc. Cieszy się (akże 
partyj- 
nej, radzie zakładowej i w dyrek- 
cii. 

Kol. Lachiewicz jest bezpartyjna, 
ale działalność jej na każdym odcin 
ku idzie po linii naszej Partii. Po- 
trzeba nam więcej takich kobiet. 
Jest ona przykładem świadomej 
swych zadań kobiety — bojownicz- 
ki o pokój i socjalizm. 


. Halina Zyżka 
korespondent z ŁZWANN 
Zakład A-21. 


Ciekawe filmy 
w Domach Dziecka 


Dział kin instruktorskich Filmu 
Polskiego organizuje w poszczegól- 
nych domach opieki społecznej i do 
mach dziecka na terenie wojewódz- 
twa warszawskiego wizyty ekip fil 
mowych. Każda ekipa wyświetia 
jednorazowo około 5 krótkometrażó 
wek. Tematyka ich jest urozmaicona 
i ciekawa. Dotyczy życia ptaków, 
zwierząt, obrazuje pracę robotników 
w hutach i fabrykach, zapoznaje 
także z zagadnieniami zdrowia i hi- 
gieny. 

W Domach Dziecka wyświetlane 
są filmy © tematyce dziecięcej a 
więc bajki: Przygody śnieżnego. bał 
wanka, Sen w noc wigilijną, Smok 
wawelski i wiele innych. W czasie 
ostatniego miesiąca ekipy odwiedzi- 
ły kilkanaście domów i zakładów, 
wyświetlając około 150  krótkomę= 
trażówek. i 


ká 


Kronika Pio 


WAŻNIEJSZE TELEFONY; 
10-72 Btraż Pożarna 
10-70 Szpital Międzykomunalny 
15-87 Pogotowie lekarskie — 
ul. Stalina 45, 


„ KINA: 

Kino „Bałtyk* wyświetla film 
produkcji radzieckiej pt. „Sała- 
wat wódz Baszkirów”*. Początek 
seansów godz. 16,30. 18.30, 20.30 
W niedzielę i święta dodatkowy 
seans o godz. 14.80 i poranek 10.30 


x * 


Kino „Polonia“ wyświetlą film 
produkeji fruacuskie! pt. «Kłupo- 
tliwe Alibi“. Film dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o gadz 
16, 18 i 20. W niedziele i święta 
godz. 14, poranek 10.30. 


ADRES REDAKCJI: 
Aleja 3 Mala Nr 4. tel 1581 
Interesantów przyjmuje się od 

godz. 16 da 18. ` 
Rozdzielnia: al. Słowackiego 26 
tel. 15-40 


Ogłoszenia drobne przyjmuje 
tylka Urząd Poeztowy. 


Ruch racjonalizatorgki i nowa- 
tarski przybiera w piotrkowskich 
zakładach pracy coraz Szersze krę 
gi. Bo fabryk, gdzie na tym odein 
ku notuje się ostatnio poważne a- 
siągnięcią, należą Zakłądy- Drzew 
ne na Bugaju, Nie było jeszcze 
miesiąca, począwszy od pierwszych 
dni 1949 r., aby do zakładowej ko- 
misji usprawnień nie wpłynął nowy 
wniosek racjonalizatorski opraeo 
wany przez robotników, Coraz to 
nowe wnioski racjonalizatorskie 


składane przez robotników świad- 


czą o tym, że w naszym stosunku 
do pracy wiele się zmieniło, świad 
czą o tym, iż prąca jest sprawą ho 
noru każdego uczciwego obywatela 
i dowodzą, że robotnicy starają 
się pracę uczynić wydajniejszą i 
lepszą, 

Młody pracownik Zakładów 
Drzewńych na Bugaju ob. Zdzisław 
Dzieciaszek, pracujący dopiero od 
półtora roku potrafił już przyczy 
nić się do usprawnienia pracy. Ob. 
Dzieciaszek zatrudniony jest w 
dziale metalowym, oddziału mecha 
nicznego. W ostatnich miesiącach 
na skutek zużycia się tzw, wkład- 
ki do sprzęgła unieruchomiona zo 
stąła wielopiła w dziale dyktowni, 
Wkładka spełnia bardzo ważną ro 
lę, wprowadzając w ruch gąsienni 


"ce, które wciągają deski pod piły. 


Dłuższa bezczynność jednej.z wie- 
lanił odbiłaby się w sposób ujem- 
ny na ogójnej produkcji Zakła- 
dów Drzewnych. 

Ob. Zdzisław Dzieciaszek, chcąc 


Piotrkowskie zakłady pracy 


ratować sytuację przeprowadzał 
gały szereg 'doświadczeń, które po 
legały na zastąpienniu wkłądki do 
sprzęgła wkładką z innych mate- 
riałów, Wkładki wykonane z drze- 
wą oliwkowego, z klejonki z dykty, 
aluminium, duraliminium itp, nie 
przyniosły pozytywnych rezulta- 
tów, Wszystkie wyżej wspomniąne 
materiały zastosowane przez ob. 
Dzieciaszka wytrzymywały przy 
produkcji najwyżej 8 godzin, po 
tym czasie trzeba było znów wyj- 
mować wkładkę i robić nową, W 
końcu młody tokarz po wielu prá- 
bach wpadł na szczęśliwy pomysł 
wykonąnią niezbędnego przedmio- 
tu z bardzo twardej stali. Okąza- 
ło się tym razem, iż pomysł był 
dobry, Za powyższe usprawnienie 
ob, Dzieciaszek otrzymał premię 
pieniężną w wysokości 8000 zł. Po 
nadto za dobre wyniki we współza 
wodnicetwie i socjalistyczny stosu 
nek do pracy awansowano go 
na podmistrza ślusarni, 

Po zastosowaniu usprawnienia 
"przez Ob, Dzieciaszka wspominana 
już wielopiła pracowała bez szwan 
ku przez 4 miesiące, Po upływie 
tego czasu, przy ciągłej czynności 
maszyny pracującej 16 godzin na 
dobę powstały we wkładce karby 
wywołujące drżenia motoru, co 
wpływąło ujemnie na pracę wielo 
piły. Wobee takiego stanu rzeczy 
trzeba było przerywać produkcję 
na czas około 2-ch godzin i staczać 
nierówności na wkładce. Qczywi- 
ście, iż dwugodzinne przerwy w 


walczą z łazikostwem i nieusprawiedliwioną nieobecnością 


Kilkadziesiąt już dni minęło od 


chwili wejścia w życie ustawy 0 za“ 


bezpieczeniu socjalistycznej dysScy= 
piliny pracy, Z dnia na dzień spada 
procent. nieusprawiedliwionych nie- 
obecności, spada znacznie ilość „zd 
chorowań'. które stanowiły dotych- 
czas plagę wielu piotrkawskich za” 
kładów przemysłowych. Wprawdzie 
zdarza się jeszcze, że lekarze nasze- 
go miasta zbyt pochopnie wydają 
zwolnienia z pracy, ale wypadki fa 
kie są coraz rzadsze, a w najbiiż< 
szej przyszłości zostaną z pewnością 
zupełnie wyeliminowane. 

Coraz bardziej wzrasta wśród roz 
botników zrozumienie zasąd socja- 
lstycznej dyseybliny pracy. Rądy za 
kiadowe, organizacje partyjne i dy- 
rekcje oprócz częstego omawiania 
tych zagadnień na wszystkich od- 
prawach, zebrantach i naradach z ro 
botnikami interesują się stale | sy= 
Stematycznie przyczyną nieobecności 
w pracy i przeprowadzają w razie 
wątpliwości konieczne dochodzenia. 

Do przodujących w zwalczaniu 
nieusprawiedliwionej nieobecności 
należy Fabryka Okuć Budowlanych 
jm Waryńskiego iFabryka Sklejek, 
w których ukarano już 2 „przadująs 
eych“ nierabów i łazików. W Fabty- 
ce Okuć Budowlanych ukarany zo: 
stał Czesław Michalski, który ð- 
puścił bez żadnego usprawiedliwie- 
nia dwa dni pracy i kilkakrotnie się 
spóźnił. Udzielono mu surowej na- 


gany z wpisaniem do karty Tarr 
nalnej oraz potrącony zostanie mu! W 


zarobek z dwóch dni, w czasie któ- 
rych był nieobecny przy pracy i z 
dwóch dni następnych tytułem ka- 
ry. W dniw-13.czerwca br. opuścił 


wani BRE: 


usprąwiediiwienia jednego dnia prą 
cy iza trzy spóźnienia ukarano 
grzywną Henryka Skrzypczyka, 

Walkę nieróbstwu i łazikostwu o- 
stra wypowiedziana również w Piotr 
kowskiej Fabryce Sklejek. Ostatnio 
zą Opuszczenie jednego dnia pracy 
bez usprawiedliwienia ukarane Zo- 
stały potrąceniem dwudniowch za= 
tebków pracownice: Stanisława Mi- 
rzyńska, Janina Stańczyk, Kazimie- 
ra Rykadlska,. Jadwiga Krzaczyńska, 
Kaziemiera Zielińska oraz Włady- 
sław Zając. W sianie nietrzeźwym 
zgłosił się raz do pracy ob. Jan 
Wach. drugi dzień opuścił on bez 
usprawiediiwienia, Za te wykrocze 
nią ukarany został potrąceniem za- 
robków za cztery dni robocze. 

W Fabryce Sklejek. zdarzają się 
jeszcze spóźnienia do pracy. Pra- 
eownik fabryki Józef Sawoch w dniu 
25 majai spóźnił się o 20 minut, Ed- 
mund Migdał w dniu 20-tego mają 
przyszedł da pracy o pół gadziny póź 
niej niż należało, Jan Caekałą 15 
czerwea spóźnił się 1 godz. i 30 min, 
17 czerwea © 20 min. za późno przy- 
da pracy Zdzisław Gemąl. 
szystkim tym pracownikom udzie 


W walce 0 zabezpieczenie socjalistycznej dyscypliny pracy 
Sąd Grodzki karze łazików i nierobów 


17 maja br. weszla w życie u 
stawa o zabezpieczeniu sacjali- 
/stycznej dyscypliny pracy, Jak 
była ona potrzebna na terenie 
naszego miasta, określiły ta naj 
dobitniej tysiące robotników z 
piotrkowskich zakładów produke 
cyjnych, w uchwalonych rezolu 
cjach i we własnych wypowie- 
dziach, Dawadem tego, że ustą 
wa est dobrym środkiem na 
wszćlkiego rodzaju łazików, nie 
robów, nbiboków i tym padob= 
nych szkadników gospodarczych, 
jest chociażby szereg spraw, kłó 
re odbyły się w niedawnym cza 
sie w Sądzie Grodzkim w Piotr 
kowie, Ota niektóre z nich: 

Mirosław Nowak naruszył dy 
scyplinę pracy w hucie „Horten 
sja“, gdyż nie zgłosił sie do za 
— jęcia bez jakiegokolwiek uspra 
więdliwienia w dniach — 26, 27, 
30 i 31 maja b.r. Sąd Grodzki 
biorąc pod uwage złośliwe i u 
porczywe naruszanie ustawy, 
skazał Nawaka na obowiązżko 
we pozostanie w ciągu miesiąca 
przy pracy dotychezas wykony* 


wanej, z jednoczesnym potrące 
niem w tymże samym czasie 
10 procent z miesięcznego wy 
nagrodzenia, ; 
Naruszenia ustawy o zabezpie 
tzeniu socjalistycznej dyseypliny 
praev dopuścił sie również ro 
botnik piotrkowskiej Fabryki Skle 
jek — Henryk Kowalski. który 
w ciągu pięciu dni nie zgłaszał 
się do pracy, Na rozprawie w 
Sadzie Gradzkim tłurgaczył się 
wykretnie, jednak Sąd krętactw 
nie uznał i jaka winnega narusze 
nią dyscypliny pracy skazał ©- 
skarżonego na potrącenie 10 pra 
ceqt z jednomiesięcznej pensji, 
Halina Gajewska, zatrudniona 
w hucie „Hortensja“ złośliwie i 
uporczywie opuszczała dni pra* 
cy: 26, 27, 30 i 3f maja oraz 
| czerwca, bez usprawiedliwie 
nia. Sad Grodzki w Piotrkawie 
skazał ją na obowiązkowe poza 
stawienie przy tej samej pracy 
w ciagu jednego miesiąca i po- 
trącenia 10 procent z jednomie- 
sięcznej pensji. 


lono dyscyplinarnie surowej 'naga- 
ny, którą wpisano do kart pracowni 
ezych. zefqr ire : 

Dyscyplina pracy może i musi pod 
nieść się we wszystkich zakładach 
przemysłowych” "Piotrkowie. 

Muszą się o to bić dyrekcje, mu- 
szą się 4 to bić rady zakładowe, mu 
szą dobrze i sprawnie działać or- 
ganizacje partyjne-i agitatorzy. Gdy 
walkę te wygramy, nasza gospodar- 
ka narodowa uzyska dodatkowe iloś- 
ci produkcji, znacznie wzrosną za= 
robki robotnicze. 


Miejski Komitet 
Zbiórki Złomu 1 Odpadków 


obraduje 


Ostatnio, w sali posiedzeń Miej- 
skiej Rady Narodowej odbyło się ze- 
branie społecznego komitetu stałej 
akcji zbiórki złomu i odpadków użyt 
kowych na terenie naszego miasta. 
Udział w posiedzeniu, prócz człon- 
ków komitetu, wzięli przedstawiciele 
władz państwowych, Inspektoratu 
Szkolnego, Związków Zawodowych, 
Ligi Kobiet, Straży Pożarnej oraz 
Milicji Obywatelskiej. 

Jak wynikało ze sprawozdań zło- 
żonych przez ob. Lecha, w ostatniej 
fazie akcji zbiórki sukcesami mogą 
się pochwalić szkoły padstawowe, 
które w większości wywiązały się Z 
przyjętych zobowiązań. 

Po wyborze miejskiego komitetu 
zbiórki — na czele którego stanął 
tow.Eugeniusz Zieliński, a funkcję 
sekretarza objął ob. Stanisław Sta- 
chowski, przedyskutowano dalszy 
plan akcji zbiórki. W dyskusji wska- 
zano na konieczność uporządkowa- 
nia strychów i podwórek dómów 
mieszkalnych, po których poniewie- 
ra się żelastwo, szkło, szmaty, kości 
itp. stanowiące cenny surowiec. Jed- 
nocześnie postanowiono zaapelować 
do organów Milicji Obywatelskiej 
oraz Straży Póżarnej o współudział 
w tej akcji. Następne posiedzenie 
komitetu wyznaczono na koniec bie- 
żącego miesiąca. 

z. R. 


1300 maszyn żniwnych 
wyrusza w pole 


W roku bieżącym spółdzielcze 
środki maszynowe woj. łódzkie 
go wyruszą na pola chłopów ma 
ło i średnioralnych z trzykrotnie 
większym maszynowym Sprzę- 
tem żniwnym, aniżeli w roku 
1949. Ogółem przygotowały one 
©: pracy 1300 maszyn żniwnych, 
w czym okoła 600 żniwiarek, 300 
snopowiązałek i 100 traktorów. 


produkcji stosowane przez kilka 
dni odbijały się ujemnie na cala- 
kształcie jej przebiegu, Sprawą tą 
zajął się ob, Wacław Urbański, maj 
ster ślusarni, któremu mocno na 
sercu leżałą sprawa podniesienia 
produkcji, ; 

Ob, Urbański przedstawił zakła- 
dawej komisji . usprawnień projekt, 
który po zrealizowaniu przyczyńi 
się do całkowitego usprawnienia 
pracy wielopiły. Pomysłowy maj- 
ster zaprojektował całkowite prze- 
robienie pasów gąsiennic, oraz no- 
wą lepszą metodę ich poruszania, 

Na pierwszy rzut oka projekt 
wydawał się nierealny, Jednak 
tow, Urbański domagał się reali- 
zacji swojego pomysłu, I cóż się 


zwiększają wydajność swej pracy 


ulepszenie taw. Urbańskiego dało 
doskonałe wyniki. Wielopiła pra- 
cuje bez żadnych przerw, przyczy 
niając śię wydatnie do podniesie 
nia produkcji Zakładów Drzew- 
nych, i 

Tow, Wacław Urbański zą po- 
mysł racjonalizatorski otrzymał 
premię'w wysokości 10.000 zł, 

Wspólnym więc wysiłkiem tow. 
tow, Zdzisława  Dzieciąszka i Wa- 
ceława Urbańskiego ważny dla fa- 
bryki problem uruchomienia wielo 
piły został pomyślnie rozwiązany» 
Pozą tym wprowadzono w Zakłą 
dach Drzewnych na Bugaju inne 
usprawnienia, przyczyniające się 
nie tylko do zwiększenia oszczęd- 
ności w zakładzie, ale usprawniają 
ce pracę i podnoszące jej jakość, 


W.dniach od 23 do 29 bm, obcho- | się będą międzykiubowe zawody pły 


dzone będą uroczyście w całym krs- 
iu „Dni Morza* pod hasłem pomna 
i obronnej 
oraz pod hasłem 


żania siły gospodarczej 
Polski Ludowej, 
walki o Pokój. 
Piotrków, przygotowując się do u- 
roczystega obchodu tego świętą Za- 
manifestuje udziałem  najszerszych 
rzesz swojego społeczeństwa przy- 
wiązanie da morzą. Wyłoniono iuż 
specjalny komitet obchodu „Dni Ma 
rza", który opracował szczegółowy 
program. I tak: w dniu 24 o godz. 
18-ej odbędzie się uroczysty cap: 
strzyk z udziałem aQrkiestry Z. Z. K. 
Da zebranych na Placu Kościuszki 
przemówi przedstawiciel komitetu 
obchodu „Dni Morza“, poczem agro- 
madzeni przemaszerują ulicami na- 
szego miasta. Q godz..2f-ej odbędą 
się zabawy w gaspodzie P, S, 5. nr, 3 
araz w dawniejszej „Krakowiance'”. 
Zbiórki uliczne odbędą się w nie- 
Gzielę. oraz w czwartek 25 czerwca, 
Między godzinami 10 a 12 koneerta- 
wać będzie w ogrodzie RBernardyń: 
skim orkiestra huty „Kara! W dniu 
29 bm. w godzinach popołudnia- 
wych na boisku sportowym Z. K, S. 


wąckie. zawody motocyklowe na ta- 
rze żużlowym z udziałem zawodni- 
ków łódzkich, oraz mecz piłki naż- 
nej. — W przerwach biegi na 1500 
m, oraz zawody lekkoatletyczne u=- 
milane będą koncertem okiestry. 

W ramach obchodu „Dni Morza” 
w Piotrkowie miejscowy radiowęzeł 
transmitować będzie pogadanki ra- 
diowe o tematyce morskiej. 


(8) 


Wiadomości z Kamieńska 
SZCAEPIENIA PRZBCYWEYFU» 


Obecnie przeprowadzane są ną 
terenie gminy Kamieńsk szczepie 
nia przeciw tyfusowi brzusznemu. 
Pracownicy Ośrodka Zdrowia w 
Kamieńsku zaszczepili już. więk- 
szość obywateli osady i mieszkań 
ców wsi okolicznych. Ludność 
miejscowa zdaje sobie dobrze spra 
wę z niebezpieczeństwa tej chora 
by — tak groźnej szczególnie w 0- 
kresie letnim — i ehętnie poddaje 
się szczepieniom, l 


śczę y 
į 


KURS DLA MŁODZIEŻY ZMP. 

W kole ZMP w Kamięńsku pro 
wadzony był — przez delegata 
z powiatu — kurs szkoleniowy 
I stopnia. Posiedzenia uczestni- 
ków odbywały, się trzy razy w ty 
godniu w świetlicy Związku Mło 
dzieży Polskiej. Zakończenie kur 
su I stepnią nastąpiło we wto- 
rek. Należy się spodziewać, że 
przeszkoleni uczestnicy pehną nas 
przód pracę na odcinku młodzie« 
zawym. „I 

ZANIEDBANA ŚWIETLICA 

W szkole kamieńskiej znałazła 
pomieszczenie świetlica szkołlno= 
harcerską, która kiedyś prowśsdzo 
na należycie była miejscem godzi 
wej rozrywki dla młodzieży. Q- 
becnie nikt nie wykazuje żadnej 
troski -i zainteresowania świetli- 
cą, w następstwie czego jej wygląd 
pozostawia wiele do życzenia. Peł 
no tu kurzu i brudu, a większość 
dekoracji nie była zmieniana od 
1947 raku. Może wreszcie ktoś 
zainteresuje się tą, na pastwę lo 
su porzuconą placówką. 


Kursy ideologiczne dla nauczycieli 


w okresie wakacyjnym 


W czasie nadchodzących mie 
sięcy letnich zorganizowane za 
staną specjalne wczasy dła nau: 
czycielstwą okręgu łódzkiego, 
połaczone ze szkoleniem ideola 
giczno - pedagogicznym, 

Około 2.200 nauczycieli łódz 
kich wyjedzie na tzw, „wczaśo- 


„Związkowca” za parkiem odbywać | kursy“ do różnych miejscowo 


ści wypoczynkawych i klimatycz 
nych na terenie kraju. | 

Między innymi wezasokursy 
zorganizowane będą w eSrod- 
kach wypoczynkawo = szkolenia 
wych, w Sopocie i €ieplicach o- 
raz w Gdyni i Oliwie, gdzie 
odbedzie się również szkolenie 
dyrygentów orkiestr ł kierowni 


ków świetlie szkolnych, 


W Niechcicach stnieją wzorowe drużyny harcerskie. 


Na terenie Niechcic, w powiecie 
piotrkowskim, od lutego b,r. ist 
nieją już drużyny harcerskie. Na 
pierwszej zbiórce, przeprowądzo 
nej przez delegata Powiatowej 
Komendy Harcerskiej ohecnych 
było prawie 50 procent uczniów 
z miejscowej szkoły podstawo- 
wej. Dziś, w dwóch drużynach 
zorgąnizowanych jest blisko 80 
chłopców i dzieweząt. 

Zbiórki drużyn niechcickich od 
bywają się regularnie, a ponie- 
waż są ciekawie prowadzone, 
cieszą się duża frekwencją dzie 
ci, Wielką atrakcją, a jednocze 
śnie ważnym odcinkiem w pracy 
drużyn jest świetlica, w której 


pracują czynnie dziecięce sekcje, wały akcję pomocy koleżeńskiej 


naukowe i artystyczne. Sekcja 
przyrodnicza, której członkami 
są przeważnie harcerze — rozwi 
ja coraż żywszą działalność, Do 
brze również pracuje sekcja 
tystyczna, czego dowodem 

fakt, że zespół artystyczny z 
Niechcie zdobył pierwsze miej 
sce i cenne nagrody na elimina’ 
cjach artystycznych zespołów 
dziecięcych w Piotrkowie oraz 
nągrody i wyróżnienie na elimi 
nacjach w Łodzi. 

W kwietniu drużyny harcer - 
skie, jako Czyn Pierwszomają 
wy, peza pracą przy uporządko 
waniu boiska szkolnego, zainicjo 


ar 
jest 


Robotnicy posiadacze gospodarstw rolnych 


mogą zwalńiać się 


w okresie robót gospodarskich 


Pewna ilość robotników, za 
trudnionych w górnictwie, budow 
nietwie oraz przy budowie i kon 
serwacji dróg wodnych — po: 
siada własne gospodarstwa rol 
ne. W okresie pilnych robót pol 
nych, *robotnicy ci muszą zwał 
niać się z pracy na kilka dni, 


W związku z wejściem w życie 

ustawy, @ zabezpieczeniu socja 
listyeznej dyscypiiny pracy, pow 
stały w tej sprawie wątpliwa 
ści, które wyjaśnia wydany ostat 
nio okólnik Prezesa Rady Mini 
strów, 
__Okólnik ustala, że pracownicy 
wymienionych gałęzi gospodar- 
ki narodowej, „o ile są użytków 
nikami małych i średnich gaspa 
darstw rolnych i nie zatrudnia* 
łą sił najemnych, moga otrzy 
mać zwolnienie z prący na okres 
pilnych robót w gospodarstwie 
przez siebie użytkowanym. 

Okres zwolńienia z pracy nie 
może wynosić więcej, niż trzy 
dni robacze na każdy przepra 


Czytajcie rozpowszechniojcie GŁOS: 


okazało? Wprowadzone w życie 
„Dni Morza" w Piotrkowie 


cawany w przedsiębiorstwie mie 
sige, a lącznie — nie wiecej, niż 
20 dni roboczych w roku kalen 
darzowym. 

Zwolnienie może nastąpić je 
dymie na podstawie zaświadcze 
nia przezydium gminnej rady 
narodowej, stwierdzającego wiel 
kość użytkowańego gospodar 
stwa i ekoliczność niezatrudnie 
nią sił najemnych. Prącownikewi, 
zwalniónemu z pracy w trybie 
niniejszego postanowienia, 
przysiuguje wynagrodzenie 
czas zwolnienia. 


nie 
za 


ZE SPORTU 


Zawody bokserskie W 


W dniu Boksu Polskiego, tj. 25 
czerwca, o godz, 18.30 odbędą się 
na stadionie ZKS „Unia-Concar- 
dia“ zawody bokserskie między 
drużynami „Związkowca — Zry- 
wu“ z Łodzi a reprezentacją Piotr 
kówa. W wadze muszej zmierzą 
swoje siły i umiejętności Nowak 
i Pawlieki, w koguciej Potocki 
i Pawełczyk, w piórkowej I Sta- 
siak i Adamus, w piórkowej II Wy 
brański'i Bakalarski,. W wadze 
lekkiej spotkają się Zajączkowski 
z Adamczykiem, w półśredniej Ki 
jiewski z Maciejczykiem, w śred- 


dla słabszych kalegów, Czynne 
są więc sekcje sąpamamocy ucz 
niowskief, dzieki którym w prze 
ciągu krótkiego okresu  cząsii 
osiągnięto świetne wyniki, 
Dziś ani jeden harcerz nie ma 
stopni niedostatecznych, 

W drużynach spetykamy harce 
rzy, którzy poza czynną pracą 
organizacyjną są równocześnie 
najlepszymi uczniami, Do nich 
należą m. in Halina Kiełbak, 
Mrochowska, Sobierajska z dru 
żyny żeńskiej. W drużynie mę 
skiej wyróżniają się: Świstak i 
Widyński, 

Dobra praca drużyn harcer* 
skich w  Niechcicach jest w du 
żym stopniu wynikiem wzorowej 
współpracy ze szkołą i miejsco 
wymi władzami. Życzliwą, po= 
moe okazuje drużynom w Niech 
cieach miejscowa fabryka chemi 
czna, Wiele pracy w działąlność 
abu drużyn harcerskich wkłada 
ich opiekun, nauczyciel — ZMP- 
awiec, ob. Górny, 

Szefokim echem adbił się u 
dziewcząt i u chłapeów niechcie 
kich Międzynarodowy Dzień 
Dziecka, na cześć którego mła 
dzież harcerska wykonała pięk 
ną gizetke ścienną, mnóstwa ha 
seł i kolgrawych transparentów. 

Drużyny w Niechcicach nale 
ża do wzorowych organizacji 
ZHP w powiecie i tó zarówno 
pod względem organizacyjnym, 
jak również ideologicznym, 


(h) 


Spotkanie to zapowiada się nad 
zwyczaj interesująco ze względu 
chociażby na fakt, że drużyna 
„Związkowca—Zrywu' jest człen 
kiem I Klasy Państwowej, repre 
zentanei Piotrkowa natomiast — 
o czym mieliśmy już możność nie 
jednokrotnie się przekonać — po- 
trafią ładnie i ambitnie walczyć. 

© godzinie 16,30 odbędą się mi- 
strzowskie spotkania juniorów dru 
żyn ZKS „Stal — Korab" — 
„Unia — Concordia". su» (5) 


uw 


Co pisała prasa łódzka w dn. 24 czerwca 1930 r. 


OBLĘŻENIE 
WYDZIAŁU KANALIZACJI 
W dniu wczorajszym Wydział Ka- 
nalizacji Zarządu Miejskiego w Ło- 
dzi mieszczący się przy ul. Naruto- 
wicza — oblegany był w ciągu kil- 
ku godzin przez tłumy  bezrobot- 
nych. Policja tłumy rozproszyła, 


TRAGEDIA BRZEZIN 


„Kurier Łódzki" drukuje korespon 
dencje z Brzezin, miasta, które nie- 
gdyś żyło z krawiectwa. 

Obecnie na skutek kryzysu wszyst 

kie warsztaty krawieckie są nie- 
czynne — a 6 tysięcy rodzin czelad- 
niczych dosłownie ginie z głodu, 
_ „Jest to pierwsze w Polsce mia- 
sto* — pisze Głos Poranny — w któ 
rym prócz policjantów i urzędników 
państwowych ani jeden człowiek nie 
pracuje", 


ŚMIERĆ BEZROBOTNEGO 

Na terenie cegielni Rókicie Sta- 
re — gminy Brus, znaleziono zwło- 
ki Józefa Kaczora, bezrobotnego, 
zamieszkałego stale w Łodzi. Ka- 
czór. który od dłuższego czasu pozo- 
stawał bez zajęcia — zaginął w za- 
gadkowy sposób przed kilku dniami. 
Zwłoki jego znajdowały się już w 
stanie rozkładu. 


KONTROLA PUBLICZNOŚCI 
W SĄDACH 

W Sądzie Okręgowym zarządzona | 
została stała kontrola publiczności, | 
przysłuchujących się procesom. Ma | 
to na celu zapobieżenie ciągłym | 
awanturom urządzanym na proce- | 
sach komunistycznych przez robot- | 
ników przysłuchujących się rozpra= | 
wom. 


BARYKADY W SEWILLI 

Na skutek zastrzelenia kilku robot 
ników przez policję — w Sewilli 0- 
głoszono strajk powszechny. W mieś 
cie zatrzymano wszystkie fabryki. 
Ludność buduje na ulicach baryka- 
dy. Padają gęste strzały między a- 
takującą policją a tłumami robotni- 
ków. W godzinach wieczorowych 
wszelka komunikacja telefoniczna 


PAŃSTWOWY 
IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Ostatnie dni. j NK: 

Dziś, o godz. 19,15 komedia Micha 
łu Bałuckiego pt. „Dom otwarty“. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu) 
(tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19,15 komedia 
AL Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów". 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul, Daszyńskiego 34, tel, 181-34) 

O godz. 19.15 „Makar Dubrawa* 

TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 
Teatr nieczynny. 


TEATR 


| KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Za siedmioma górami“ 
godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Albeniz“ godz. 16, 18,30, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) | 
„Hrabia Monte-Christo“ II seria 
godz, 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro* 
gram aktualności krajowych i z8- 
granicznych Nr 25“ 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 


HEL dla młodzieży (Legionów %2) 
„Wilki morskie“. godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) „Dziś © 


wpół do jędenastej*, godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu- 
ralnych kolorach“ godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Urodzony w październiku“ 
godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Nieodrodna córka", godz. 17,80, 20 
ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
` powrót” — godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) 
nieznany“, godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Dzwonnik z Notre-Dame" 
godz. 17,80, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
Program składany („Biegiem Wor 
eree ii PTE BT TKE POETY EIĘSTZO CE pw WTCC W 


8 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 
padła na Nr 68072 w Warszawie. 

Wygrane po 500.000 zł. padły na 
Nr Nr: 7187 20133 39158. 

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Nr Nr: 36995 53898 83180. ` 

Wygrane po 100.000 zł. padły nè 
Nr Nr: 21341 24652 26258 30279 
41874 44982 51154 55402 64588 72145 
74088 80894 86244 89048 90114 93014 
109325 117896 118037 118468. 

Wygrane pa 40.000 zł. padły na 
Nr Nr: 946 3014 17321 24936 26098 
51976 52241 59281 61837 67453 81854 
4218 101029 101329 118321. 


„Śpiewak 


TEATRY 


między Sewillią a Madrytem została 
przerwana. 


SAMOBÓJSTWO PROFESORA 
- UNIWERSYTETU 
JANA KAZIMIERZA 
Profesor Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza — prof. dr. Józef Jaxa - Dem 
bicki pozbawił się wczoraj życia wy 
strzałem z rewolweru, Powodem sa 
mobójstwa miały być kłopoty finan 
sowe. 


PUŁAPKI 

„Kurier Łódzki* donosi, że w sze- 
regu posesji łódzkich — na skutek 
braku remontu — ustępy znajdują 
się w stanie nie nadającym się do 
użytku, Co dzień zdarzają się wypad 
ki zatonięcia w dołach  biologicz- 
nych, nierzadko kończące się śmier- 
cią. W dniu wczorajszym przy u! 
Nowocegielnianej Nr 6 utonęła w 
dole biologicznym dozorczyni tegoż 
domu Barbara Topik, 


REDUKCJA 4.400 URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH 

Władze państwowe przygotowały 
liste redukcyjną dla urzędników. 4.400 
osób otrzyma z dniem 1 lipca zwol- 
nienie z pracy. 

PLAGA ŻMIJ 

W ostatnich dniach na terenie Pol- 
ski wydarzyło się 300 wypadków u- 
kąszenia przez żmije, które rozmno- 
żyły się w niesłychany sposób, Po- 
nieważ apteki nie posiadają odpo- 
wiedniej szczepionki — władze po- 
stanowiły, zakupić zagranicą szcze- 
pionkę przeciw jadowi żmij. 


NOWY SPOSÓB ZAROBKOWANIA 

Władze wykryły nowy sposób za- 
robkowania, praktykowany przez „po 
mysłowych* bezrobotnych. Bezrobot- 
ni ci, udawali się do więzienia dla 
odsiedzenia kary za skazanych, któ- 
rzy opłacali takie „zastępstwo“ kil- 
kudziesięciu złotymi. Między innymi 
niejaki Bronisław Wilski — stanie 
wkrótce przed sądem oskarżony 0 
„zastąpienie“ skazanego osobnika. ' 


TEATR „PINOKIO* 
(ul. Kopernika 16) 
„Pan Tom buduje dom“. 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19,30 — „Śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia, w reż. K. Pawłowskiego. 


TEATR KOMEDH MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Godz. 19,15 „Córka pani Angot“, 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 
v Warszawie). 


gi“, „Szara Szyjka”, „Siedem cza 

rodziejskich płatków“) godz. 18,20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Córka 
marynarza, godz, 16,30, 18,80, 20,30 
TATRY (w ogrodzie)  — „Podróże 

Gulivera“ (film w naturalnych ko- 

lorach) godz. 16,30, 18,380, 20,30 
WISŁA (Daszyńskiego 1)  * 

„Poszukiwacze złota” 

godz. 16,80, 18,30, 20,30 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Zdra 
dzieckie skały”, godz. 15,80, 18, 20,80 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 

„Wyspa szczęścia”, godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) è 

Kino nieczynne z powodu remontu | 


że sportu 


Robotniczy Widzew docenia rolę kultury fizycznej 
i sportu w wychowaniu nowego obywatela 


Oregsi odbyło się rozszerzone 
posiedzenie egzekutywy KD Wi 
dzew z udziałem zaproszonych czo- 
łowych: działaczy klubu sportowego 
„Widzew”, oraz działaczy kół spor- 
towych. 3 

Zebranie miało na celu wprowa- 
dzić w całej rozciągłości uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR na 
odcinku umasowienia sportu i kul- 
tury fizycznej. 


Po wysłuchaniu sprawozdania z 
dotychczasowej działalności poszcze 
gólnych kół sportowych dzielnicy 
robotniczego Widzewa- zabierali w 
dyskusji głos poszczególni towarzy 
sze ż kół sportowych. 

Dużo cennego materiału do dys- 
kusji wniósł tow. Woźniak, który 
mocno skrytykował dotychczasowy 
styl pracy poszczególnych kół spor 
towych na Widzewie. Nie wiele one 
zrobiły na odcinku umasowienia kul 
tury fizycznej i sportu. 


ZA MAŁO: MŁODZIEŻY 
NA BOISKACH 
— Wiemy dobrze wszyscy o tym, 
— mówił tow. Woźniak — ee dziel- 
nica Widzew jest wyłącznie robot- 
nicza, że młodzież robotnicza garnie 


się do sportu, a w rezultącie w klu 
bach zrzeszonych jest tylko około 
1,100 osób! 

— Koła sportowe liczą małą ilość 
członków ZMP zaledwie 20 proc, a 
jeszcze gorzej przedstawia się spra 
wa jeśli chodzi o kobiety. Zarząd 
zj, LK nie nie zrobił na tym odcin 

u. 

Pod koniec swego wystąpienia 
tow. Woźniak zaapelował do akty- 
wu sportowego Widzewa, aby bar- 
dziej wziął sobie do serca uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR i le- 
piej realizował je w terenie. 


KILKA KRYTYCZNYCH SŁÓW 
POD ADRESEM ZRZESZENIA 
„WŁÓKNIARZ“ 


w dalszym wystąpieniu towarzy=- 


szy słyszało się często utyskiwania 
pod adresem zrzeszenia sportowego 
„Włókniarz“, które jak dotychczas 
wykazało małe zainteresowanie 
sprawą umasowienia kultury fizycz 
nej przez swe koła sportowe i nie 
opracowało jeszcze dotychczas od- 
powiednich do tego instrukcji. 

W końcu zebrania egzekutywa 
KD Widzew i aktywiści sportowi 
opracowali wspólnie plan pracy kół 
sportowych, oraz postawili przed za 


Gwardia-Wisła zwyciężyła... 


s f 
We czwartek w Krakowie odbyły się derby lokalne Gwardia Wisla — 


Ogniwo Cracovia. Zwycięstwo odni 


osła Gwardia Wisła, którą widzimy 


na zdjęciu. 


W niedzielę mecz 
Widzew-Kolejarz (Ostrów) 


Po zwycięskim meczu Widzewa z 
Kolejarzem (Bydgoszcz), w niedzielę 
łodzianie rozegrają zawody o mistrzo 
stwo drugiej ligi z Kolejarzem  (O- 
strów). Wszystko przemawia za tym, 
że po kilku porażkach, Widzew zacz- 
nie wreszcie wygrywać i może ura- 
tuje się od spadku z drugiej ligi, 
Mecz niedzielny powinni widzewiacy 
wygrać, chyba, że przeciwnik okaże 
się o klasę lepszy, ale na to nie za- 
nosi się. Zawody odbędą się na sta- 
dionie ŁKS Włókniarza o godz. 18. 

Poza tym o mistrzostwo grupy Zza- 
chodniej II ligi odbędą się nasiępu- 
jace spotkania: 


| Lechia (Gdańsk) — Polonia (Świd- 
nica), 

Gwardia (Szczecin) — Związkowiec 
(Radom). 

Bzura (Chodaków) — Kolejarz (To- 
ruń), 

Stal (Sosnowiec) — Kolejarz (Byd- 


goszcz). ` 
ZAMIAST W NIEDZIELĘ WE 
CZWARTEK , 


Zawody piłkarskie o Puchar Polski 
w powiatach: brzezińskim, łaskim 1 
łódzkim odbędą się zamiast w nie- 
dzielę, w dniu 29 bm., tosjest w nad- 
chodzący czwartek. y 


Co usłyszymy przez radio 


Program na 24 czerwca 1950 r. 

12,04 Dziennik. 12,47 (Ł) Reportaż 
dźwiękowy. pt. „Awans społeczny Sta 
nisława Kowalskiego". 13,25  (Ł) 
Chwila muzyki. 138,30 Program dnia. 
18,85 Aud. szkolna dla klas 10 i 11. 
14,20 (Ł) Muzyka popularna. 14,45 
Reportaż aktualny. 14,55 (Ł) _ Kon- 
cert' solistów. 15,30 „Na jagody* — 
baśń. 16.00 Dziennik. 16,30 (£Ł) Pie- 
śni ludowe. 16,50 (Ł) „Głos mają 
włókniarki'. 17,00 „Przy sobocie po 


robocie", 18,00 Audycja PO SP. 18,15 
Muzyka ludowa. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19,15 Koncert, 20.00 Dziennik. 
20.40 Na muzycznej fali. 21.10 Kon- 
cert chóru z Wrocławia. 22,00 „Mań- 
kut“ — opowieść. 22,20 (Ł) Wspom 
nienie włókniarki, tow. J. Bariaszo- 
wej z walk 1905 r., w opr. literackim 
J. Millera. 22,40 (Ł) Muzyka do tań 
ca. 23,00 Ostatnie wiadomości, 23,15 
Muzyka taneczna. s 


rządami kół odpowiednie postulaty, 
którymi winny.się w swej 
kierować. Poza tym uchwalono zor- 
ganizować do dnia 15. 7. br. koła 
sportowe we”wszystkich zakładach 
pracy, objać zasięgiem kół spor- 
towych całą młodzież ZMP i 
przynajmniej 50 proc. młodzieży nie 
zorganizowanej. Zwerbować do kół 
sportowych pięciokrotnie większą 
ilość kobiet (do dn. 1. 8 .50 r.), oraz 
wzmóc akcję werbowania szerokich 
mas robotniczych do kół sporto- 
wych. 


WŁ. ZKS „WIDZEW“ OTOCZONY 
ZOSTANIE OPIEKĄ.. 


pracy. 


Sport pod opieką Partii | 


Postanowiońo otoczyć szczęgólną 


opieką KS „Widzew* delegując do 
zarządu klubu członków KD PZPR, 
orąz aktyw ZMP w celu przeprowa 
dzenia pracy wychowawczej w po- 
szczególnych sekcjach sportowych. 
Wobec stwierdzonych  burżuazyj- 
nych naleciałości ideologicznych w 
pewnej części kierownictwa klubu, 
postanowiono zwołać. plenum zarzą- 
du klubu m udziałem najlepszych 
aktywistów, zawodników i wycią* 
gnąć odpowiednie wmioski organi- 
zacyjne. w stosunku do winnych i 
niesportowego zachowania się wi- 
dzewiaków w Kaliszu. 


SZKOLENIE OBEJMIE 
WSZYSTKICH 

W porozumieniu z wydziałem 
prop. KD PZPR . Widzew postano- 
wiono ponadto zabezpieczyć przez 
wytypowanie odpowiednich prele- 
gentów systematyczne szkolenie ide 
ologiczne wszystkich członków klu- 
bu „Widzew“, oraz kół sportowych 
przy widzewskich zakładach pracy, 
oraz zobowiązać sekretarzy podsta- 
wowych organizacji partyjnych do 
kontroli wykonania niniejszych u- 
chwał. 

Zainteresowanie się naszej Partii 
sprawami kultury fizycznej i spor- 
tu na Widzewie witamy z wielką 
radością. Jesteśmy pewni, że wkrót 
ce zło, jakie tu się zakradło zosta- 
nie ostatecznie zlikwidowane. 


(Bań.) 


Nr 172 


Jutro wszyscy 


na tor żużlowy! 

Jutro na torze żużlowym „Og- 
niwa' (Plac 8 Maja) odbędą się 
ciekawe zawody motocyklowe, w 
których wezmą udział motocy* 
kliści Warszawy i Bytomia. Or- 
ganizetorzy dokładają wszelkith 
starań, aby zawody niedzielne 
wypadły dobrze i ciekawie. N 

Jutro spotykamy się wszyscy 
na torze „Ogniwa”! i 


Mistrza już mamy 
ale jeszcze jeden mecz 
ma do rozegrania 
łódzka klasa A 


Zawody 0 mistrzostwo klasy A 
Okręgu Łódzkiego w piłce nożnej zo 
stały zakończone, Wprawdzie prze- 
widziany jest mecz na dzień 25 bm., 
pomiędzy Kolejarzem w Koluszkach 
a Włókniarzem Pabianice, nie będzie 
on miął jednak większego znaczenia 
dla mistrzostw. Gdy Włókniarz od- 
niesie zwycięstwo, może zamienić się 
w tabeli rundy wiosennej miejscem 
ze Związkoweem z Tomaszowa. 

Ostatni mecz, rozegrany w* Łodzi 
w tej konkurencji o moralny, tytuł 
mistrza Łodzi pomiędzy Kolejarzem 
i Spójnią zakończył się zdecydowa- 
nym zwycięstwem mistrza Łodzi, Ko- 
lejarza 3:1 (3:1). 

Po uwzględnieniu ostatnich dwóch 
spotkań, tabele przedstawiają się na 
stępująco: 


TABELA OGÓLNA OBU RUND 


Kolejarz Łódź 18 28:8 51:22 
Włókniarz Zgierz 18 25:11 34:29 
Spójnia Łódź 18 21:15 40:25 
ŁKS Włókniarz IB 18 19:17 31:32 
Concordia Piotrk, 18 17:19 30:23. 
Emjeden Żychlin 18 17:19 25:37 
Związkowiec Tom. 18 15:21 23:35 
Związkowiec Łódź 18 14:22 25:36 
Kołejarz Koluszki 18 13:23 24:34 
Boruta Zgierz 18 11:25 34:46 
TABELA RUNDY WIOSENNEJ 
Kolejarz Łódź 10 17:33 25:5 
Włókniarz Zgierz 10 '14:6 19:13 
Związkowiec Tom. 10 12:8 23414 
Włókniarz Pab. 9 11:7 29:11 
ŁKS Włókniarz IB 10 11:9 15:15 
Emjeden Żychlin 10 9:11 10:19 
Boruta Zgierz "10 8:12 16:23 
Spójnia Łódź 10 7:13 20:24 
Concordia Piotrk, 10 7:13 11:20 
Kolejarz Koluszki 9 7:11 8:18 
Związkowiec Łódź 10 5:15 10:24 


Mita uroczystość 
w „Związkowcu-Zrywie* ve = 


W świetlicy związkowej „Zrywu 
odbyło się uroczyste wręczenie na- 
gród zawodnikom przodującym w 
pracy i nauce. Piętnastu maturzy- 
stów i trzech przodowników pracy 
otrzymali biblioteczki marksistow- 
skie. Trzykrotny wicemistrz Polski 
w boksie tow. Czarnecki otrzymał 
ponadto srebrną plakietkę. 

Po. cdegraniu hymnu młodzieżowe 
go słowo wstępne wygłosił prze- 
«vodniczący Klubu tow. Kaźmier- 
czak, który między innymi powie- 
dział. że bez względu na to, gdzie 
znajdą się abiturienci, czy nadal na 
ławie szkolnej, czy przy biurku lub 
pracowni, winni pamiętać o tym, że 
przed nimi jest poważne zadanie do 
wykonania, to jest współudział przy 
wykonaniu Planu Sześciotetniego. 

Wykonanie planu powiedział tow. 
Kaźmierczak to walka o utrwalenie 
pokoju, a pokój na Świecie to dro- 
ga do wprowadzenia ustroju spra- 
wiediiwości społecznej — to droga 
do socjalizmu. 

Aktualny referat wygłosił przed- 
stawiciel Z M. P. kol. Sochacki. W 
łreściwym referacie prelegent wska 
zał na konieczność wychowania mło 
dzieży sportowej w duchu gorącej 
miłości do Ludowej Ojczyzny i na 
upowszechnienie kultury fizycznej 
w myśl uchwał Biura Politycznego 
K. C. —P. Z. P. R. 

Referent porównał sport miesz- 
czański z osiągnięciami i rozwojem 
sportu w: Polsce Ludowej i zaape- 


One mają potężną ojczyznę 


W najbliższych dniach na e- 
krany kin polskich -wchodzi je- 
den z najnowszych filmów pro- 
dukcji radzieckiej „One mają 0j- 
czyznę”. Jest to nowy, wspaniały 
sukces kinematografii radzieckiej 
o tematyce szczególnie aktualnej 


dla tysięcy rodzin polskich, któ- 


rym IRO porwało ich dzieci, nie 
dopuszczając do ich repatriacji. 

Film opracowany według dra- 
matu Sergiusza Michałkowa „Ja 
chcę do domu“, wyróżnionego Na 
grodą Stalinowską 1949 r., jest 
jednym z tych dzieł sztuki, które 
dzięki swej wybitnej wartości ide 
owej i artystycznej wywierają 
na widzu wielkie wrażenie i mo- 
bilizują go do walki o utrwalenie 
pokoju. 

Ten piękny film opowiada © 
tragicznym losie dzieci radziec- 
kich, oderwanych podczas wojny 
od rodziców i wywiezionych przez 
hitlerowców, Gehenna tych dzie- 
ci nie skończyła się w dniu zwy” 
cięstwa. Angielscy  imnerialiści 
nie zwróci rodzicom dzieci. 


„Humanitarni obrońcy demo- 
kracji i wolności* umieścili bez- 
bronne dzieci w „przytułkach dla 
sierot“, Celem tych „przytułków” 
jest — jak to znakomicie ukazu- 
je np. scena musztry — zabezpie- 
czenie sobie mięsa armatniego. 


Dzieci przebywają w kosza- 
rach, gdzie podlegają prawie wię 
ziennemu regulaminowi. Wma- 
wia im się, że nie mają ojczyz- 
„ny, że nie mają rodziców, że ska 
zane są na łaskę angielskich „9- 
piekunów”. 

Obraz znakomicie ukazuje 0- 
krutną prawdę o tej „opiece“. 
Dobitnie ilustrują ją losy Iry So- 
kołowej i Saszy Butuzowa, Ira 
zostaje sprzedana starej knajpiar 
ce. Zmuszona jest usługiwać pi- 
janym: żołdakom amerykańskim. 
Dziecko cierpi wskutek prześla- 
dowań  zhitleryzowanej „opie- 
kunki“ oraz z powodu ciężkiej 
pracy fizycznej. Jakże znakomita 
jest scena, gdy to dziecko z po- 
gardą spogląda na tych wrzaskli- 


wych, dzikich propagatorów  „a- 
merykańskiego stylu życia”. 

Ira pamięta ojczyznę, tęskni za 
nią, tęskni za matką, W tej ma- 
łej, sponiewieranej dziewczynce 
(znakomicie gra Irę Natasza Zasz 
czypina) wyczuwa się w najtra- 
giczniejszych momentach  god- 
„ność obywatela radzieckiego. Z 
jakąż prostotą i spokojem zakry- 
wa sobie Ira uszy i odwraca gło- 
wę, aby nie słyszeć i nie widzieć 
obrzydliwych, szynkowych ga- 
baw Amerykanów. 

Film ukazuje całą perfidie i o- 
hydę Anglików, nie przebierają- 
cych w. środkach (tajemne prze- 
wożenie dzieci z miejsca na miejs 
ce, śzantaż, obietnice itp.), aby 
nie dopuścić do powrotu dzieci ra 
dzieckich do ojczyzny. 

Ale oficerowie radzieccy nie za 
niedbują żadnego środka w tej 
walce o życie małych rodaków. 
W wysiłkach tych oficerowie ra- 
dzieccy znajdują pomoc. 

Miody Niemiec, Kurt, i Łotysz- 
ka Smajda — wychowawczyni 


„przytułku“ — pomagają ofice- 
rom radzieckim w wykryciu 
miejsca pobytu dzieci radziec- 
kich. Wzruszająca scena konfron 
tacji dzieci z rodzicami sprowa- 
dzonymi niespodziewanie samolo 
tem z ZSRR, przynosi im- wol- 
ność. 


Film kończy się wzruszającym 
apelem matki Saszy Bnutuzowa, 
wołającej z trybuny Kongresu 
Obrońców Pokoju: „Matki całego 
świata! Zwracam się do was i 
niech wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie usłyszą mój głos, Niech 
usłyszą mnie również ci, którzy 
nie oddają naszych dzieci, Zbrod- 


(nia trwa! Pragną oni uczynić z 
naszych dzieci niewolników i 


zdrajców. Skazują je na okropny 
los ludzi bez rodziny, bez ojczyz- 
ny, szykują z nich mięso armatnie 
dla nowej wojny. Nie chcemy woj 
ny! Wychowujemy nasze dzieci 
dla pracy pokojowej, dła szczęś- 
cia całej ludzkości”. 


- A, Rowiński 


o m: o Z z 0 z 0 e c w e ib s 


lował do młodzieży sportowej, % 
tworzenie nowej kadry sportowej, re 
krutującej się z młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej, oraz o stałe podno 
szenie swego poziomu ideowego i 
fachowego. - 


Dalszy program wypełniła część 
artystyczna w wykonaniu członków 
sekcji muzycznych. Szereg utworów 
odegrał zespół orkiestralny uczniów 
TPD. 

'Huczne oklaski zdobył uzdoinio- 
ny zetempowiec kol. Luth, recytując 
utwory poetów  proletariackich . i 
własne. Część oficjalną zakończono. 
odśpiewaniem Międzynarodówki. 

Po części oficjalnej, odbyły się na 
Sali gimnastycznej zawody koszy- 
kówki między ligowym zespołem 
Ł. K. S. „Włókniarz“ a Związków- 
cem „Zryw“. Zwyciężył zespół 
Związkowca „Zrywu, rozstrzygająć 
spotkanie różnicą 3-ch punktów. - 

Na zakończenie odbyła się Wie- 
czornica taneczna. 

W taki to sposób, posiadający 
chlubne tradycje  zetempowskie 
Związkowiec- Zryw zakończył rok 
szkolny i uczcił swych sportowców 
przodowników pracy i maturzystów. 

Hasło „Sportowiec pierwszy w- 
pracy i nauce jest przez zawodn:- 
ków Związkowca „Zrywu“ godnie re 
alizowane. ' 
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